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POLEMIKI W PRASIE. 

PRASA STOŁECZNA od dłuższego czasu 
Cła.je opinji publicznej gorszące widowisko. 
·Niema dnia, aby nie czytało się jakiejś „pole­
miki", to „Robotnika" z „Głosem Prawdy''. 
ito „Gazety Warszawskiej Porannej" z ,,Epo­
lką" lub z „Kutjerem Porannym" i odwrotnie. 
·I jakim stylem mówią do siebie te stołeczne 
i czołowe polskie organy, w jaki sposób prze-
!nawiaj.ą do siebie imiennie ___ publicyści tych 
1organów. Pożal się Boże. Wyzwiska, które 
!słyszy się tylko w spelunkach, sypią się jak 
h rogu obfitości na frontowych szpaltach. 
~A jakie argt\menty w tych polemikach. Od­
nosi się wrażenie, jakby rozmawiali ze sobą 
'nie publicyści, reprezentan~i różnych i ście­
rających się poglądów i ideologji, lecz ajenci 
policyjni., podpatrywacze, z których każdy 
_„wie coś na drugiego": Zwycięscą jest ten, 
ikto wie więcej na drugiego,· lub lepiej potrafi 
'dać do zrozumienia że wie. Zasadniczy prze"d 
biot sporu i polemiki,' to, czyje poglądy i czy­
~a ideologja jest lepsza, zatraca się w „wy­
zywaniu się od ostatnich". Czytelnik nie do­
wie się tego nigdy, dowie się natomiąst, że 
w piśmie, które czyta. do którego przywykł, 
pracują ludzie, którzy mają na su.mieniu naj­
okropni'!i~ze przel~~pstwa i ~e ;.a bit.lt ·em 
redakcyjnem, ale Chyba za kratą siedZieć po-
winni: . - . , 

Doprawdy wielki czas, aby stworzono ja­
kiś w całej prasie obowiązujący kodeks dla 
polemik. Przecież nawet w boksie i w dżiu­
dżitsu obowiązuje regulamin i każde wykro­
czenie przeciw temu regulaminowi powoduje 
dyskwalifikację walczącego, a nawet w pew­
nych warunkach odebranie mu na zawsze 
prawa wstępowania w szranki zapaśnicze. 
Nawet walki byków i walki kogutów podle­
gają pewnym prawom, a przecież wszędzie 
tam strony walczące reprezentują tylko ca­
łość własnej skóry i własnych kości., 

. Przeciez i nez „materjału" motna przeeiwni­
ka zniszczyć i na głowę pobić. Na trybunę 
polemiczną powinien być surowo wzbroniony 

· wstęp polemistom z kieszeniami wypchanemi 
. „materjałem„. Zwyciężajcie przeciwników 
siłą i mocą własnych przekonań. A jeśli pu­
blicysta nie wierzy w to, co pisze, co głosi i 
w imię czego występuje, 11materjały" nic mu 
nie pomogą kąsaniem w łydki, kopaniem w 
brzuch, faulowaniem nic nie wskóra, chociaż­
by był mistrzem nad mistrzami w tej „sztu-

" ce • • • • • 

·bardzo długo. Powinny jednak milknąć, gdy ODBUDOWA WAWELU. L . 
·w grę wchodzi wspólny interes gospodarczy, I·-----------------­
gdy w grę wchodzi kwestja egzystencji. A j · NASZE UZDROWISKA POD OCHRONĄ 
dzieje się to przedewszystkiem w chwili gdy I UST A WY PASZPORTOWEJ (KRYNICA) 
rozstrzygają się losy samorządu w mieście. Inż. St. Ł • 
Tam, gdzie do walki o władzę w mieście idzie 
stutysięczna armja robotnicza, która na te- 1 ZWYCIĘSKI PRZECIWNIK RóżY LUK­
renie Rady Miejskiej z konieczności zapomni I SEMBURG. Zygmunt Lorentz. 
o dzielących ją antagonizmach partyjnych 
i w sprawach gospodarki miejskiej występo- I ROZMOWY O LITERATURZE. 
wać będzie jednolicie, tam z przeciwnej stro- Janusz Herlaine. 
ny powinien powstać taki sam solidarny front 
tych, którzy w realizacji ideałów socjalisty- PANOWIB AUTORZY! UW AGA! 
cznych widzą niebepieczeństwo dla swej eg- Maurice Dekobra, 
zystencji gospodarczej. , POLONICA. Mafjan Szyjkowski, 

WOBEC WYBORóW W ŁODZI. . Na t~renie. rady ~iejs~i~j. ani przemysło- NASZE MONOPOLE PAŃSTWOWE. 
NOWE WYBORY do Rady Ml.eJ"ski'ei' wiec, am kupiec, am własc1c1el nieruchomo- W E. Zieliński 

ści, ani inteligent pracujący w wolnym za- • • 
m. Łodzi zostały naznaczone na 9 paździer- wodzie, ani Polak, ani żyd, ani Niemiec nie- I RYNEK PIENIĘŻNY I GIELDA. .A.wiL 
nika b. r. D.otychczasowa R:,a~ .Miejska nie .ma swoich jakichś specjalnych interesów. \ , • 
została rozwiązana .. Kadencra 1e1 uzna?8; zo- Wszyscy oni mają tam jeden i ten sam inte- AUTOMAT. P. Potiomkin, 
stała za ukończoną 1 mandaty za wygasm~t~. res: aby ciężary na gospodarkę samorządo- I 
Uniknęła za.te~ doty~~c.zasowa Ra~a Mte)- wą były możliwe do zniesienia, aby ~as~o !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
ska ~· Ł?d~~ te!. S~CJ.1, łak~ s~anow1 z.a wsze w którem pędzą życie i w kt~rem p.os1ada1ą , . . . 
dekret ·rozwu\ZUJący, zda.Je Slę Jednak, ze tył- · warsztaty swoj j pracy, rozwijało się, aby W porownaruu z sumą wysiłku finansowego 
ko dl~tego, iż Magistrat nie jest ko~pletny, wyposażone było '!le ws~ystko, co dobru o- . społeczeństwa znikomo mało. 
sk~tk1em ~zeg~ .władze n~dzorcze miały pe· 1· gólnemu służy. Nie po~1nno ~rz~to być ta- Gdzież więc podziały się te miljardowe 
wne wątphwosct, ~zy ~ozna nań przelewać kich przesz~ód! k~óre uruemożl~wąyby SJ?ól I ka itafy? Pcchłonęła je administracja pań­
na okres od rozwiązama Radt do 'V)'hrar ne. por um ente. i wspólne dązerue do 1ą- j t p ta niesłtchanie kosztow~ chaotycz-
1 ukonstyfoowama. się . noWE:J fe kompetenqe gnięcia tego interesu. ' s wa,d · · t a • państwa która prawie sa~ 

d · · k' · któ dł tł b · · d - · na a mtrus r CJa , . 
. ra y nue1s ieJ, re we . Uc; · rzm1e11;1a e t . . dziko powstała w początkach 
kretu.przechodzą na Magtstrat w razie for- Zdajemy sobie sprawę z tego, że mówimy morz~ me i , . W te' dziedzinie dale-

. ~alnego ro'.związania rady miejskiej. Łódź tutaj rzeczy, z których każdy oddzielnie do- nasze) p~ństwowdsci.tabiliza!:·i Nie'edno je­

. bowiem niema prezydenta miasta, gdyż Rada · skonale zdaje sobie sprawę i na które każdy ko nam Je~dc:e 0 • s nić p~~robić Jlub usu­

. Miejska po tragicznej śmierci ś. p. prezyden- oddzielnie gotów się podpisać - niemniej je- . szc:ze przyJ z~e zm1e ' 

. ta: Cynarskiego nie dokonała wyboru nowego dnak myśl o takim solidarnym froncie czyn- nąc. 
prezydenta. . ników reprezentujących kapitał, przedsię-1 Tej olbrzymiej armji pensjonarjuszy pań· 

Wybory w Łodzi obudzą z.a. pewne w c.a- biorczość i inicjatywę gospodarczą, .dłuWgo.t- · stwo~ch, jaką, dzisiaj .jeszcze posiadamy: 
łem państwie takie same zamteresowame, szcze pozostanie w dziedzinie utopiJ. 1 o- ubogie ~asze .panst~o. °;le po~rafi utrzymac 
jakie obudziły wybory do rady miejskiej w . cznie cięgi, które zebrała t. zw. „burżuazja" na takie) stopie, do J~kieJ nuehby prawo. C~-

. Warszawie. Jest to bowiem miasto po sto- miejska były jeszcze za słabe. Jeszcze . bo- ły go darczy wys1ł.ek .społecze.~stwa Dl~ 
wiem nie obudziły pragnienia samoobrony. b k T u 

Hey najludniejsze w państwie, a J?rócz te.~o Jeszcze. ciągle ludzie, których socjalizująca ~o~e n~ utrzymame iuro racµ.. u m s~ 
jest Łódź największem w państwie skupie- d . I tstmec 1ak1s rozsąd1_lY stosunek; A, ten. sto 

. niem ludności robotnicze)', które)· postawa i gos·podarka miejska doprowadza 0 rumy sunek dotychczas me został os1ągruęty t da-
materjalnej, wolą bałamucić się politycznie d 

nastroje polityczne posiadają olbrzymie zna- niż pilnować tego, z czego żyją. 

1 

leko jeszcze o tego. · 
·czenie dla c~ara~terystyki położenia polity- Reforma ustawy uposażeniowej przed re-
cznego w panstw1e. * * * formą administracji pociągnęłaby za . sobą ~a-

• ki wzrost pozycji emerytalnej i zao~atrze':11~-
• * PENSJE URZĘDNICZE. wej w budżecie państw:owym na ktlkana~cie 

lat naprzód, że w czasie tym nawet mysleć 
ZANOSI SIĘ też w Lodzi na bardzo go- PO OGŁOSZENIU rozporządzenia pana nie możnaby o zaciągnięciu większych poży-

rącą walkę przedwyborczą. Do decydującej -- Prezydenta Rzeczypospolitej, przyznającego czek inwestycyjnych, gdyż nie starczyłoby 
rozp~awy staną trzy gł?wne stronni~_twa r<?- wszystkim urzędnikom i funkcjonarjuszom j~ na opłacenie procentów • 

. botmcze: .PPS., CH. D. 1 N. P. R. Ntewątpl.1- państwowym jednorazowy dodatek na wy- Niedawno na łamach PRAWDY wykaza-
wie także i komuniści wytężą wszystkie 1 równanie różnicy komornego, sprawa refor- b dź · 
swoje siły, aby w · tem centrwn ro~otmc~em my ustawy uposażeniowej przestała być ak- liśmy, że osiągnięcie równowagi . ~ · etowe~ 
wykaz~ć .swoje wpływy .. W Łod~1 bowiem tualną w roku bieżącym. Jeżeli jakieś zmia- zawdzieczać należy tylko temu, iz wydatki 
g~a póJd~t? o. głosy robotnicze, a ~te ~. gło~y · ny tej ustawy są projektow~ne, p~zeprowa- · persońa:Ine zwiększyły się w stopniu o wiele 
w1elkomie1sk1ego „Lumpenproletar1atu , kto- dzone zostaną i wejdą w życie doplero w ro- mniejszym niż wpływy budżetowe. Podcz;as 
ry w gruncie rzeczy nie stanowi żadnej siły ku przyszłym. gdy te ostatnie powiększyły się tak, że pra-
politycznej a.ni też w żadne organizacyjne wie wyrównały spadek złotego, wydatki na 
ramy ująć się nieda. Zwyciężyły tutaj względy budżetowe. uposażenie urzędników pozostały daleko w 

Rz4d wykazał wielką ostrożność i przezor- tyle. Jest to najl~ps:rym dowodem, że przy­
N ależałoby życzyć sobie gorąco, aby w ność, nie wdając się w dalekoidące reformy czyną załamania stę waluty w .r.oku ~925 by­

tem mieście, gdzie obok pracy mieszka ka- tej ustawy, co musiałoby pociągnąć za sobą ły nadmierne wydatki na adminiistrac1ę„ Gdy 
pitał, przedsiębiorczość i inicjatywa gospo- trwałe i bardzo znaczne obciążenie budżetu. spadek · złotego wydatki te w ich zioteJ war­

NIESZCZĘśCIEM dla prasy polskiej i naj darcza, powstał przy tej sposobności jakiś I Urzędnicy państwowi ponoszą więc nadal I tości sprowadził do możłirwej miary, równo-
front tych ni-emniej od _P.!'acy ważnych czyn- dużą część ciężaru sanacji skarbu i gospo- waga budżetu została o·dzyskana. 

gorszą jej plagą nie jest dekret prasowy i nie- ników gospodarczych. Wyboyy do reprezen- . dar ki państwowej, ale z drugiej strony nic I 
zliczone konfiskaty, lecz własni publicyści, ta.cji samorządowej, to nie wybory do Sejmu. innego, tylko aparat administracyjny i biu-

1 
Reforma ustawy uposażeniowej jest ko­

rodzeni jej ojcowie i naturalni opiekunowie. Rada Miejska nie musi, a nawet nie powinna rokratyczny spowodował, że sanacja ta była · nieczną, nie jest bowiem zgodne z powa~~ 

Tylko walki polemiczne w prasie żadne­
mu kodeksowi, żadnemu regulaminowi nie 

'podlegają. Istniej~ wprawdzie · j~kieś „ogól­
nie przyjęte zwyczaje" jakieś . tradycyjne 
względy i jakieś „pewne granice", ale to 
wszystko u nas - w prasie polskiej - nie 
obowiązuje. To dobre jest dla Anglika, Ame­
rykanina, Francuza, Niemca, Włocha, a na­
wet Chińczyka. U nas to niepotrzebne i krę­
pujące. Gdy nikt nie lubi się wysilać, poco 
miałby to robić publicysta? Czyż nie jest 
wiele łatwiej o „materjał" na przeciwnika 
niż o argwnenty . na przeciwną ideologję i 
przeciwne poglądy? Czy nie łatwiej dowie­
dzieć się czegoś na przeciwnika niż przeni­
cować na wyl_ot jego hasła, koncepcje i pro­
gramy i dowieść ich nicości lub złych sfron? 
O wiele przecież łatwiej o zdolności śledcze 
i nieco tupetu niż o ta\ent polemiczny i" przy­
gotowanie naukowe. . „. • 

Oni to czynią wszystko, aby obniżyć jej po- mieć oblicza politycznego. Zadania jej są na- potrzebna. I państwa, by klasa urzędnicza była klasą nę~ 
ziom, aby zniszczyć i podeptać w oczach pu- tury czysto gospodarczej. A z tego stanowi- , 

1
. b' dzarzy, ale przedtem winna być dokonana 

bliczności ten pewien nimb, jakim wszędzie I ska istnieją tylko dwie alternatywy: albo . . Nasza gospodarka panstwowa 1c~y so 1e I reforma administracji · pod tym kątem, b)'. 
na świecie otoczone są placówki tego najpo- miasto rządzone będzie przez żywioły ro bo- l"'!-ł 9 .la~. Przez cały ten bczas !utnos~ tpo~o- liczba urzędników i funkcjonarjuszy .państwo 

Pt~!~t~:~~~iel?,a a.b~w~epc!fć :~~~~~:ik: ~~~~ 
1 

tnicze, które realizować bęąą bez różnicy ~1 a ci~zary t rN~cz s 8:r ~ pdans ~? 1 0 ~~;= wych zmniejszona była <? tyle procent, .. o ~Ie1 
1 przekonań politycznych SWÓJ wspólny pro- zarył Dl~ ~a e. ie r

1
az 1 ~ue ńwta ie wys. ł procent przeciętnie powinny być podnies10-

konanie, że gazeta to to samo co rewo wer, gram gospodarczy i klasowy, albo decydują- c~a y ~tęz~ry n~ri;na n': i pa . s wo mus1a ? ne pobory. 
łom, pałka lub majcher, a dziennikarz to COŚ Ce wpływy zdobędą te sfery, których WSpól- Slę UCtekaC do SCtągant;:i damn nadzwycza)• r I 

między komedjantem z budy jarmarcznej a ną platformę stanowi poszanowanie prawa nych. Go.spodarka panstwowa I?ochłonę~a f Niewłaściwym natonri~s-t : sposobem ,.'!-r,~-l 
zabijaką z przedmieścia: jeden nożami żon- własności. Ten obóz rozbity jest na kilka- szereg pozyczek. w7wnętrznr~h, ,kilka darun gulowania sprawy urzędmcze1 byłohy uruąln1 6}uje, drugi wbija je przechodniom pod żebro. naście stronnictw politycznych, . dzielą go an- . na~zwyczainyćh i kil~aset mil1onow nadzwy- :. mianie nowych źródeł podatkowy~h na (,lł°.~ 
Przykro niekiedy w Polsce przyznać się do tagonizmy narodowościowe, wyznaniowe i czarnego ~oda_tku m.a1ąt~o~ego. I c.~ mamy : krycie zwiększonych przez podwyzkę po1:)o-
cechu dziennikarskiego. rasowe za to? Niewiele więcej mz stanow1c pow1- • rów wydatków budżetowych. Jedynym _, ce-

Publicysta nie powinien być czemś w ro- · . . . . . . . nien dorobek jednego roku. Kilkadziesiąt w i Iem państwowego współżycia ludnoścttme 
dzaju szpicla, którego jedyną bronią i argu- Za to rozbicie płaci dotkliwemi k_lęskami- · najlepszym razie kilometrów linij kolejo- ! jest bowiem utrzymywanie urzędników. 
mentem jest wyszperany i wywęszony po i niepowodzeniami w gospodarczej swej dzia- wych, tyleż nowych dróg bitych, parę most- I 
różnych kątach „matetjał", powyciągane z łalności. ków i tyle nowowzniesionych gmachów pań- I 
błota kamienie, albo poprostu samo błoto. • • * • stwowych, że na palcach zliczyćby można. 
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CZYNNIKI· POLITYKI PANSTWOWEJ SPRAWY SPOŁECZNE - GOSPODARCZE -

POLITYKA WEWNĘTRZNA I ZAGRANICZNA 

" 
Daremne żale, próżny trud, 

bezsilne złorzeczenia 
Przed przewrotem majowym wsz scy do­

brze wiedzieli, że głównym chorym organem 
w naszym młodym organizmie państwowym 
jest parlament. Nie było dwuch zdań, że 
sejm słabo się orjentuje w zagadnieniach 
państwowych, posiada nader słabe poczucie 
odpowiedzialności za losy państwa, ma w 
swem łonie bardzo mało jednostek uzdolnio­
nych do wytworzenia sobie samodzielnego 
sądu o kwestjach polityki polskiej, co do któ­
rych ma obowiązek głosować. . W rezultacie 
podczas kilku ważniejszych okresów nasze­
go życia państwowego, kiedy chodżiło o po­
wzięcie doniosłych postanowień, sejm zawie­
szono, ażeby nie stojącemi na wysokości za­
dania rozprawami, nie psuł rozstrzygnięcia 
sprawy. Poza tem powszechnie było wiado­
mo, iż wielu po2łów traktuje swe stanowi­
sko, jako źródło osobistych korzyści, stara 
się wpływać na urzędy w duchu swego stron­
nictwa, lub co gorsza w duchu interesów 
kliki, z którą jest związany, decyduje często 
o obsadzie stanowisk urzędniczych itp. 

mogąc doprowadzić do szerszej akcji, dązą­
cej do obalenia pa:ństwa, jak to mu się udaje 
gdzieindziej. 

Stronnictwo to ma jednak pewną cechę, 
która jest mu kulą u nogi często, z którą je­
dnak tak się zrosło, że o wyzwoleniu mowy' 
być nie może. Tą kulą jest marksizm. Bę.: 
dąc w gruncie rzeczy radykalnem stronnic­
twem narodowem i robotniczem o wybitnie 
ewolucyjnym charakterze, zorganizowało na 
zasadach marksizmu klasę robotniczą w Pol­
sce i czuje się w obowi4zku potrząsać od 1 

czasu do czasu krwawym sztandarem rewo­
lucji społecznej, grozić zaprowadzeniem no­
wego ładu socjalnego itp. 

Ma zresztą to stronnictwo odpowiedniki 
w całej Europie. Najbliżsi przyjaciele z Wie­
dnia niedawno mieli sposobność przekonać 
się, jak bardzo niebezpiecznie jest potrząsać 
przed niezorganizowanym tłumem krwawym 
symbolem rewolucji socjalnej; cofnęli się też 
coprędzej do okopów ewolucyjnej partji ro­
botniczej, dążącej do polepszenia doli robot­
nika drogą stopniowych zdobyczy. 

Otóż to stronnictwo oczekiwało u nas po 
przewrocie majowym rezultatów bezkrwa­
wej rewolucji socjalnej: nieomal wcielenia w 

życie utopji marksowskiej. Truduo tutaj o 
sprecyzowanie, co wyobrażali sobie, że ma 
nastąpić. Dość, że uczuli się za wiedzeni, 
stoją obecnie w opozycji do regime'u po­
majowego i żywią nieoczekiwany afekt ku 
sejmowi. 

Współdziałanie obydwu partyj o diame­
tralnie sprzecznych dążnościach w walce o 
sejm przeciw rządowi obfituje w epizody nie-

POLICZEK 
DANY CYWILIZACJI 

(Z powoda morderstwa dokonanego na Sacco ł V an• 

zetilm). 

pozbawione humoru. Lektura organów obu Już starożytni pogodzili się z tem, że sprawie· 

stronnictw może dostarczyć dużo materjału dliwość jest ślepa. Temida miała zawsze oczy prze· 

tego rodzaju. wiązane. Nie przypisywano jej pozatem jeda.ak żad. 
Są to jednak wysiłki podejmowane na- nych innych kalectw. Miała serce. 

prozno. Ordynacji wyborczej zmienić na . . • . 
kor~yść warstw wyżej oświatowo i kultura!- I . ~ ~i~ę pochodu l~d~kosci naprz6d alepa spr.•: 

nie stojących nie można, bo byłoby to sprze-1 w1edhwosc, coraz bardzie~ ułomna, coraz .bardzieJ 

czne z całą organizacją demokratycznej Rze- gł~chnąca, d~prowa~zał.a się do ~s?1'du. ~ w XX 

czypospolitej. Sejm, oparty na pięcioprzy- ~1eku wy~ała na 11e~1e .wyrok śm1erc~, Siedem lat 

mfotnikowem prawie głosowania, w kraju o I zyła pod Jego ~r~z11 .1 zgmęła ~ krzH~ el~ktrycz. 
sześćdziesięciu kilku .procentach analfabe-1 ne~ ~ domu smierci w Bostonie 23 sierpnia roku 

tów nie może w całkowitej rozciągłości speł- Panskiego 1927. . 

niać swej roli. Należy poczekać. Po jakich To nie zginęli dwaj anarchiści, których pamięć 
dwudziestu latach od chwili dzisiejszej, kie- będzie nieśmiertelnym symbolem! To umarła spra­

dy <;>świa~a ludu .w. niepodle~łej Po}sce zrobi wiedliwość, popełniając zbrodnię przechodzącą swoją 
SWOJe, seJm rozwm1e w pełru swe siły. Obec- ohyd11 wszelkie zbrodnie, jakie zdolna była dotąd 
nie koniecznością państwową było odebranie popełnić ludzkość.„ 
mu atrybutów, które w rękach jego były tern, 
czem ogień w ręcę dziecka. Niema nic potworniejszego, jak zestawienie teJ 

zbrodni z postępem nauki, jak używanie zdobyczy 
To, że stronnictwa, dotychczas wszech- elektrotechniki do wyrafinowanego mordowania &ka· 

władne straciły dużo z racji bytu, nic nie 
1 Zd 

zańców, jak ten prąd „któremu dano najwyższe na· 
może zaważyć na sza i. aje się, że to na- . . 1800 d 2000 lt" • ·ak t • ad --' • 

t P 1 d b h d . I p1ęc1e o wo l J a piecza n waęz.. 

we o sce na o re wyc o z1. . . t dbał ~"- · dli "ci" lu.i-: d 1uama. a o,... „sprawie wos o .._, Jl y 

Dr. Gustaw Doborzyński. Vanzettiemu przeszkodzono w dokonaniu umobój· 
stwa.„ 

Czyśmy wszyscy ślepi Jak sprawiedliwość? 

Po dokonaniu przewrotu opinja stron­
nictw o sejmie kardynalnie się zmieniła. Je­
dno ze stronnictw największym cieszące się 
wpływem w kraju nagłe dostrzegło w sejmie 
"źrenicę wolnó&ci". Stronnictwu temu po­
mimo wielkiej przewagi liczebnej nad inne­
mi, pomimo doskonałej organizacji i skupie­
nia w swem łonie dużego odsetka inteligen­
cji, nic się nie udaje od chwili, kiedy Polska 
stała się niepodległą. To, co się dzieje, dzie­
je się wbrew jego intencjom. Nic prawie z 
tego, co propaguje, nie urzeczywistnia się; 
jeżeli zaś coś z jego zamierzeń zostaje w 
czyn wcielone, dzieje się pomimo niego, 
przez kogo innego się spełnia. Przewrót ma­
jowy, w którym bardzo wiele na kartę po­
stawił ten obóz przeciwko zwycięzcy, w wy­
niku odsunął go całkowicie od możności wy­
wierania wpływu na przebieg zdarzeń poli­
tycznych w Polsce. Obawiał się przed woj­
ną, jak ognia, tworzenia spisków przeciw 
rządowi rosyjskiemu, ale za to teraz tworzy 
organizacje przeciwrządowe, które ulegają 
rozwiązaniu. 

PODWÓJNE OPODATKOWANIE 
DOCHODU 

czy nie widzimy, iż ludzkość schodzi na manow" i 
że przeklętej pamięci gubernator Fuller przez awof• 
tępą 1 dziką be:r:myślność przyczynił s1ę do przyspo­
rzenia anarchji tysięcy sympatyków? tysięcy zwoleu· 
ników? 

Jeśli bowiem prawowita władza mordem łJ1e i 
dyszy zemstę, jeśli jest dla obywateli katem, to czyż 
.okrzyk umierająceio Sacca: ,,Niech źyje anmcb.jal 
Niech żyje moja matkal" - nie spotka się ze . wapół· 
czuciem w wielu sercach ledzkich? 

Na takiem podłożu powstaje u tego stron­
nictwa fenomen dziwny: nagły afekt ku sej­
mowi. Zdumiewający zgoła optymizm prze­
jawiają publicyści tego obozu w ocenie sejmu 
obecnie, kiedy chodzi o przeciwstawienie 
się woli jednego człowieka, w które o ręku 
iest siła. 

Ten sam sejm, który przedtem, j pisali, 
dzięki wadliwej ordynacji wyborczej, dradza 
wielką nieudolność i brak orjen+acji politycz­
nej, obecnie „ma zadanie historyczne" do 
spełnienia, jest organem nie do zastąpienia, 
„musi zaprowadzić ład i utrwalić jego pod­
waliny", ma przerość sam siebie. Dziwne 
bezowocne marzenia, jakiś sztuczny entu­
zjazm do przedmiotu, który tego nie wart! 
Daremne są te krasomówcze nawoływania 
do czynu, bezsilne wmawianie świadomości 
i poczucia mocy tam, gdzie jest tylko mało­
duszność i bezradność. 

Nic nie rokuje zmiany na lepsze w na­
szym parlamencie na długie jeszcze lata. 
Nowy sejm może tylko w nieznacznym stop­
niu przewyższyć istniejący. W każdym ra­
zie będzie to znowu wielka rada powiatowa, 
czy gminna, dobrze orjentująca się w spra­
wach zakresu tej jednostki administracji i sa­
morządu, ale niezdolna do ujęcia zawiłych 
spraw narodu i państwa. Grać będzie rolę 
pomocnicz;=t dla rządu, prawodawczą - tyl­
ko pozornie. 

Patrząc na te usiłowania znalezienia w 
sejmie punktu oparcia dla obalenia systemu 
rządów pomajowego, ma się poprostu żal, · że 
tyle wysiłków idzie na marne, zwraca się ku 
celowi nierealnemu, niepotrzebnemu, chce 
nawiązać państwu balast, którego się szczę· 
śliwie pozbyło. 

Jest i drugie stronnictwo, które również 
niespodzianie zapałało miłością do naszego 
chorego parlamentu. Stronnictwo to ma 
duże zasługi w dwuch kierunkach. Pierwsza 
kategoria to zasługi wobec Polski, jako pań­
stwa. Przez długi czas przed wojną ono je­
dynie przeciwstawiało się skutecznie rządo­
.wi carskiemu, podczas wojny podjęło sztan­
dar niepodległości Polski i składało liczne 
dowody, że chodzi mu o powstanie Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Drugi rodzaj zasług tego 
stronnictwa stanowi wszechstronne pozyska­
nie dla narodu większości warstwy robotni­
czej naszego kraju. Skutkiem wieloletniej 
pracy tego stronnidwa komunizm musi u nas 
zadowalniać się złośliwemi sztuczkami, nie 

Zajmowaliśmy się już na łamach „Praw­
dy" w artykułach, które wyszły z pod pióra 
fachowego, sprawą wątpliwych zalet zamie­
rz~j u nas reformy podatkowej. Po zazna­
jomieniu się z zamierzeniami odnosi• się nie­
miłe wrażenie, że reforma podjęta zostaje je­
dynie w celu faktu dokonania zmiany a nie 
jej istoty, t. j. w imię pozornego spełnienia 
wielokrotnie ponawianych zapowiedzi, nie 
zaś pod hasłem naprawy istotnej. Za taką 
naprawę uważać możnaby tylko zmianę usta­
wodawstwa, szczęśliwie łączącą zwiększone \ 
korzyści dla skarbu ze zmniejszeniem obar­
czającego płatników ciężaru podatkowego. 
Mimo swej pozornej paradoksalności takie I 
rozwiązanie zagadnienia byłoby u nas, przy I 
bardzo rozległym terenie niewyzyskanych 
możliwości, całkowicie wykonalne. Niestety 
jednak nic nie zdradza chęci, lub zamiaru 
czynników decydujących pójścia nietylko po 
tej linji, ale nawet po pośredniej, zalecanej 
przez wskazanie Komisji Kemmerera. Z tych 
zaleceń bowiem dla reformy podatku docho­
dowego wzięto tylko szatę zewnętrzną, nie 
zaszczycając treści najmniejszą · uwagą. 

Pozostawiając narazie na uboczu szcze­
gółową krytykę projektu, do której jeszcze, 
prawdopodobnie nie raz, powrócić nam wy­
padnie, poprzestajemy dzisiaj na omówieniu 
jednego zagadnienia: podwójnego opodatko;­
wania. 

Jest ono stosowane wobec spółek akcyj­
nych przez pobieranie podatku według skali 
progresywnej najprzód od przedsiębiorstwa, 
jako jednostki prawnej, a powtórnie od ak­
cjonarjusza, jako od fizycznej. 

Dużo miejsca poświęca omówieniu tego 
zagadnienia misja prof. Kemmerera w sw.o­
jem sprawozdaniu. Uchwycenie dochodu 
tylko u spółki przy zwolnieniu od podatku 
dywidendy jednostki uznane jest wtem spra­
wozdaniu za niesprawiedliwe, gdyż przeno­
szące ciężar podatku niekoniecznie na te 
właśnie osoby, które ponoaić go powinny. 
Upośledzeni byliby przez to zwłaszcza mali 
akcjonarjusze, których mały dochód osobisty 
nie uąprawiedliwiałby wysokiej stopy potrą­
cenia. Pozatem, mimo wydatnego uprosz­
czenia trudu wyminru i poboru, prof. Kem­
merer uważałby ta.kie przesądzenie sprawy ł 
za sprzczne „z duchem i celem podatku do­

chodowego, a specjalnie progres~nego po-1 
datku dochodowego". Odwrotne znowu roz­
strzygnięcie, t. j. opodatkowanie poborców 

dywidend przy zwolnieniu od podatku docho­
du spółki, wydawało się Misji niewskazanem 
ze względu na wymknięcie się skarbowi e­
wentualnych dywidend, wypłaconych akcjo-

arjuszóm zagnn:icznym. 
Bledn11 tortury dantejskiego piekła · wobec tyCh 

sielmłu lat epędzol\Ych prses . Die11111c=&ęłliwych a ... 
zańców pod grozą śmierci. Blednie inkwłtycja, gilo· 
tyna i okrucieństwa wszystkich rewolucyj. Bo oto 
w czasie pokoju, z premedy~ państwo i popełnia 
zbrodnię legaln1e, fakgdyby delektufęc ałę iwę bez­
karDością.. I pytamy ze zgrozą, czelDll zlekceważono 

głos całego kulturalnego świata. krzyk całej cywili­
zacji bez różnicy poglądów partyjnych, który doma· 

Buntując się w zasadzie przeciwko po­
dwójnemu opodatkowaniu, jako niedopusz­
czalnemu i sprze<:znemu ze ścisłą logiką, Mi­
sja jednakże dochodzi do konkluzji, że dla 
szeregu względów praktycznych „należało­

by w ustawodawstwie polskiem utrzymać 

umiarkowaną, niezmienną !!Ławkę podatku 
dochodowego od spółek akcyjnych", gdyż 

żadne z jej drobiazgowo wymienionych "roz­
ważań nie usprawiedliwia nakładania wyjąt­
kowo wielkich ciężarów na dochody nettó z 
przedsiębiorstwa, przy równoczesnem rów­
nie ciężkiem opodatkowaniu dywidend, otrzy 
manych przez akcjonarjuszy". 

! gał się ułaskawienia nieszczęśników? „ 

W konsekwencji ustalonej przez siebie te­
zy, iż właściwszem jest złożenie głównego 
ciężaru podatku raczej na indywiduwn, niż 
na przedsiębiorstwo, Misja w dołączonym do 
swego memorjału projekcie ustawy, propo­
nuje obłożyć dochód spółek akcyjnych po­
datkiem według stałej i niezmiennej stopy 
6 proc., zaś dochody osobiste z dywidend do­
piero podatkiem progresywnym. 

Z tych zale<:eń projekt polski przejął tyl­
ko formę zewnętrzną, ustanawiając stopę 

stałą i niezmienną dla dochodów jednostek 
prawnych. Samą sto,Pę jednak podwyższył 
do 20 proc., jaskrawie przeciwstawiając się 
zaleceniu umiarkowania i tezie o przeciw­
wskazaniu „nakładania wyjątkowo wielkich 
ciężarów", Piąta część dochodu - to nie­
wątpliwie ciężar, który do wyjątkowo wiell 
kich zaliczony być musi. 

A staje się on w dodatku jeszcze i nie­
sprawiedliwym właśnie przez swą stałość i 
niezmienność. Oparcie skali podatkowej nie 
na sumie absolutnej dochodu, lecz ·na stopniu 
rentowności, jest oddawna stale podkreśla- i 
nym i powtarzanym postulatem sfer gospo- l 
darczych, słusznie powołujących się na to, że I 
100,000 zł. dochodu z przedsiębiorstwa o ka­
pitale pół miljona nie są identyczne ze 
100,000 z przedsiębiorstwa o kapitale 5 mi­
lionów. Dopóki kapitałowi nie jest odebra­
na f~nkcja źródła dochodu, , nie można w sy­
stemie podatkowym opierać się na sumach 
absolutnych i traktować zysk 20-procentowy 

1 
narówni z 2-procentowym. ~ 

Bostońska zbrodnia przy całej swojej k'rwawej 
ohydzie posiada jedną jedyną zasługę> otwiera oczy 
tym, którzy nie mają ich przewiązanych tak, jak 

Sprawiedliwość. 
Julian Ejsmoad. 

Prawda, że i Kemmerer z tem się nie li­
czył, zalecając właśnie stawkę stałą i nie· 
zmienną - ale dlatego właśnie, w p1'aktycz. 
nem wykonaniu swych zaleceń, t. j. w kon­
cepcie ustawy, poprzestał na stopie umiar-. 
kowanej, za jaką 6 proc. uznać należy i o ja-1 

ką może można byłoby się nie spierać, mimo/ 
że jako niezależna . od stopnia rentowności 
przedsiębiorstwa, nie jest w zasadzie mniej 
niesprawiedliwa od wysokiej stopy naszegc 
projektu urzędowego. 

Ta jednak jest nietylko niesprawiedliwa.; 
ale i w wysokim stopniu szkodliwa, gdyż czy-' 
niąc ·skarb wspólnild~m do piątej części do-

1 

chodu każdegq przedsiębiorstwa zarobkowe­
go - dochodu, obciążonego dodatkowo wy-: 
sokim podatkiem progresywnym1 opłacanym 

przez akcjonarjuszy, tamuje nietylko wszelką 
inicjatywę nową i twórczą, ale paraliżuje 

również w znacznym stopniu rozmach roz­
wofu przedsiębiorstw już nieistniejących. 

Zar6wno w tych przepisach, jak zresztą 
i w całym projekcie - co wykażemy w in.! 
nych artykułach - pokutuje błąd zasadni_! 
czy, polegający na zapoznawaniu doniosłośc~ 
i korzyści zwiększania nie stopy podatkowej~i 
lecz obfitości źródeł podatkowych. To też 

1 
całe nasze ustawodawstwo skarbowe wprost 
przeciwnie od początku, i obecnie w dalszyn) 
ciągu, pracuje najskuteczniej właśnie tylko w 
kierunku uszczuplenia źródeł podatkowychJ 
całkiem fałszywie dopatrując się ekwiwalen~ 

tu w stałem podwyższaniu stopy. 

M. B. 
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. POLITYKA GOSPODARCZA r AUSTRJI 
A POLSKA 

NOWE BANKRUCTWO 1POLSKIE 
, W TURCJI 

• 
(Koresp. :własna „_r_rawdy''). Nie przeorzmiały jeszcze echa wielkiej 

NV'iedeń, 5 sierpnia. Jugosławji przy rokowaniacll łiandlowycli kompromitacji związanej z upadkiem Pól-
. . . zwolnienie od fiksacji stawki na świnie mięs- skiego Monopolu Spirytusowego w Turcji, a 

. Ma1owe .wybory ~fo p~rlamentu austf}aC- ne, wejdzie w życie stawka autonom., wyno- I jllż nadchodzą nowe alarmujące wiadomości 
kiego przyn1ios~y -;- Jak dwi~domo - znLaczndy sząca 21 k. zł. Dla uzupełnienia godzi się je- ! dotyczące drugiego przedsiębiorstwa polskie 
przyrost g osow i man atow t. zw. , an - · · k ł g · · J · · · 
b d .„ t . t f ' 1 . I szcze zaznaczyc, ze o a a rarne uwaza1ą go zakro1onego na większą skalę - tym ra-

un owi , reprezen uiącemu e sery ro ru- I nawet stawkę autonomiczną ·za niską i dla- ' , . . . . 
cze, które zwalczały politykę gospodarczą t d k . . d t . 1 d t I zem na szczęsc1e ostatme1 z tmprez.Jrnmpro-
hr . .. k ł . k b 1 ego w ys us11 na rzec1ą nowe ą o a- I ':t . h 

c zescl)~S o spo eczną, 1a o y z t~g~ ryfy celnej wystąpiły z wnioskiem, by auto- m1 UJącyc · 
powodu, ze. za mało rze~?mo uwzględmah I nomiczną stawkę na świnie mięsne podnie- I Przed dwom mn· · · · 1 t t ł 
mteresy rolnictwa na korzysc przemysłu. Zwy . k ł W k . I . a te) więceJ a y, pows a a 

· t L db d b h 'ł stono z 21 k. zł. na 27 • z • szyst 0 zas 1 wśród kierowników nowej Turcji myśl zało-
cięs w~ an un u przy wy orac zmusi o przemawia za tem, że większość parlamen- I . • . • •• • • • , 
ks. Se1pla, jako leadera chrześcijańsko-spa- t . t d .k h 1. ż . d k .• I zen1a wzdłuz hn11 kole1owe1 Anatohnsko-
ł h . ł d d k . d arna l ę po wyz ę uc wa i. e ie na JUZ B d d k" • , , 
ecznyc .1 g owę rzą. u o.~ozys ama La.n - przy stawce 21 k. zł. na świnie mięsne ich ! ag a s 1e1 ·szeregu składow, ktore zaopa-
bu!1d0:V~ow dl~ ~i~kszosci ustępstwami w wywóz z Polski będzie podcięty, nie wymaga trywałyby ludność wiejską w niezbędne ma­
?zdedkn;\ dotnkcze1: tUstępst~a t~ . P?s~ły chyba szczegółowego dowodu. A o to właś- szyny rolnicze i towary codziennego użytku. r na, 'ća a e. 0•. ze erl~tz k~ozna JUZd smia: nie szło „Landbundowi" względnie agrarju- W ten sposób chciano uniknąć kosztownych 
o mow1 o zmiarue po 1 y i gospo arczeJ szom austr' ackim . d 'k. k • „ • • 1 · 

Austrji. Republika naddunajska, która całą . . l . · . posre m ow, torzy w Turcii specia me wy-
swą strukturę 'finansowo-gospodarczą opiera- . Mme1sze ruebe~pieczeństwo dla naszego zyskują konsumenta, a z drugiej strony mia-
ła na forsowaniu ·wywozu przemysłowego, by l ekspo;tu przedstawia no~ ukł~d . . ~andlowy no nadzieję, że stałe pokazy nowych maszyn 
móc nim opłacać t'mport środko'w z·ywnos'c1' austriacko-czechosłowacki, chociaz i tam za- 1· 1 . h b d 1 'k t k' d 

1 ł · · · d · · · g ł · ro niczyc po u zą ro m a urec i ego o 
przeszła raczej pragnie przejść do systemu sz y zmiany w rue1e neJ pozycJl z o a me- , . 

't 1 · · d · d · · d k ·· 1 pomyślne Poniższa tabela najważniejszych zastosowania nowoczesnych zdobyczy tech-
samowys arcza nosc1 w zie z1rue pro u cii · . h 1 h · h · kł · · · 
rolnej, obalając w ten sposób zasady, na któ- dla nas stawek konsency1nyc , usta onyc mcznyc t s omą go do zarzucema przed- I 
rych opierały się wszystkie traktaty handlo- nową umową taryfową, zawartą między Au- potopowych urządzeń. Myśl była w zasadzie 
we zawierane dotychczas z państwami euro- l strją a Czechosłowacją dnia 23 lipca 1927 dobra i korzystna, lecz zgóry domyśleć się 
pejskiemi. Pod tyin kątem widzenia zrozu:.. · wykaże ztniany na niekorzyść polskiego wy- można było, że wprowadzenie jej w czyn wy-
miale będzie hasło rewizji dotychczasowych wozu. maga bardzo dużych kosztów inwestycyj„ 
traktatów, lansowane przez przedstawicieli nych i znacznego kapitału obrotowego. Dla-
rolnictwa austrjackiego, domagających się ta k .Id t k 
c ł prohibicyjnych celem uniemożliwieqia Artykuł llowa 1 w. onwb:aw. 

5 
aw. onw. tego to Rząd Angorski podjąć ·się wykonania 

konkurencji zagranicznych produktów rol- w koronach zł, za 100 kg. tego projektu nie mógł i jak zwykle w tych 
nych. Ze względu na to, że Polska w całym • wypadkach rozpoczął oglądać się za kapita-
szeregu tych' produktów wodziła prym na łem zagranicznym. 
rynku austrjackim, oznacza zmiana orjenta-
cji polityki gospodarczej Austrji poważne Wędrował projekt od konsulatu do kon-
nie~ezpieczeństwo dla polskiego wywozu, sulatu, od państwa do państwa, ~ytrawni i 
tem większe, że wskutek naszego konfliktu ostrożni przedsiębiorcy zachodnio • europej· 
gospodarczego z Niemcami rynek austrjacki scy zręcznie uchylali się od wkładów, aż na-
przedstawiał ważną rekompensatę. tkaniny bawet. reszcie haczyk połknął... dobrotliwy pionier 

H ł b 
(Nr. tar •. f41a). 100.-226 80.-176 polski, 

as o rewizji roz rzmiewające w obozie ' .tkaniny. baweł, 
Landbundu zniewoliło rząd do podjęcia ro- (Nr. tar. 141b). 
kowań z trzema najbliższymi sąsiadami . Au- tkaniny baweł. 
strji, t. j. z Węgrami, Czechosłowacją i Ju- "(Nr. tar. 142). 
gosławją w sprawie dodatkowych umów do chodniki 
istniejących traktatów handlowych. Roko- t jutowe • • • 

wania te uwieńczone zostały względnie po- I ' 
- .P•dzlę Ze 
szczeciny , • 
drzewo opałowe 

'meble z drzewa 
giętego • • • 

tkan. wełn. od 
700 dó. 450 gr .• 
tkan. wełn. od 
450 do 200 ~r •• 
tkaniny wełn. 
niżef 200 gr. 

naczynia emalj. 
biel cynkowa • 
mączka kartof. • 

100.-267 

137.-280 

50.00 
70.00 

130.00 

130.00 
050 

1400 
16.00 

24000 

205.+ 1-00/o 

260-
325.-
250 +100/o 
70.-
wolne 
12.-

I' 

105.-202 

120.-232 

30.00 
10000 

70.00 
·wolne 

14.00 
-.-
80.-200 

175.-185+50/o 

6650 
8.- · 
8.-

myślnym reziµtatem .. „W, .pierwszych dniacli 
lipca sparafowano nową umowę handlową 
między Austrją a Węgrami, zastrzegając so­
bie ostateczną ratyfikację na czas późniejs~y 
t. zn. -po przeprowadzeniu szczegółowych ro- · 
kowań między . austr~ackim a węgierskim 
przemysłem młynarskim. Wedłqg ostatnich 
wiadotQ.ości nastąpi to w najbliższych dniach. 
Dnia 23 lipca podpisano umowę austrjacko­
czeskosłowacką, stanowiącą bardzo ważny 
etap w rozwoju stosunków handlowych środ­
kowej Europy. Co się tyczy Jugosławji, pro­
wadzi się obecnie przedwczesne badania za­
równo w Wiedniu jak w Białogrodzie celem 
zebrania dostatecznego materjału do właści­
wych rokowań, które rozpoczną się po fe­
rj ach· letnich. Licząc bardzo ostrożnie doj­
dzie Austrja do porozumienia z Jugosławją 
w grudniu b. r., tak że w r. 1928 przejawi · Zdawałoby się, że zmiany w stawkach 
się już w całej pełni wpływ zmiany polityki 

1 
celnych, jakie zaszły na niekorzyść eksportu 

gospodarczej Austrji zarówno ha jej stan polskiego d~ Austrji w nowych traktatach 
wewnętrzna-polityczny jak i na jej stosunek 1 handlowych: e.ustrjacko-węgierskim i au­
do państw ościennych. I strjacko-czechosłowackim, tudzież zmiany, 

I do których " dążyć będzie Austrja w zawrzeć 

Nie zastanawiano się nad tern skąd przy­
będą kapitały, nie badano szczegółowych 
warunków koncesji; podpisano kontrakt z 
Dyrekcją Kolei Państwowych na wybudowa­
nie i 10-letnią eksploatację składów. Z op- I 
tymistyczną wiarą w niewyczerpalnoś~ pol­
skich kapitałów ro~oczęto energicŹną pro­
pagandę w Polsce. Optymizm ten został o 
tyle uspray;iedliwiony, że niezdar~i przed­
siębiorcy Monopolu Spiryt_usowego, w po­
czątkowym nastroju entuzjazmu, wyłożyli 
również na to nowe przedsiębiorstwo 10 ty­
sięcy dolarów, a później nolens volens dawa..; 
li na niezbędne koszta budowy aż do 30 ty­
sięcy dolarów. W tym jednak momencie en- . 
tuzjazm trzasł i gotówka się wyczerpała, . 
choć do należytego postawienia interesu po­
trzeba było jeszcze conajmniej 200 tysięcy 
dolarów. 

Wydawać się to może nie'p!awdopodob­
nem, lecz istotnie dopiero wówczas zaczęto 
szczegółowo badać w._runki nieszczęsnej kon 
cesji i spostrzeżono, że budowa składów w 
20-tu punktach pustyni Anatolińskiej oraz 
zapełnienie składów tych towarami i stwo­
rzenie niezbędnej olbrzymiej organizacji 
przechodzą siły i możliwości organizatorów. 

Jeżeli idzie o Polskę, to o ile w ostatniej się mającym układzie z Jugosławją, dostar­
chwili (t. zn. w ostatniej fazie rokować mię- czą czynnikom austrjackim dostatecznej bro­
dzy Austrją a Jugosławją) nie nastąpi jakiś ni przy rokowaniach handlowych, jakie prę­
zwrot zasadniczy, wpływ ten nie będzie do- dzej czy później będą musiały nastąpić mię- Trzeba było jednak ratować za wszelką 
datni. Krótka analiza układu austro-węgier- dzy Wiedniem a Warszawą. Tak jednak nie cenę już wpakowane 30,000 dolarów i zabr­
skiego i austro-czeskosłowackiego, przepro- jest! Podczas obrad komitetu s.ub komitetu nięto jakoby zbyt daleko, by wycofać się z 
wadzona pod kątem widzenia interesów poi- dla spraw celnych nad trzecią z rzędu no-
skich zilustruje szkody wynikające z tych u- welą taryfową, wystąpili agrarjusze austrjac- interesu bez uszczerbku dla naszego presti-
kładów dla naszego wywozu. Poważną po- cy z wnioskami, obostrzającymi jeszcze wię- ge'u. Tą właśnie koniecznością podtrzyma­
zycję w naszym bilansie handlowym stanowi cej charakter prohibicyjny noweli, opraco~ nia prestige'u zaczęto operować w Polsce, 
wywóz świń mięsnych do Austrji. W roku wanej przez rząd w myśl polityki agrarnej. by .;kłonić kapitały polskie do zainteresowa- ' 
1925 wywieziono z Polski do Wiednia 558.656 O żądaniu agrarjuszy, by stawkę autonmµi- nia się przedsiębiorstwem. Oczywiście 0 

sztuk - wartości 78.709.000 szylingów. Cło I czną na świnie mięsne podwyższono z 21 k. zwerbowaniu naszych biednych kapitalistów 
na świnie mięsne o · wadze ponad 40 kg. do zł. na 27 k. zł. wspomniałem już poprzednio. 
110 kg. wynosiło dotychczas 9. złotych koron, I Obecnie żądają oni ponadto cła na jaja mowy być nie może, a cała propaganda obra­
ustalonych („zafiksowanych") w traktacie ( (dotychczas wolne) w wyso ości 8 kor. zło- I cała się raczej wokół miarodajnych czynni- 1 

handlowym Austrji z Jugosławją z dnia 3-go I tych, na masło 80.ko. ron złotych (pierwej. 40), I ków państwowych, które zostały misternie I 
września 1925, jakoteż w traktacie łtandlo- na olej terpentynowy 30 koron złotych l w rzecz tę uwikłane. - I 
wym auątrjacko-węgierskim z dnia 9 kwie- , (pierwej 12), na cement 1,80 k. zł. (pierwej Tak czy inaczej szczęśliwym pośredni-
tnia 1926. W parafowanym w ub. miesiącu '. 0.80 halerzy złotych). Są to - jak widać - I 
nowym składzie austrjacko-węgierskim zwol 

1

. artykuły importowane w wielkich ilościach I kom prowizję wypłacono, utworzono ad hoc 
niły Węgry Austrję z „fiksacji" stawki cel- z Polski do Austrji. Atak szczególnie na Towarzystwo dla Handlu z Turcją z apara­
nej na świnie mięsne, a utrzymano tylko masło polskie tłumaczy się tern, że w ostat- tern Prezesów i Wiceprezesów i na Dyrekto- I 
stawkę konwencyjną na świnie słoninowe, I nim czasie artykuł ten cieszył się wielkim: ra szumnie brzmiących „Dep6ts des Machi-1 
których Polska do Au~trji nie wywozi. Sy- I zbytem na rynku wiedeńskim i to mimo usi- nes aratoires sur les chemins-de fer Anato-

1 tuacja dla wywozu świń mięsnych z Polski I łowań ze strony rolników austrjackich, by za-
do Austrji przedstawia się zatem następu- pewnić monopol masłu rodzimemu. He-Bagdad" powołano b. właściciela domu 
jąco. Dopóki obowiązuje jeszcze układ au- I że Polska bronić się powinna przeciw u- handlowego w Bukareszcie, który właśnie 
strjacko-jugosłowiański, w którym stawka I siłowaniom, zmierzającym du wyłączenia _ 
konwencyjna na świnie mięsne wynosi 9 k. I jej prodwtów rolnych z rynku austrjackiego,. l 

przy fatalnych wynil[acll zamknął swe przed 
siębiorstwo. 

Okazuje się jednakże obecnie, że wyska· 
miana pożyczka, udzielona pośrednio przez 
jeden z banków ~aństw ., zupełnie nie wy• 
starcza na wykończenie zaczętej budowy 
składów i Towarzystwo znów stoi w obliczu 
likwidacji. 

Według ostatnich wiadomości, niezalet­
nie od tego istotnego i właściwego błędu pre 
parowanej kalkulacji, okazuje się teraz do­
piero, że. istnieją formalne trudności w prze­
laniu praw pierwotnego koncesjonarjusza na 
Towarzystwo dla Handlu z Turcją, tak, że 
cała sprawa tonie gdzieś w Bosforze, czy za­
grzebuje się w piaskach anatolińskich. 

I oto znów odbywa się zerkanie w stronę 
Skarbu Polskiego •• Niezawodnie zwrócą się 
do kas państwowych te same osobistości, 

które występowały w sprawie upadłego Mo­
nopolu Spirytusowego, aby została i tym ra­
zem udzielona nowa pożyczka dla utrzyma-
nia „prestige'u" polskiego. 

Lecz czas najwyższy, by nowe kierowni· 
ctwo źródeł, które mają służyć na popiera· 
nie gospodarstwa krajowego, zerwało raz na 
zawsze z polityką wspomagania przedsię· 

wzięć awanturniczych, nieopartych na real­
nej kalkulacji i dających raczej powód do 
wstydu, niżli do podtrzymywania istotne~o 

prestige'u Polski zagranicą. 

Jak przed niedawnym czasem, na margi­
nesie bankructwa Monopolu Spirytusowego, 
tak i dziś powtórzyć musimy, że jedyną mo· 
żliwością dla naszego gospodarstwa jest eks· 
pansja handlowa, nie wymagająca żadnych 
poważniejszych inwestycyj zagranicą i jedy­
nie po tej drodze, po drodze umożliwienia 
konkurencji kredytowej na rynkach świato-
wych i popieraniu eksportu fabrykatów kro­
czyć powinna racjonalna polityka gospodar­
cza państwa. ... 

Gdyby na chwilę pominąc tę okoHczność, 
że przy głodzie panującym na naszyni rynku 
pieniężnym ani jeden grosz polski nie powi­
nien być unieruchomiony zagranicą, to pozo­
staje jeszcze niemniej ważna kwestja nasze­
go przysposobienia do jakiejkolwiek innej 
ekspansji niż handlowej. Podczas gdy Niem­
cy wysyłają na tę czy inną placówkę zagra-
niczną swe najlepsze, najcenniejsze siły fa­
chowe, którym niejednokrotnie przyznawa­
na jest premja rządowa za zorganizowanie 
lub wzorowe prowadzenie prywatnego przed 
siębiorstwa niemieckiego na obcym gruncie, 
to ze strony polskiej przybywają do walki z 
międzynarodową konkurencją prawie wyłą-

1e · niedołęgi życiowe, ,,nieudaczniki" 
wszelkiego rodzaju, ludzie o wybujałych am· 
bicjach i niesłychanie małych zdolnościach 

lub też poprostu aferzyści. 

Przedsiębiorstwa takie, popierane przez 
kredyty państwowe, służyć mogą zaledwie 
do naładowania kieszeni kilku jednostkom 
stojącym u steru, lecz w żadnym razie korzy­
ści gospodarstwu krajowemu ·ani prestige'u 
państwu nie przysporzą i dlatego przedsię­
biorczość takiego gatunku powinna być ra­
czej zwalczana niżli wspomagana. 

Wracając konkretnie do składów tow a• 
rowych .Anatolji, należałoby bezzwłocznie 
zbadać, jakie istnieją jeszcze możliwości dla 
poprawy sytuacji, lecz przed udzieleniem ja­
kiejkolwiek nowej pomocy kredytowej, od­
powiednie czynniki powinny sobie zastrzec 
odpowiedni nadzór nad interesami towarzy­
stwa, którego dotyf:!hczasowe postępowanie 
jest nietylko kompromitujące, ale przynosi 
również nieobliczalne szkody naszym do· 
brym stosunkom na Bliskim W schodzie. 
Z uznaniem zaznaczyć należy, że wysunięta 
przez nas dawniej konieczność zmiany na 
stanowisku radcy handlowego w Konstanty­
nopolu, wynikająca z odpowiedzialności za 

zł., będzie mogła Polska korzystać z tej staw jest jasne. Niebezpieczeństwo jest wielkie, nych, ważnych dla naszego eksportu. Czyż­
ki i to na tej podstawie, że układ handlowy 

1

, ale na szczęście niebezpośrednie. Wszystko by więc nie znalazł się sposób jakiś na uzgo­
między Polską a Austrją opiera się na klau- bowiem zależy od stanowiska, jakie w jesie- dnienie punktu widzenia polskiego z jugo­
zuli najwyższego uprzywilejowania. Z chwi- ni zajmie Jugosławja na punkcie zwolnienia słowiańskimZ 
lą jednak, gd:y uda się Austrji uzyskać .od ! Austrji od fiksacji rozmaitych stawek cel- Dr. E. P. 

dyletanckie prowadzenie agend, stała się 

fałdem dokonanym, wobec czego trzeba mieć 
nadzieję, że w przyszłości unikniemy tycli 
błędnych posunięć, jakie wloką się dotąd 
niezatartym śladem za naszemi sprawami na 

ł terenie tureckim. · 
Jar. 



Str. 4 „PRA WDA" .i dnia 28 sierpnia 1927 t. Nt. 35 

ASY. Przyczyny 
katastrof 

samochodowych 

w dwa lub trzy motocykle, przeznaczone do I ki, gdyby woźnica nie miał przy sobie gotów­
stałej służht inspekcyjnej na traktach i szo- ki na zapłacenie kary. 
sach, nie pociągnęłoby za sobą tak wielkiego W ciągu jednego miesiąca zapanowałby 
obciążenia budżetu policji państwowej. Mo- na naszych szosach wzorowy porządek, gdyż 
tocykle takie mogłyby być rozlokowane ' w nakaz i kara i>ą jedynym i najskuteczniej­
dwuch lub trzech punktach każdego woje- szym sposobem zaszczepienia należytego 
wództwa i musiałyby codziennie- o różnej posłuchu dla przepisu. Ilość katastrof spa­
porze odbywać jazdy inspekcyjne po szosach dłaby przy stosowaniu takiego systemu co­
w swoim rejonie. Policjanci, pełniący służ- najmniej o połowę. 

TENNISOWE 
W jakiejś dziwnej atmosferze rozgrywały 

się tegoroczne zawody o mistrzowstwo świa. 
ta w tennisie w Wimbledon. 

Przedewszystkiem amerykanin Mr. W. T. Miniony tydzień przyniósł szczegó1-
Tilden. Jego niesamowity temperament _ nie wiele katastrof samochodowych. Mię­
w tym wypadku jest to w gruncie rzeczy tyl- dzy innemi katastrofie uległ także samochód 
ko inne określenie kaprysu i maniery _ zna- ministra Dobruckiego, na szczęście bez na­
ny już był z poprzednich jego występów. stępstw dla jadących w nim. Było jednak 
Przed rozgrywkami londyńskiemi bra.ł udział kilka wypadków śmiertelnych. Prawie w 
w kilku meczach m. i. w Manchesterze, gdzie każdym wypadku przyczyną katastrofy było 
Ameryka pobiła Anglję. To, na co pozwalał zderzenie z jakąś furmanką na szosie lub 
sobie tam ten gracz wobec publiczności, by- nieszczęście przy wymijaniu jadącej furman­
ło nie do zniesienia. ki. W niektórych wypadkach wina woźnicy 

hę inspekcyjną na tych motocyklach, mając Pan minister Składkowski, który sam jest 
mandaty karne za niesprzestrzeganie przepi- zapalonym automobilistą i nieraz na własnej 
sów o ruchu kołowym, wymierzaliby na miej- skórze odczuł skutki porządków, panujących 
scu kary i na miejscu je ściągali, względnie na naszych szosach i traktach, chyba tylko 
kary te byłyby egzekwowane w miejscu za- z powodu nawału innych zajęć nie zajął się 
mieszkania właściciela pojazdu czy furman- dotychczas tą prawą. 

Byliśmy oczywiście wszyscy ogromnie furmanki została z całą pewnością przez or­
zaciekawieni, co zaprodukuje nam ten tea- gan policji ustalona. 

ODBUDOWA WAWELU 
tralny amerykanin w rozgrywkach, które Bo też porządki na naszych szosach i 
stanowią największy w świecie turniej tenni- drogach są niżej wszelkiej krytyki. Nie m6-
sowy i jak .się zachowa w c~asie gry. Do- I wi~y już ~ f<1;!alnyi:i wogól~ st~nie i:aszyc? 
znaliśmy miłego rozczarowania. Tilden za- drog, w te1 dzredzmie ostatnio wiele się robi, 
chowywał się naogół dość przyzwoicie i tył- a do zrobienia było prawie wszystko, mamy 
ko raz cisnął rakietę z -jednego końca placu na myśli sam tylko porządek w rt'J.chu kolo-
na dfugi, nie trafiając zresztą nikogo, Gra wym na drogach. · 

Widzę, jak czytelnik niechętnie wodzi 
okiem po powyższym tytule. 

Sprawa tylekroć poruszana na łamach 
pism, sprawa pierwszorzędnej wagi, zaprze­
paszczona została w społeczeństwie. 

· Słainiany ogień "1ygasł, a cała inicjatywa 
zwalona została na bark.i rządu. 

Odnalezienie przyczyn i wyciągnięcie od­
powiednich wniosków będzie treścią mego 
artykułu. 

Czem jest Wawel, ten Panteon ~arodo­
wy, dla obywatela wolnej Polski - przypo­
minać nie potrzebuję. 

jego była jednak gwałtowna i brutalna a wo- Podczas gdy w małych miastach, w któ­
bec różnych znakomit<;>ści, zebranych w ~im rych jest już duży ruch, jeśli co dziesięć mi­
bled~n, zachov.:ywa~ się wpro~t wyzywa)ąco. nut przejedzie jakiś samochód główną ulicą, 
J\om1tet org~mzacy1ny , ~a:azony ~ył przez ustawia się specjalne posterunki do „regulo­
~1ego ,na. takie .przy~r.osc1 1 konfuzJ?• ze - I wania ruchu ulicznego" - posterunki, które 
Jak mowiono m~ w. zrodle b~rdzo wiarygod: zwłaszcza w miastach prowincjonalnych wię­
nem --; sensacyJ_ną 1ego ~orazkę pr~ez He~n cej zamieszania niż ładu wnoszą do ruchu 
c.och.et a panowie z Kom~tetu oblali strum;e- ulicznego _ o porządek ruchu kołowego na 
mami szampana, zakupionego z funduszow szosach nawet najgłówniejszych nikt nie 
imprezy, aby jeszcze lepiej zamanifestować dba. · Zdawałoby się, że odbudowa zdewasto-
radość z tej porażki. F nk' . . ki ł d . wanej przez zaborców pamiątki powinna le-

G T "ld H · C h t dł · urma i w1e1s e, zw aszcza w me tar- . . .; . ra l en- enn ac e ugo Jeszcze g . . d. ł . g d . , . żeć każdemu z nas na sercu, ze wmmsmy s1ę 
będzie tematem rozmów wśród tennisistów ~we,. Jez .zą ca ymi roma .atm,, a .wozmce . . , 
świata. Tilden prawie do końca gry prawa- ~tecuią m1ęd_zy sobą: Do ruezm1er::11~ rzad- mą mteresowac. . . 
dził 5: 1 i pokazał..taką grę, jakiej chyba kich_ ~padkow nalez~, by furm~~a J~cha~a Tymczasem, gdy doszło do. konin;etneJ 
nikt jeszcze nie 'dział. Od dwudziestu lat własctwą st~oną drogi. ~rzewB;znie ,iedzie pracy, do cyfr, do suchego obliczenia, oby­
nie opuszczam ani J·edne<fo turnieJ'u wimble- stroną przeciwną, lub rozpiera się na srodku I 1 d 6 "ł . t 'ł . „<e spo-

5 h · ·b t · dk · · · wate o wr c1 się, za raet sumie.u 
doń~kie.go i mogę o tern coś P.owiedzie.ć. Pod sbzołsy, cboo7iazWy ?~we na. sro b? na1więcke1t ' łeczne które nakazywało mu współpracę. 
komec Jednak gdy mecz był JUŻ prawie prze yo wy I. ozruca uwaza so ie za pun ' 
sądzony, Tild~n załamał się. Cochet, który ' honoru nie ustępować z dro~i. s~o;hodom, I A jednak ów obywatel, nie będąc au coura~t 
jest niewątpliwie najlepszym graczem tur- I aby mó~ szofera poczę~~owac Jakims ~oczy- spraw budżetowych budowy, powałył się 
niejowym na świecie, spostrzegł to i wyzy- stym. epitetem, gdy mi1a go w zwolmonem niejednokrotnie na szkalowanie bądź to kie­
skał. Tilden nie znosi piłki podanej powoli. tempie. . . . . rownictwa robót, bądź też rządu. 
Cachet pod koniec do tego stopnia osłabił Na mektorych naszych traktach kursują , ł , · 
tempo swoich piłek, że amerykanin był pra- wi~lkie wozy f~achtow~, .wożące ładunki, Większa częsć ~o ~czenstwa prz~us~-
wie bezsilny. Nerwy nie dopisały i załamał ktorych koleJą ni: opłaci się transportowa~ cza, że wpływy, osiągruęte ze sprzedazy bi­
się wśród niebogłośnych okrzyków tritllllfu z powodu wysokieh stawek taryfowych i letów dla zwiedzających, idą na koszty bu­
i radości, rozentuzjazmowanej do histerji pu- znacznych kosztów ładunku i wyładunku. dowy Tymczasem tak nie jest. 
blic.zno~ci. Takiego piekła także jeszcze ni- ~uch f~achtowy na trakt?'ch o~ywiony jest W ł z te ·o źródła id do Kasy Skar-
gdzie me słyszałem. 1eszcze 1 z tego powodu, ze posiadamy bar- .P ywy &, ą 

Il t Ż ·gł d t , t · l'l ł t dzo ubogą sieć kolei· ową i nawet ruchliwe I howei, Rząd zas przeznacza pewne roczne 
11 e e mo os ac za o, ze prze5 ra ur- , . . h 

niej?" _ zapytywał jeden ze sławnych gra• os.rodk; handlowe lub przemysł?we pozba- subsydium na budowę. W, latach zeszłyc , 
czy, gdy gra się skończył.a. ;e Tilden swoją w1one, są cz~sto dogodnych kole1owych po- , kierownictwo robót mające dostawać coroc~­
wygraną sprzedał, w to rue wierzę, gdyż zbyt łąci:er:· . Takie fury frachto:ve V: K.ongresow- nie 500,000 złotych, otrzymyiało zaledwie 
wiele znaczyło dla Tildena wygrać turniej w ce J.E:Zd~ą z~kle "! nocy 1 za1mu1ą często 200 a najwyżej 300 tysięcy. Dopiero w bie-
Wimbledon. · Ale publiczność angielska nie swo1emi rozmiarami połowę szosy. Na dro- ' 
zapomniała jeszcze o meczu w roku 1921, dze np. pomiędzy Tom:iszowem a Łodzią co żącym roku .otrzymano. całą sumę .. Lecz 0~­
gdy przeciw Tildenowi grał młody gracz z noc ciągną sznury takich wozów. Jadą o- w:et przy te) wydatne) pomocy me sposob 
południowej Afryki,, Brian Norton, i tak sa- czy:W~ście ś_rodk~em. drogi, a woźnice. z reg?- jest przewidzieć terminu odbudowy cało­
mo wówczas nad mm górował aż do końca ły sp1ą. Pies pilnuie ładunku, a konie zna1ą k tałtu 
gry, jak obecnie Tilden nad Cochetem. Nor- drogę. sz W · wi ucz nn m i niezwykle 
ton był już jedną nogą w mistrzowstwie świa Gdy samochód natrafi na taki sznur fur- I . rozmo . e z , . Y Y • 
ta, gdy naraz również się załamał i Tilden manek, często pertraktować musi z woźnica- energicznym kierowmkiem P· !aszakow~k~, 
mistrzowstwo wygrał. Za ówczesne jego nie- mi, aby raczyli pozwolić przejechać jedną doszedłem do wniosku, że w ciągu lat p1ęc1u 
taktowne wybuchy radości z powodu tego fub drugą stroną. mogłaby być zakończona odbudowa przY. 
zwycięstwa w ostatniej chwili, zapłacono mu Kto z~a te porządki, ten bez katastrofy ·1 · · rocznie 
teraz. Tilden może być bohaterem w Stł• przejedzie, ale samochód, który po raz pier- mi. Aiorue l g'eł k idące już 
nach Zjednoczonych, ale w starej Europie in- teraz wp ywy z ce 1 .e • 
ne panują pojęcia o bohaterach i bohater- wszy znalazł się na tym trakcie, narażony bezpośrednio na budowę. 
t . Dl T'ld . t . jest na poważne niebezpieczeństwo zderze- O ł , twa w tym kierunku 

s wie. a nas t en 1es moze rycerzem nia się z furgonem, albo znalezienia się w ro- fiarność spo eczens 
bez trwogi, ale nie bez skazy. wie przy próbie ominięcia furgonu. zakończyła się zupełnie. 

~ol~ga Tildena F. T. Hu!lter pozostawił To samo jest. na wszystkich innych dro- Powód? W, pierwszym rzędzie przysło-
wrazeme gentlemana, natomiast S. B. Wood gach. Nikomu przez myśl nie przei'dzi'e, by . . ł miany ogień a następnie niewiara 
junior, młody amerykanin, który podobno w10wy s 0 

• • • • 
dopiero 15 lat sobie liczy

1 
pokazał nam prób- zatroszczyć się o uporządkowanie ruchu ko- w pożytek ofiary. Obecnie, przez lata .ubie-

kę najniesympatyczniejszego stworzenia na łowego na szosach i traktach, a temsamem głe, nagrnmadziło się około 9,000 cegiełek, 
twiecie, mianowicie amerykańskiego smar- ~~~i~j!'~~ej ni:be!~le-c:!~~~~o t~ta~~~~m~: z czego 31090 niewmurowanych, a zapłaco-

acza. mochodowych. nych do których kierownictwo zmuszone 
W pi:rwszej r.undzie grał pr~ec}w Rene b dzie do ładć. Nie ·est to bynajmniej wi-

Lacoste i wystąpił - ku zdumieniu cełego Ruch samochodowy w państwie naszem ę . P. . l . . , 
stadjonu - w białych 

11
plus-fours" i w bia- zwiększa się z miesiąca na miesiąc. Pań- na kxerowmctwa. NaJWiększa oftarnosć spo-

łych pończochach, jakie noszą lepsi zbrodnia- stwo czerpie z niego coraz większe dochody łeczeństwa datuje się w okresie markowym. 
rze ~ Sing-?i;tg, . Zachowa~ie ~ię jego ,było w różnej posta~i i powinno poczuwać się do łatwych zysków i dewaluacji. Redakcje 
w na1zupełme1szeJ harmonJi z iego ponczo- pewnych obowiązkow wobec ,tego ruchu, I pism otworzyły wówczas rubryki ofiar na 
chami. Wystąpienie jego przyjęła publika tembardziej, że wchodzą tu w grę pierwszo- . b' ł ł ·e 
jako pokutę Anglji za długi wobec Stanów rzędne względy bezpieczeństwa publicznego. I od~udowę 1 z ~e~a Y ~p aty za wmurowa~i 
Zjednoczonych. Ale tera.z chyba zkolei A- Zdaje się nam. że wyposażenie każdej \ cegiełek. Admmt_strac1e pism przetrzymu1ąc 
meryka zadłużyła się wobec Anglji. wojewódzkiej komendy policji państwowej ofiary przez czas flłuższy w okresie, jak za-

Porażka Tildena odwróciła naturalnie u- · I znaczyłem dewaluacji, przesyłały z opóźnie- ' 

Główny kierownik robót, niestrudzony 
prof • . Szyszko-Bohusz od wielu lat poświęca 
swą nieocenioną w społeczeństwie pracę · nad 
odbudową Wawelu. Wszędzi~ jest, zabiega, 
kłopocze się, wyszukuje i kupuje oryginalne 
umeblowanie skrzydła, będącego już na u­
kończeniu. Ale ciągle staje na przeszkodzie 
kwestja materjalna. 

Skrzydło Zalllkowe ukończone będzie cał­
kowicie jeszcze tej jesieni. ~, chwili obec­
nej pracuje 40,-tu robotników, nie licząc tych, 
którzy swą pracę wykonywują na mieście. 
Pozostały jeszcze do wyłożenia posadzki, 
wstawienie drzwi oraz zasłonięcie koloryfe­
rów. 

Z umeblowaniem poszczególnych sal spra 
I wa przedstawia się o wiele gorzej. Nadejdą 

tam arrasy„ lecz prócz nich widziałem jedną 
jedyną tylko szafę gdańską. Były coprawda 
zapisy lub dary poszczególnych osóbf że wy- . 
mienię choćby Fukiera, Nowaczyńskiego i 
Pinińskiego; ale dary te choć szczerem ser­
cem ofiarowane nie przedstawiają większej 

wartości (prócz galerji obrazów ~in.ińskiego), 
a niejednokrotnie nawet zużytkować się nie 
dadzą. A przecież w naszych pałacach ma­
gnackich znalazłyby . się niejednokrotnie 
sprzęty czy części umeblowania bardzo cen­
ne, stojące w zapomnieniu i zanied~niu. 

:rrochę dobrej woli i większego zaintere­
sowania, a jestem pewny, że przy oJ:>ecnem 
kierownictwie tak energicznem i pracującem 

z zaparciem się siebie - "N ciągu paru lat 
nasz Panteon Narodowy, byłby ukończoo.y, i 
stnowił naszą chlubę i słuszną dumę. 

. W sali sejmowej odbudowanego skrzydła 
kwadraty stropu są ozdo~ione rzeźbami prof. 
Dunikowskiego. -

~rzy końcu chciałem zwrócić jeszcze u· 
wagę na niekulturalność zwiedzających. Każ 
da wycieczka · wprost przemocą chce się do­
stać na budowlę, przeszkaqzając tem w pra­
cy, a niejednokrotnie wyrządzając szkody. A 
ze szkodami takiemi trzeba się poważnie li­
czyć, gdy weźmiemy pod uwagę, że '-:tV czasie 
uroczystości sprowadzenia prochów Juljusza 
Słowackiego, przejście oficerów w ostroga~ 
i z szablami po marmurowych płytach scho­
dów nowego skrzydła - .kosztowało lcierow-
nictwo ~.OQQ złotych. . , L. 

01lednie z udzielaniem kredttu I 
Hlema tranz11kcJ1 kredvtaweJ bez 1nrorm1dl 

o zdolności kredvtoweJ ł 

INFORMACJI 
o zdolności kredytowej kupców 

i przeanysłowcó1Af 

w cał~j .Polste I zagranicą 
I 

UDZIELA BIURO 
wagę, od .rozgrywek ~ońcowych. Nikt j~ I niem_ sumy kierownictwu, które nie było w 
ptrawie tme .trCoszchzytł się oBto, tkto Wwyg

1
ra mt- gle jeszcze podobały się jego całusy, posyła- I mc.źności za zdewaluowany pieniądz opłacić I 

s ;zows wo. oc e , czy oro ra.. ie? st~- ne damom reką. · · . . · • 
wiało wysoko na Cocheta w mmemamu ze W 6 -., k h k b' t H "I 'v''llś , Lcszla opłaty robotnika za wmurowanie ce 
F 

. . \ . B . . • roz„ryw ac o 1e ei en w i zgo- . ł k 
ranc1.a z uwagi na to, ze orotra )~Z raz zdo ry uwa.żana była za zwycięscę. Błyskawicz- . gie e • · 

· · Wywind Kredytomv 
był mistrzow~two, uzna za własciwe, a}ly nych jej uderzeń nikt nie był w stanie wy- Winę ponoszą tutaj pezsprzecznie redak-
tym razem mistrzowstwo przypadło w udz1a- trzymać Ale praca 1· eJ' nóg bez cze" o ni · · · t · dł · ł · f ' ' d I C h t · I t k · t · t ł B _.. · - e. - cJe 1 na emze po ozu wyros a .meu nosc o 
e oc e owi. a się ez s a o. oroLra gdy nie można być dobrym graczem - po- • · , · · · 

jednak grał zdumiewająco pięknie a koniec stawt' · I d . . N' b' kierownictwa społeczenstwa, rueswiadomego . F . zo a wie e o zyczema. 1e ro i ona _ . 
t~J gry ~wuch rancuzów był przepiękną n;ia skutkiem tego miłego wrażenia na placu. stanu rzeczy. Obywatel dał ofiarę, obywatel 
mfestacJą temp~ramentu francuskiego, Wygląda tak, jakby ją gra nic nie obchodzi- chciał _widzieć dowód tego w imiennej ce­

Jako kome~1a.nt, Bo~otra zawsze osiągał ła, jakby bardzo niechętnie odrabiała jakąś giełce przy wejściu na Wawel. Cegiełki nie 
doskonałe wymki w Wimbledon, jeżeli jed- ' ciężką robotę. Niema w niej nic z ruchliwo- 1 ł ł · · k t 

k h d 1 · f • tł · · 1 , • • k , zna az , czu się więc oszu anym o em 
na c ce a ei ascynowac urny sw0Jem1 sci i temperamentu, tore rzekomo cechować , . . . 
trickami, musi wymyślić jakieś nowe -dowci- 1 mają młode dziewczyny amerykańskie. Po- rzekomem oszukanstwie głosił na lewo 1 

py. -w tym roku salwy śmiechu były już o 1 rusza się tak, jakby była na pogrzebie a nie prawo, Nieufność rosła i ruch cegiełkowy 
połov.:ę s~~bsze, gdy. po jakiejś. trud~iejs~ej I na korcie tennisowym. 

1 

zamarł do tego stopnia. że kierownictwo ro-
kombuiacJ1 wpadał mtędzy pubhcznośc. C1ą- I [Londyn)~ W. W. bót liczy tylko na pomoc rządową.. 

Łódź, PiotrkoJNska 104 
Telefony: 

29.30 i 41-04 
Depeszes 

„WYWll\D, ł.óDt„ 

lDłO koresoandent6w we wszystkich 
mieJscowościach RzecnpospoliteJ. 

B!uro „ Wywiad Kredytowy" za!ożone zostało 
przez największe Banki Krajowe 
oraz Organizacje Przemysłowe. 
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,Nasze uzdrowiska pod ochroną ustawy paszportowej 
---··---

XRYNICA 
Z powod~. nadesłania nam 1 jątkiem pościeli, którą ' powlek'a się sw1eżo 

artyk_ułu pomzszego, oraz jesz- I tylko za osobną doplatq! ). O obfitości in-
cze Jednego, który opubllku- • ·• 'd k' 
jemy w najbliższym numerze wentar;a domowego sw1a cz~ ta 1e naprz. 
otwieramy łamy "Prawdy" dla 1 szczegoły: po deserze kolacyjnym, zabiera 
dolszych przyczynków, doty: I się czemprędzej łyżeczki (ołowiane), bo ina­
czących polsk~ch n:i1ejscowośc1 cze1· nie starczyłoby ich do herbaty· albo i 
kąpielowych 1 klimatycznych · „ . . . ' . 
I ujemnego wpływu, jaki na Ich l do kolac11 me da1e się wody, bo szklanki po-
pożądany rozwój wywiera nasza ' trzebne są do herbaty! 
ustawa paszportowa, równo-
znaczna z prohibicją wyjazdów · Pewnego dnia budzą mnie około godz. 7 
zagranicę. rano, by mi zakomunikować, że to jest dzień, 

w którym należy zapłacić rachunek. Przecie-
Pojechałem do Krynicy nietylko dlatego, , rając oczy, wyrażam swą zgodę na spełnie­

że paszport 500-złotowy jest dla mnie za i nie tej nieodzownej czynności i proszę o 
drogi, ale głównie dlatego, że po kuracji ze- i przyniesienie mi rachunku. A, co to - to 
szłorocznej przekonałem się dowodnie o zba- j nie. To nie rachunek dla gościa, tylko gość 
wiennej wprost skuteczności źródeł 1 powie-

1 
dla rachunku, trzeba więc osobiście udać się 

trza tej uroczej i szczególniej przez przyrodę I do kancelarji i tam placić. Ha, trudno. W 
uprzywilejowanej miejscowości. Dawniej, tj.

1

1 kancelarji prezęntują mi księgę i wykazują 
zarówno przed wojną, jak i w r. 1924 jeździ- wysokość mego długu. Płacę i proszę o ra· ·, 
łem zagranicę, przeważnie do miejscowości chunek. Ale daremnie: rachunków się nie 
czeskich, ale odkąd zakosztowałem Krynicy ! wypisuje, bo widzi pan, · trzebaby opłacać 
w roku zeszłym, zrozumiałem, że prędzej tu, i stempel. (W roku zeszłym przynoszono mi 
niż gdzieindziej, znaleźć mogę prawdziwą i ! jakiś tam rzekomo rachunek, wypisany ołów-
trwałą zdrowia naprawę. l kiem na świstku, ale po zapłaceniu niezwło-

DI t g t · · d k 1. h cznie go rozrywano i rzucano do kosza, pra-
k , .a kt ~ ez, ruepomnykł. 0 /cz t?tc przy ! wdopodobnie dla tych samych względów 

rosc1, ore .w. r. z .• ~a oc1.Y, ~ e wypo- przezornej oszcz'ędności). 
czynkowy mo1e1 podrozy letmeJ, 1 w tym ro· 
ku znowu do Krynicy po zdrowie pojecha­
łem. 

Gdy jednak dokuczliwości z roku po­
przedniego powtórzyły się nanowo, a z żad­
nej strony nie odzywa się głos krytyki na 
niedopuszczalne wprost stosunki mieszka­
niowe, zatruwające życie przeciętnemu kura­
cjuszowi, przeciwnie raczej, frazesy o obo­
wiązku popierania kqpielisk krajowych i bez­
myślna dla nich propaganda powtarzane sq 
aż do znudzenia - sądzę, że należy zanie­
chać dalszego milczenia. 

Żle mnie zrozumie i opacznie intencje mo­
je wyłoży, kto zechce niniejszy artykulik mój 
interpretować, jako antypropagandowy. 
Wprost przeciwnie: mam głębokie przekona-

- nie, że przez jawne i wyraźne wskazanie nie­
domagań lepiej przysłużyć się mogę sprawie, 
aniżeli przez płochliwe milczenie, lub powta­
rzanie utartych zwrotek o zapoznawaniu te­
go, co swojskie, tylko dlatego właśn' , że 
swojski~. 

Swojskość stanowczo nie jest wadą. Jest 
nią natomiast z pewnością swoistość, o ile 
manifestuje się w formach ujemnych. A 
właśnie tego mamy w Krynicy powyżej 
uszu. 

Gdy wszędzie zagranicą triumfuje zasa­
da, że powodzenie obowiązuje - u nas wy· 
wrócono ją do góry nogami, stwarzając o 
wiele wygodniejsze hasło, iż nie potrzeba się 
wysilać, skoro i bez wysiłku wszystkie wolne 
pokoje na czas sezonu się wynajmie. W bez­
pośredniej konsekwencji traktuje się gościa­
kuracjusza, jako uprzykrzonego natręta i do 
najzwyklejszych odpowiedzi na każdą jego 
reklamację, lub prośbę, należy ·rada: „to 
niech się pan wyprowadzi". 

Zachodzi pytanie, poco się jedzie do zdro 
jowiska? Jeżeli tylko po wody, kąpiele i po­
wietrze - to wystarczyłyby może jakieś ba­
raki z .siennikami i zbiorowym korytkiem do 
mycia się, o ile już kto koniecznie przy tej 
funkcji obstaje. Jednakże w umysłach wię­
kszości ludzi, wśród których wyjątek stano­
wią tylko właściciele pensjonatów krynic­
kich, urobiło się przekonanie, że pożądanem 
jest połączyć niezbędną kurację z wypoczyn­
kiem. A dla wypoczynku potrzeba wyłącze­
nia wszelkich sporów oraz pewnej miary wy­
gód osobistych, py nie mówić już wcale o 
zbytku. 

Nie mogę powstrzymać się od zacytowa­
nia jednego jeszcze nader znamiennego szcze­
gółu: podawano do stołu pieczyste z karto­
flami. przyczem każdemu gościowi służąca 
podszeptywała: „tylko dwa karto/le, proszę 
pana''. Nie przypuszczam, by wynikało to z 
jakiegoś zalecania lekarskiego, bo nie miesz­
kałem w sanatorjum, lecz w pensjonacie. I 
bardzo proszę nie myśleć, że w drugorzęd­
nym I 

Cóż dziwnego, że w tych warunkacli nie­
ma dnia bez jakiegoś powodu do gniewu, lub 
prz-ynajmniej niezadowolenia i że wobec te­
go pobyt, zamiast być wypoczynkowym, za­
mienia się w udrękę i pańszczyznę? Kto by­
wał gdziekolwiek zagranicą i poznał super­
latywy wysiłku, jaki tam czyniony jest dla 
zadowolenia wszystkich · wymagań kuracju­
szy i zapewnienia im nietylko maximum wy· 
gód, ale i nawet pewnego komfortu - ten 
zrozumie nietylko .calq pr~epaść, dzielącą na­
sze uzdrowiska od zagranicznych, ale i całą 
olbrzymią szkodliwość utrudnień, czynionych 
w postaci drogich paszportów zqgranicznych. 
Wytwarzają one dla miejscowości kuracyj­
nych i klimatycznych polskich najwyższą o­
chronę celną, z jakiej nie korzysta żaden 
przemysł i zachęcają do najzgubniejszego 
kwietyzmu. Pamiętać jednak należy o tern, 
że kiedy skończy się prohibicja paszportowa, 
a to przecież kiedyś nastąpić będzie musiało, 
to złe wspomnienia tak dalece głęboko zapa­
dły już w duszę publiczności, że nawet ewen­
tualna naprawa .warunków iście hotentockich 
nieprędko będzie mogła poskutkować. I wte­
dy okaże się, że właściciele pensjonatów 
zmarnowali jedyny okres, w którym mogli 
publiczność polską do zdrojowisk polskich 
nietylko przyzwyczaić, ale i przyciągać. Za­
miast tego - odstręczajq ją - a gdyby ktoś 
z zagranicy poszedł na lep naszej propagan­
dy i przyjechał, to uciekłby po dwuch dniach 
i ogłoszenia ostrzegawcze zamieści{ w pra­
sie. My zaś tylko milczymy - ale sądzę, że 
robimy źle. 

Nie wiem, jak jest w Domu Zdrojowym, 
bo nie jestem ani dygnitarzem, ani nawet u­
rzędnikiem państwowym. Wiem natomiast, 
że w przepysznych naprawdę Nowych Łazien 
kach są wielkie niedomagania, skoro nie mo­
żna wypuszczać wody z wanny na piętrze, 
dopóki się nie zwolni równoległa wanna na 
parterze, bo woda, spuszczona na górze, wcie 
ka do wanny na doki Łatwo zrozumieć jaka 
z tego wynika ekonomja czasu w okresie o­
żywionego w sezonie popytu na kąpiele I A 
rzekomo wtajemniczeni twierdzą, że częsc 
cel kąpielowych została zamieniona na po­
koje mieszkalne w tym pysznym gmachu tyl­
ko dlatego, że dla celów kąpielowych się nie 
nadawały z powodu niedostatecznego prze· 
kroju rur wodociągowych. Tę informację po­
daję na cudzą odpowiedzialność! 

Inż. St. Ł. 

Temu jednak zaprzeczają kryniczanie: 
właścicielka mojego pensjonatu oświadczyła 
mi dosłownie, że nie rozumie, poco mi wygo­
dy, skoro mam w Krynicy tak świeże powie­
trze i kąpiele. A dodać trzeba, że uroszcze­
nia moje nie były tak bardzo znów wygóro· 
wane: prosiłem tylko, by mi ciepłą wodę do 
mycia podawano nie w dzbanuszku od kawy, 
lecz w pojemniejszem nieco naczyniu. J'a sa· 
ma właścicielka pensjonatu jednakże w sto­
sunku do siebie samej najwidoczniej stosuje 
pewną wyższą miarę wygód, gdyż ową klasy- l ---­
czną odpowiedź poprzedziło oświadczenie, że 1\utor c:harakteryzuje stosunki, panując:e w je­
ona zajmuje się tylko pisaniem listów i bra- dnym z plerwszorzędnyc:h pensjonatów krynlckic:h, 
niem pieniędzy, dla przyjmowania reklama- którego adres został nam złożony. Stosunki po­
cji zaś jest pani zarządzająca. Więc jest na• dobnie s:S:andallc:zne panują zresztą we wszystkich 

· 1 · d · · łfTlnlejwlęcej pensjonatach. wet spec1a na pani zarzą za1ąca w pens1ona- I o Ile który z naszych czytelników zechce skre· 
cie, w którym łóżka mają uszkodzone mate· , śllć swoje wrażenia z pobytu w_ jakiejś krajowej 
race, wszelkie naczynia są powyszczerbiane i miejscowości zdrojowej prosimy .o podanie do na­
i porysowane, pościel powleczona materją s~ej ylko wiadomości własnego adresu oraz pe~· 

t l t t g · k 1 br I sionatów względnie hoteli, do których odnoszą się 
szarawą, częs o a aną, e oz O oru są 0 u- uwagi zamleszc:zone w artykule. Szczegóły te pod 
sy i mikroskopijne serwetki i ręczniki - żadnym warunkiem pul1\lkowane nie będą. (Uwoga 
wszystko to zmieniane raz w tygodniu (z wy_- Redakc:Ji). 

Zwycięski 
przeciwnik 

Róży . Luksemburg 

Listy do „Prawdy" 

Szanowny P.anie Redaktorze/ 

Prosimy Pana o łaskawe zamieszczenie na 
łamach swego pisma następującego zażale­

nia publicznego, do którego się uciekamy po 
Przed 20 zgórą laty zginęła na poczcie przekonaniu się, że zażalenia, wystosowywa­

rosyjskiej między Jakuckiem a Warszawą ne wprost do Zarz~du P. A. S. T_. nie odno­
obszerna praca o · przemyśle polskim; napi-
sał ją Ludwik Janowicz, członek P. P. S., szą skutku: 
więzień Szlisselburga i sybirak. Autor umarł .W: imieniu licznych abonentów łódzkiej 
na wygnaniu. I tylko ułamkowe rozprawy po sieci telefonicznej, jak również i we wlas­
nim zostały dla nauki polskiej, co wiadomo nem, stwierdzamy, że bardzo często zdarza 
czytelnikom „Ekonomisty" (patrz wzmiankę się, iż stacja przerywa rozmowę bez żadne· 
Kempnera w Dziejach gospodarczych Polski 
porozbiorowej, wyd. Banku Handl. w War- go powodu, więc nie naprz. dla dokonania po-
szawie, 1920, t. I). Jednak w toku walki te- łączenia ze stacją zamiejską. Zachodzi więc 
oretyków socjalizmu polskiego, a przede- tu albo jakaś niedopuszczalna wadliwość in­
wszystkiem w związku z uświęceniem poglą- stalacji, albo też świadome i celowe dziala­
dów Róży Luxemburg, wyrażonych w jej słyn 
nej książce „Die industrielle Entwicklung Po- nie p_ań telefonis.tek ku prz!sporzeniu . ilo~ci 
lens, Leiipzig, 1898", napisał Janowicz małą rozmow. Ta mepoprawnosc, lub tez nie­
syntetyczną rozprawkę o przemyśle polskim I sforność, ma wobec faktu wprowadzenia licz­
-;- po rosyjsku. i wydru~o~.arją w mi~sięcz- ' ników znaczenie szczególne, gdyż nietylko . 
mku „~auc~no1e Oboznem1e · ~~~skie tłu-

1 
dokucza abonentom, ale w dodatku niepo· 

macz~me teJ :z~c~y wydało „~ycie w W ar- 1 trzebnie naraża ich na dodatkowe ltoszty. 
szaw1e, a własc1w1e w Krakowie w roku 1907 
pod tytułem „Zarys rozwoju przemysłu w 
Królestwie Polskiem". Ta właśnie zapom­
niana książeczka, licząca 74 stronice, spoty­
kana po bibljotekach i w antykwarniach, ma 

Z poważaniem 
Związek P.rzemyslu ,W..lókienniczego 

w P..aństwie P..olskiem. 
być przedmiotem niniejszego artykułu. I 

Autor rozpatruje zagadnienie przemysłu · • 
polskiego historycznie. Powołując się na . r·-------------·-----. 
Korzona stwierdza, że w drugiej połowie i 

~~I~o~i~~~~.d~s~a s~~ł!~~~~~zo:~~~;;!z~:i~ I ,]ZIEI' 'OLl'KI'' So1usz sredme1 szlachty z m1eszczanstwem, I 
pamiętny wielkiemi reformami lat 1788-92, 
uważa Janowicz za zjawisko symptomaty- tl 

czne; jest to, zdaniem jego, początek kapita-
listycznego porządku rzeczy. Olbrzymie I 
przewroty polityczne doby napoleońskiej w I 
rezultacie przyśpieszyły proces przebudowy. 
Kodeks francuski z zasadą równości w obli­
czu prawa, rozstrzygnięcie kwestji włościań- I 
skiej w myśl interesów szlachty i jednoczes­
ne mocne postawienie sprawy przemysłu 
i handlu - w myśl irtteresów miast, miesza­
nina liberalizmu z protekcjonizmem na każ­
dem polu i w każdej decyzji rządowej czy 
prywatnej - oto znamiona czasu. Tu autor 
z wyratnem oburzeniem i pewną wzgardli­
wością stwierdza, że zarówno profesor mo­
skiewski Janżuł w swej pracy o rozwoju fa­
bryk w Królestwie Polskiem (1887 r.), jak i 
Róża Luxemburg w książce już cytowanej 
nie wspominają nawet o rynku polskim i jego 
pojemności. Rozsiewając garściami niezmier 
nie· wnikliwe uwagi na temat statystyki, źró­
deł statystycznych, zestawień liczbowych 
Janżuła, Róży Luxemburg, Radeckiego, Ła­
dyżen~kiego, Kolba, Załęskiego i innych, a 
także roli Banku Polskiego, wpływu opieki 
celnej na rozwój przemysłu itd., - Janowi cz 

Pismo polltvczne, społeczne 
I 2ospadarcze 

Wychodzi codziennie 
w Warszawie 

Repre~enfuje interesy życia 
gospodarczego zwłaszcza 

Rolnicze i przemysłowe 

Prenumerata miesięczna Zł. 5.-

Warszawa, ul. Szpitalna Nr. 1 

Tel. 30-Sł, 49„04, 30-51, 277-88 
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analizuje drogi rozwoju Polski w granicach ~-----------------..J' Królestwa Kongresowego w XIX wieku. I -
W ciągu wielu dziesiątków lat wciąż ist­

niejąca bieda chłopska zwiększa swe zapo- \ 
trzebowania wobec miast; to zjawisko jest ~~!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~~~~~!!!!!!!!~~ 
skutkiem wzrostu ilości chłopów, którzy u­
trzymują się ze sprzedawania pracy swej, a 
tem samem utrzymują się z pieniędzy zaro­
bionych i kupują w mieście. 

Ten rozwój gospodarki kapitalistycznej 
wśród masy chłopskiej poprzedza nowa, na 
pieniądzu oparta organizacja wytwórczości 
rolnej obszarników. Ostatecznie uwłaszcze­
nie chłopów zupełnie wyjaśnia zagmatwaną 
sprawę produkcji i obrotu. Pieniądz staje 
się miarą bogactwa i utrwala się jako miara 
nawet wtedy, gdy życie popycha ludzi od 
patrjarchalnego dobrobytu do skapitalizowa­
nej nędzy. W ciągu tych wielu dziesiątków 
lat rośnie rynek wewnętrzny. 

Janowi cz z naciskiem twierdzi, iż ziemie 
polskie należy uważać za pewną całość go­
spodarczą. Od tej tezy przechodzi do spra­
wy wpływu rynku rosyjskiego i rosyjskiej 
poljtyki celnej na rozwój przemysłu w Kró­
lest ie. • Bardzo zręcznie i rzetelnie ilustru­
jąc wywody swe liczbami, autor ustala: 1) 
Że polityka gospodarcza Królestwa Polskie­
go w latach 1815-1830 była samodzielna i 
że przemysł w tej epoce rozwinął się wbrew 
Rosji (hr. Kankrin) i pomimo ogromnego 
przywozu towarów rosyjskich (wywóz z Kró­
lestwa do Rosji w latach 1823-1830 wzrósł 
o 203 proc., zaś wywóz z Rosji do Królestwa 
o 411 proc.) dlatego, że rynek wewnętrzny I 
kolosalnie się rozwijał. Tezę swą o wewnę- I 
trznych danych dla rozwoju sukiennictwa 
autor umacnia stwierdzeniem, że po roku 1 

1830 ta gałąź wytwórczośc.i nie upada i że ' 
ziemie wschodnie w dalszym ciągu są odbior- I 
cą sukna. 2) Że duża część towarów, które 1 

Królestwo wywozi na wschód, zostaje w gra­
nicach dawnej Rzeczypospolitej (wydawca 
polskiego przekładu książki Janowicza cy­
tuje za Wierzchleyskirn, ze w gubernja~h li­
tewsko-ruskich w roku. 1898 zostało przeszło 
43 proc. towarów wywiezionych do Rosji). 1 

3) Że najszybszy rozwój przeJWYsłu w Kró- j 
lestwie zaobserwować można przed 1875 r .• 

to jest przed wielką akcją celną Rosji; a więc 
że nie celna opieka Rosji ustaliła rozkwit 
przemysłu polskiego. 4) Że robotnik rolny 
polski, wielce wobec rosyjskiego upośledzo­
ny, odchodził do miast chętnie i w miastach 
miał się w stosunku do rosyjskiego kolegi 
znacznie lepiej; że tedy kapitał obcy lokował 
się tak chętnie w Królestwie nie ze względu 
na taniość pracy w porównaniu z Moskwą 
czy Zagłębiem Donieckiem, a ze względu na 
właściwości rynku wewnętrznego. 5) Że ro­
zwój przemysłu w Królestwie, który pod 
wpływem związku z Rosją rozwinął niezmier 
nie czy nadmiernie niektóre gałęzie swe, po­
wstał i rozkwitł, jako prosta konsekwencja 
społeczno - gospodarczej ewolucji organiz­
mu politycznego - przedrozbiorowej Rze­
czyposipolitej. 

W świetle jasnych wywodów Janowicza 
dziwnie niedołężne zdają się twierdzenia 
poważnego skądinąd Janżuła, a dziwnie nie­
sumienne i stronne myśli katechizmowe Ró­
ży Luxemburg - kapłanki Socjalnej Demo­
kracji Królestwa Polskiego i Litwy i.„ prze­
ważnej części tych łodzian, którzy mają nie­
co wykształcen a. Dlatego Janowi cz powi­
nien się znalezć w rękach wszystkich, z. ka­
wiarnianymi włącznie, statystów łódzkich. 
Będzie jego .książka odtrutką na pewne ko­
munały, nauczy myśleć głębiej. Kto spędzi 
z książką tego zapomnianego uczonego o 
wielkiej intuicji i wielkim umyśle historycz­
nym - jeden wieczór, ten chyba uzna rację 
tego paradoksu, którym kończę tę notatkę: 
Jakkolwiek ułożyłyby się w XIX stuleciu 
stosunki polityczne na ziemiach dawnej Pol­
ski - powstałyby i rozwijałyby się dobrze 
centra przemysłu polskiego, a wśród nich 
centrum włókiennictwa; oczywiście Lódt 
mogłaby leżeć nie tam, gdzie jest dzisiaj, ale 
to ostatecznie sprawa podrzędna. . 

Zygmunt Lorentz. 
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ROZMOWY O LITERATURZE. 
Pod tym nagłówkiem ukazał się w „Ty- Przesadnem już zgoła jest powiedzenie ' sztą, gdyby ktoś miał jeszcze jaliieś wątpli-

iodniku Illustrowanym" z 13 b~ m. artykuł p. Dębiokiego, że ,„nasza poezja romanlyczna wości, to mu je rozproszy upomnienie się p. 

o Propagandzie, pióra p. Zdzisława Dębic- nie jest dotychczas należycie ceniona w Eu.- Dębickiego o „racjonalne prowadzenie dzia• 

kiego. Ponieważ rozmowa polega na porozu- ropie„. żeby jeszcze oceniona, ale ceniona?„ lalności wydawniczej, pod kontrolą i odpo­

miewaniu się przynajmniej dwuch osób, prz.e Daj Boże, żeby który z utworów polskich ?fiedzialnościq. powola~ego do I~go ciała, zł!' 

to pozwolę sobie, w braku oso~istości dostoj- doczekał się takiej oceny, jak „Pan ;rade- zo.nego z .wybitnych pisarzy~ da,ących ręko1-

niejszej odpowiedzieć wielce Szanownemu usz", jak trzecia część „Dziadów", jak „Nie- ?1zę n.alezyt.ego wyboru dzz~l do prz~kla~u 

Koledze, aby w tak ważnej sprawie rozmo- boska Komedja" wystawiona na scenie w z powz:~zenze ty.eh. przekladow odpowzednr;m 

wa, wbrew oczywistym intencjom autora, nie Nlemczech, a jeszcze inni autorZY'Jł.Olscy ta- pwrom_ . ~. J?ęb1~ki, członek P. ,E: N: Cl~b u, 

pozostała mawą czy tylko zwykłym artyku- kiej książki, jak francuska książka 11Satra- w s~eJ ~iew1?ne1 prostodus~n<_>sc1, nie w1e­

łem. Bliższy jestem z tytułu :zajmowanego zin'a (Les grands poetes romantiques de la no me wie, me słyszał, choCiaz urzędo~ał ~ 

stanowiS;ka kwes!ji poruszonych przez p. Dę- Pologne). Pozatem zresztą wciąż się 0 nich Tygodniku obok Pre~es~ P .. ~· N. C~ub u, ze 

pickiego l dlatego rażą mnie zarówno uieści- pisze we Francji. Niedawno Le Blond' owie przy, P •. ~· N. Club.ie 1stme1e Sekc;1a. Prze­

słości, spowodowane prawdopodobnie bra- wydali zeszyt · „La Vie" z nagłówkiem: kładow 1 ~ .ta Sekcia od ro~u ~ł~wt się nad 

kiem dostatecznych informacyj, jak i, co za- „Adam Mickiewicz et le genie de la Pologne" WJ.b()rem. ~zieł do tłumaczema i ze przystą-

tem idzie, zarzuty stawiane tak zw. propa- z notatami . Bourdelle'a pod tytułem: Jak p1h do me1: . . 

gandzie książki polskiej zagranicą. Stąd też kochałem i odczuwałem Mickiewicza. Bi- 1) P. Bauer Czarnomski :ze swo1ą Select 

zapewne p0Chodzi nieco fałszywy punkt wi- bljografja dzieł Słowackiego opublikowana Libr~ ;?f polish :A.uthors, ~tóra już wyda~~ 

dzenia, jaki dla swej krytyki obrał sobie p. ostatnio w „La Pologne" obejmuje 4 . strony „Pozog~ ~~czuckt~J, druku1e „K~snoludk1„ 

Dębicki i niedające się utrzymać propozycje druku i t a. - . KonopmckteJt prze1ęła ,,Sobola 1 Pannę 

na przyszłość. D . 'k 'Sin' · b ł b dz rid b WejssenhoHa, tłumaczoną staraniem Sekcji i 
uzo orzy 1e1 . Y 0 Y . s~ ę, is Y Y wydawać będzie w regularnych odstępach 

P. Dębicki znajduje, że: ,,Zjawiło się kil- krytyka polska, zamiast stawiac zarzuty .za- I b S k · · k 

k kl d · l · · z g · · d. • • 1 k' · l't t czasu a pro owane przez e cię ~utwory, 1a : 
a prze a ow, wca e nze na1szczęś iwiej ramcy nie ocemarua po s ~I 1 era ury ro- 1 . w· R k " ż k' g 

b h kl d lk I .'- t · eh 'al 'd d · nowe e 1 " 1erną ze ę eroms 1e o, 
wy ranyc i prze a y te żó ną na pó kacn man yczneJ, ze c1 a sama napr.zo z z1- K . „ · G b wsk' F " 
księgarskich, bo nie umiano zająć się ich roz siejszego stanowiska narodu wolnego poddać " asz~ar1ę r,ą; cze tego, " araona 

h · · · · l dl · „ " t k d · · Wt d · Prusa 1 t. d. 
powszec nzenzem, nze umiano prze amać a rew~1 swoi s osune o me1. e y 1 po- , 21 D G tt kt. · · 

nich znanej obojętności Francuzów i Ang/i- rozumienie stałoby się łatwiejsze i stan zdro- ; d g łr. W r·k.' ś .0p~ czasieMwo1nh_re­

ków". Za pozwoleniem: albo te książki żół- WQtny duchowości polskiej du.żoby na tem j p l~a h z B'bl' th ck~ s d ."fi b' o;ac I~ 
kną dlatego, że są nieszczęśliwie wybrane, zyskał. Zresztą są już ku temu poczynione " 0 m~c ~ 1 10 e • a zks .;a W \1,1~c I 
albo dlatego, że nie umiano zająć się ich roz- kroki przez prof. Adamczewskiego i J. N. I wznowi~mek przły P.omocy .se .c1ik.. 1 kłJO-

hni · · d d · · Mill ·1 • • • · tece teJ u aza y stę w mem1ec :un prze a-

u nas 
i gdzieindziej 

Teatr Nowy Im. Modrzejewskiej w Po.­
znaniu rozpocznie sezon 27/28 r. w połowie 
września. Zespół stanowią w większości 
artyści 11Reduty". Praca artystyczna ma 
pójść po linji twórczego zdobywania form te­
atru i nowoczesnej inscenizacji. Teatr Nowy 
wprowadzić ma stałe propagandowe objazdy 
Kresów Zachodnich. 

* 
Istniejące od dwu lat przy polskiem To• 

warzystwie óświatowem na Łotwie, studjum 
dramatyczne, dzięki subwencji rządowej, 
przekształciło się na stały teatr pod nazwą 
„Teatr polski na Łotwie", który dawać bę­
dzie 12 przedstawień rocznie w Rydze oraz 
wyjeżdżać na prowim::ję. Na czele rady te­
atralnej stoi polski poseł na Sejm Wilbiszew­
ski. 

• 
Na wystawie sztuki polskiej w Sztokhol­

mie, o której donosiliśmy już poprzednio, 
sprzedano 13 polskich obrazów, między inne-
mi trzy akwarele W. Skoczylasa. -

• 
Niedługo ukaż1;. się w nakładzie włas• 

nym autora tom poezji Włodzimierza Słobod 
nika „Modlitwa o słowo". . 

powszec eniem - ie no z woiga i to dla '· era„. 1 ny a qua conhnuer. d · t 'ń k' ri Ż • p 1 k' d h 
b d t · k , . . . I Zle oz1 s 1e6 0 ,, yc1e o s 1e w awnyc 

ar zo pros .ei p~zyczyny, ~orą a.u~or ~ I~ny nat<Jllll~~t aut9: nieznany iest .zu- wiekach", Gomulickiego „Warszawa", Wys- * 
kr~s~ką ~al~J ~tkterdz~, a. ~ian_owic:;e: "/esli I pehue we Francp, a z~med~y w P?lsce k piańskiego „Warszawianka" i „Noc listopa- Nakładem Tow. Wydawniczego „R6j" 

szqz a Je~ „ cie awa, o, ,1a . szę z arzy. o z ~en, na którym kształcić po"':m1!'oby się języ dowa", Mickiewicza ,,Ballady i Romanse", ukazała się antologja prozy najwybitniej-

•:0,u_o ,Vadz~ propagowania . nze potrzebu1e, a i umysł w szkole - to Krasicki. „Sonety Krymskie", „Grażyna„, „Konrad szych młodych pisarzy rosyjskich z przed-

1esl~ ~est '!1~crdekaw_a, to aknli doskon~la pra~a Szykował się doskonale zorjentowany w Wallenrod", 11 Pamiętniki Stanisława Augu- '1 mową J. Kadena-Bandrowskiego, (Cena zt 
o nze1! .?nz za ne znne re amowanze nzc nze historji, literatury polskiej i w jej walorach sta", Przybyszewskiego „Krzyk", Pozatem 5.40). 

pomoze · artystycznych . Paul Cazin genjalny tłumacz w przekładzie Dr. Guttry'ego pojawiła s~ę Na tom zatytułowany, tytułem jednej 2 

Dla tego wypadku typowym przykładem „Pana Podfilipskiego" i „Pamiętników Pa- Reymonta „Ziemia Obiecana", ciesząca Slę opowieści "Ludzie Jaskiniowi", · składają się 

mogliby być „Chłopi" Reymonta, którzy zdo- ska" Reymonta „L'apostolat du knout" na- ogromną poczytnością i entuzjastyczną kry- utwory następujących pisarzy: Zamiatina, 

byli z powodu przekładu niemieckiego Jana pisać o Krasickim studjum, ale„. nie znalazł tyką, Sienkiewicza „Legjony", Orzeszkowej Babela, Lldina, Aleksego Tołstoja, Jakowle­

Kaczkowskiego tak wysoką opinję w kryty- poparcia. wśród miarodajnych sfer polskic'h. „Meir Ezofowicz", Zbiór nowel Sienkiewicza, wa, Borysa Pilniaka i Zoszczenki. 

ce lit~rackiej w Niemczech. że aż.H Reymont Wogóle jest to już r2)eczą znaną, źe kto się Wejssenhoffa. Reymonta, Przybyszewskiego, * 
dostał nagrodę Nobla. I cóż? Pomimo do Polski garnie, o tern gię ma mniemanie, Rodziewiczó\vny, deiś całkowicie wyczer- Nakładem firmy wydawniczej F. Hoesick, 

wszystko jest to jedna z tych książek, któ- jak o tej genjalnej książce, która propagan- pane. ukazały się „Dwie mowy" Aleksandra 

ra„. żółknie na półkach księgarskich. Kto dy nie potrzebuje: - Zostawia go się na o- 1 3) Antoni Potocki, prezes Towarzystwa Skrzyńskiego. (Cena zł. 6). Na tom składa 

nie wierzy, niech spyta wydawców. piece b0skiej, jako wypróbowanego przyja- popierania stosunków artystyczno-literackich . się m.'ł_wa „Nacjonalizm a internacionalizm" 

I znów jedno z dwojga: zanim się posta- ciela, a lgnie się z P. ełn~ ga. rścią do tych, któ- pomiędzy Polską a Franc. ją, ze swą bihljote- ,
1 oraz „1\>lityka Polski a Liga Narodów" . .Mo­

wi zarzut nienajszczęśliwszego wyboru, trze- rzy o Polsce tylko za pieniądze pisać mogą. ką wyborowych powieści polskich, dysponu- wy poprzedzone są ironiczną przedmową 

ba się zastanowić, co się chce osiągnąć przez Skutek jest prosty: ci pogardzają, tamci są jący już dziś ~otGwym przekładem „Wiernej Skrzyńskieg-0 „Do wszechpotężnej krytyki 

tłumaczenie: poczytność czy wysoką ocenę zniechęceni. rzeki'' Żeromslt.iego, „Placówki" Prusa, „Cha.; I codziennej". 

krytyczną, bo to są jednak dwie rzeczy róż- l Dalej p. Dębicki utrzymuje, że należy ma" Orzeszkowej, „Godów Życia" Dygashi- * 
ne. Rzadko, bardzo rzadko zbiegają się ra- I „wychować nowe pokolenie literatów i użyć 

1 
skiego, a mający w przygotowaniu utwory Znany reżyser paryski Henry Roussel, 

zem, częściej chodzą samopas. ; je do sfużby zagranicą, do wygłaszania od- t~ jak „żywe kamienie" Berenta, nowele j zapowiada film p. t. „Les amours de Chopin". 

. . . . „ l czytów o polskiej literaturze", albowiem ,,o- Konopnickiej, „Faust" Micińskiego, ·„Homo * 
Poczytna ksiązka przełamuie o.bo1ętnosc I becnie taiłich informat.orów nie posiadamy". I sapiens" Przybyszewskiego, „Ziemia obieca- I Od kwietnia b. r. W)"chodzi nakładem 

sama, prz~kład: prof'. Ossendows~1eg?. pro- J - Pomijając już to jedno, że jak słusznie I na" Reymonta; Nowele, „Popioły", „Ludzie , Międzynarodowego Instytutu Współpracy 
pag~ndy nie ~otr~e?u1e. Potrzebu1e J,e! na- zauważył p. Borowy: Nie wzbudzi .nigdy (to- bezdomni" Żeromskiego, „Soból i Panna" I Intelektualnej biuletyn p. t. 11

Mouseion", po­

tomiast autor 1 ksiązka 0 ~alorach mn~eJ do- statecznego zaufania ten, kto o swej literatu- Weyssenhoffa i szereg innych utworów, nad święcony sprawom muzealnictwa na całym 
stępny~h dla s~ersz;go_ ogołu. . I to metylko rze mówi w obi;ym języku - kategoryczne których ustaleniem toczyć się będą układy I świecie. 
~agramcą, a}e .1, u. siebie w kraiu. I tu mo- oświadczenie, , że takich informatorów nie :po- , między sekcją. a towarzystwem. \ 

znaby wymierne ,iako przykł~? Berenta w siadamy zakrawa wprost na jakieś osabiste Sekcja popiera pozatem i kontroluje sze-

Polsce, Paul Valery we Franc11. porachunki. reg przekłaaów pochodzących z inicjatywy I 
Nie jest więc również .zgodne z rze.czywi- j Nie może się w głowie pomieścić, aby ta~ l prywatnej, -między innemi Antologję noweli 

stością dalsze twierdzenie p. Dębickiego ja-: I lekko moma było zapomnieć o Lorentowiczu, 1 polskiej po włosku. obejmującą 22 autorów, , 

koby „genjalny utUfór w ko,aenjalnym tlu- . Antonim Potockim, o Zaleskim i tylu ! która w dostosowanym do innych- krajów u- l 

maczeniu obchodzil . się bez propagandy". I innych: _P~Ia~ów .i pó~p?laków . mogących : kładz~~ pojawi się także we Francji i Hi- , 

A może p. Dębkki, wbrew temu, co rzekł 1 przemaw1ac 1 pr~emaw1a.i~cych po fraJ.?-- . szpanJl. . , , . 

w tym artykule, zgodzi się, że ,,Chłopi" Rey- I cusk1:1" . lei:z mo~e . ~epieJr. w . celu me I S.taramem. tłu~czow współpracu1ących. z 

monta nie są utworem genjalnym _ b · narazema się , pommąc ich m.ilczewem - ałe , sekcią ukazu~ą się przekłady nowel w p1s-

idą" panie Prezesie nie idą 0 
me tenż.e Sarrazin, SchOll, Le Blond'owie, de I mach zagranicznych. Lecz trudno D całko- l 

" : • ' · .' . MGntfort, Mansuy, Grappin, Ganche, Lenor- wite sprawozdanie w ogólnym artykule. 1 

Nie ~d rze~zy b.yłoby m~ze,. ki.edy mo~a mand, Paul Cazin. Jeam-Aubry, Bienaime I I to wszystko jeszc.re „nie jest racjo-nal-

o propago,wamu dzieł sztu~ I ich. oceme, i t. d., którym tylko brak materjału i popaq-· nym prowadzeniem działalności wydawni­

p.rzytoczyc to, ~o Daud~t. pisał w swoim cz:i- cia, aby się Polską zająć i o Polsce mówić czej" nniema powołanego do tego odpowied­

s1e o Quo Vadis •• ,~ak1ez to ~yły podstawy, i .obojętność przełamać i miejsce dl.a litera- niego ciała", „niema rękojmi należytego wy­

pyta redaktor „~cti~n. f:an~a1se" , tak w~l- tury polskiej zrobić. Jakto? wi~ oni dla p. boru'', 

k1eg0 sukces~ te.~ ks1ązk1? Podstawy pohty- Dębickiego nie istnieją 7 Ogrom~ą zaprawdę I jeśli teraz, x;a.imo tych starań, jaknaj­

czne, odpowiada · I zachętą w bezinteresownej pracy dla zdoby- szerżej zakrojonych ooeła polskie nie docze-

„Quo Vadis było wydane i ze świetną re- cia zagranicą uznania dla Polski jest takie kają się uznania choćby takiego, jakiem się 

kl.amq rzuco-ne na francuski rynek księtar$ki pomijamie nazwisk, takie niedocenianie za- cieszą przekłady literatury włoskiej .czy hi­

przez redakcję pisma „La Revue Blanche··. s~ag. Dziwne, nieprawdop9dobne, a jednak szpańskiej, nie mówiąc już o rosyjskiej, to 

a był to organ Dreyłusowski, antyk.ościelny prawdziwe. Dlaczego z pośród tych bojow- czyja w tem będzie wina? 

i żydowski (redaktorami jego byli bracia Ta- ników o polskość został wyróżniony jeden Oczywiście złe.go składu sekcii i złego 

* 
Córka jednego z największych poetów 

czeskich, aktorka dramatyczna i tancerka 
Ewa Vrchlicka, wydała tom wierszy: 11Wszy­
stkie drogi wiodą do Rzymu". 

* 
W nakładzie Flammariona ukazała się 

książka Jabouse'a p. t. „Les grands hommes 
quand ils etaient petits", zawierająca dowci­
pne wizerunki młodości szeregu wybitnych. 
postaci Francji w·spółczesnej, z Bourgetem, 
Baudńllartem, Courtelinem, Joffrem na cze­
le. 

* 
We Francji są na ukończeniu dwa filmy~ 

„Verdun, wizja historyczna" oraz „Proces 
.foanny D'Arc". Ten ostatni realizowany 
przez Karola Drey.er'a. 

* 
Katolicy z Farnham w Surrey, w Anglji, 

mają zamiar wznieść kościół pod wezwaniem 
$w~ Joanny. Shaw, jeden z pierwszych ofia­
rował ·na ten cel sto funtów. 

deusz i Aleksander Nataasonowie; wśród Jean Aubry? Trudno narazie dociec, choć składu zacządu P. E. N. Club'u. 

współpracowników główną rolę grał Lean domysłów niebrak. . 1 Dlaczego jednak p. Dębicki, a z nim wie- !!,!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!A!•!*!!!!!!!!!!!!!*!!•! 
Blu.mi La Revue Blanche była kolebką sła- I ~z oto -co dalej czytamy w artykufo p. j lu innych. mając takie o składzie Zarządu 

wy Porto-R.iche'a; pod koniec zaś swej egzy- . Dębickiego: „Nic w propaganiz.ie literackiei mniemanie, nie przyjdą na wybory? 
1 

cji krytyki, która. zmuszałaby ich do przemy­

stencji przytuliło ciemną figurę Rosenthafa). nie odgrywa większej roli nad osobiste sto- I Dlaczego na 180 członków· na walne zgro- śliwania swych utworów, bo krytyka jest po­

Oióż grupie tej chodziło o pokazanie, że ma sunki. zwiqzki_ przyjaźni, poufne rozmowy, madzenie przychdzi raptem 45 osób? kątna, nielojalna, podstępna, zjadliwa, taka 

widnokręgi szerokie i że mimo swego anty- ; koleżeńskie dysp!Ufy". „Takich stosunków i Czy fo jest lojalne stawianie sprawy? - wre.izcie, z kfórq trudno się liczyć. 

klerykalizmu interesuje się pierwszymi chrze l związków mamy niewiele. takich rozmów tak jak to czyni p. Dębicki. I to jest dopiero bólów ból. · 

ścijanami".., *) . I dysput nie prowadzimy wrole". Ale i nie o będzie winą, jeśli literatura Dlatego nie stypendja dla młodycll lite. 

Tak to „Quo Vadis" obywało się bez pro- Tu już jesteśmy w clomu, zaczynamy ro- I polska, której spis przekładów objąłby tom 
1 

ratów, jak tego chce p. Dębicki, mogą być 

1,agaudy. · zumieć intencje autora.„ Claude Farrere, ! cały, pozostanie bez echa. I podwaliną działalności polskiej literatury 

* * * Łepki, Dora Gabe, Tomasz Mann, Karin Mi- Nie, nie będzie to winą propagandy, czy na.zewnątrz, a zmiana stosunków wewnętrz· 
chaelis, Balmont, Chesterton, Jean Aubry, nieumiei' ętności zajęcia się rozpowszechnia-

1 
nych i zasadnicza reforma„. krytyki 

. *) Komu możliwość czegoś podobnego wydziłaby I 
~11!} mało prawdopodobna, niech sobie uprzytomni, podjęci w tym roku przez P. E. N. Club. niem dzieł, ale winą samych dzieł. Bo dzie- • Takżeśmy sobie oto lekko i swobodnie, bo 

Jak .to w naszych o.cze~h „Wiadomości Literackie" śniadania, bankiety, odczyty, - okazji do /om tym brak naogól oryginalnej koncepcji, publicznie. porozmawiali o literaturze, a czy­

robiły sł?~~ „szlac~ecklemu" ~· . l~~szkiewiczowi, rozmów i dysput całe pola - to wszystko bo nie . przeszły przez żadną szkołę literacką, telnik z pewnością przyzna, ż,e rozmowy, któ 

nchlopsktej p. MzirJI Dąbrowsk1e1 I 1ak drukowały dł D h' k' . . i . ł 'b -·1 t b . -był . . k k. p z kt, I ł D b" k' b d 
na swych szpziltach ·artykuły i wywiady takh:h pu· , a _P· . ę 1c 1ego me. is ma. o, czyz y d _a ·~- o r;r~ . o 1 '!le ma ryty l w. o .sce, z . o- · ~·e rozpaczą p. ę Ic 11 • są ar zo poucza-

bliczny.ch antysemlt6~ jak Makoszyński i Nowa- j go!, ze me od~ywał? ~1ę u Ni47go w „1 ygo.dm- ~ą, s?era1ąc s~ę~ autorzy_ zys~1waltby na tę- j iące. 
czyńsk1. Ta polityka Jest wszi:;dzle jednakowa. ku ? Inacz.e„ poJąc tego nie sposób. Zre- zyzme . zwartosc1, wprawiali się w kompozy- Janusz H.arlaine. 
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M~URICE DEKOBRA. 

PANOWIE 
AUTORZY J 

UWADlll 

POLOlllOA 'WCZESNE OD.LOTł~ 

'/esi:eń się nam rozwrześnia. Szczeć srebrna 

Anglicy przewyższają nas nieszczęśliwych 
mieszkańców kontynentu pod trzema wzglę­
dami: mieszkają na wyspie~ mówią po an­
gielsku. bez akcentu francuskiego. kuchnia. 
angielska wydaje im siq smaczną. ich prawa 
liczą się :z godnością bliźniego i respektują 
jego honor. ·U nas niektórzy dziermikarze 
wdrapują się na parksn naszego życia pry­
watnego, o ile wogóle nie obalają go. Po 
tamtej stronie kanału w takich sprawach żar 
tów nie znają. 

1 Proszę tylko spróbować unuescic w an­
gielskiej gazecie wzmiankę, że pan M. Z„., 
wyższy urzędnik, albo c..złonek parlamentu, 
lubi pociągnąć z butelki dobrego winka lub 
nie gardzi zbytnio Pale ale. - Sąd skarze 
was z pewnością rortafmniej na 3()0 tysięcy 
franków. Albo spróbujcie wygadać si.ę w ja­
kimś artykuliku, ie M.r. W ... , przemysłowiec 
z Brighton, interesuje się pewną młodą ar- ' 
tystką - za kilka dni otrzymacie rachunek 
na 200 tysięcy franków. 

Teraz zrozumiecie może śmiertelny strach 
pewnego londyńskiego wydawcy, gdy pew­
nego dnia wezwał go telefonicznie marszałek 
dworu para Anglji, lorda Howarda de Wal­
den, „w bardzo pilnej sprawie". Wydawca 
udał się natychmiast do pałacu para. Za­
prowadzono go do luksusowego gabinetu. Za­
stał tam czekających na niego szlachetnego 
lorda, jego marszałka dworu, sekretarza pry­
watnego i r-0dcę prawnego. ·Zastraszony wy­
dawca usiadł nieśmiało na brzeżku krzesła. 
Przypomniał sobie w .tej chwili prawdopod.ob 
nie wszys ko, co kiedykolwiek słyszał i.ub , 
czytał o inkwizycji, torturach i rękawiczkach 
hiszpańskich. 

„Szanowny panie" - odezwano się -
,,opublikował pan ksiqżk'? p. t. „Madonna 
wagonów sypialnych". Na stronicy 16~ej 
pan Maurycy Dekobr" wylicza pomiędzy 
wielbicielami swojej bohaterki Diany, także 
jakiegoś lorda Wald.en. Podobieństwo na­
zwiska może obadzić podejrzenie, że jego 
lordowska mość utrzymuje jakieś stosunki 

- .z Lady Dianq. Ponieważ sprawa ta wydaje 
się nam bardzo . poważną, nie chcieliśmy 
zwrócić się do sądu, zanim nie wysłuchaliśmy 
pana". 

1 
',Wydawca tłumaczył się tak. jak tluma-­

czyć się może niewinny. Poprostu na myśl 
mu nie przyszło, by można się było czuć I 
obrażo'nym względami tak pięknej kobiety l 
.jak lady Diana. Po dluf.Jej rozmowie i na- I 
radach, jego lordowska mość zJJ.odzil się na · 
opublikowanie przez wydawc~ usprawiedli­
wienia w czterdziestu pismach angielskich. 

Ponieważ historja ta wygląda nieprawdo­
podobnie, przytaczam tutaj dosłowne tłuma­
czenie ośwjadczenia wydawcy, którego tekst ,, 
przyniósłby zaszczyt 18-temu stuleciu, gdy 
to jeszcze c.hlopów bito. 

„Zwrócono nam uwagę, że jedna z ~ób 
romansu, z powodu pożalowania godnego I 
podobieństwa w wyborze nazwiska, może być I 
identyfikowana z lordem Howard de Wal- l 
den. Oświadczamy wobec tego jego lordow­
skie; mości i calej publiczności, że uczynimy 
·wszystko, co leży w naszej mocy, aby usunąć 

Zygmunt Krasiński „THE UN­
DIVINE COMEDY". translated by Harriette 
E. Ketmedy, B. A. and Zofja Umińska. Pre.., 
face by G. K, Chesterton. Introduction by 
Artur Górski. London. G. Harap et Co. 
Warsaw, Książnica Polska S. A. p. XVII i 
112. 

* * * 
W 1869 roku ogłosił Bulwer Lytton swoją 

parafrazę „Nieboskiej Komedii" Krasińskie­
go, wyd-0bywając na pierwszy plan jej ele­
ment melodramatyczny, a przez to zaciem­
niając i pacząc istotną głębię i niepożytość 
jej myśli. 

Było to więc wydawnictwo raczej szko­
dliwe, niż pożyteczne, gdyż obcemu czytel­
nikowi dawało o arcydziele polskiem poję­
cie wadliwe, w znacznym stopniu pomniej-
szające. · 

Tedy dobrze się stało, że nareszcie, po 
wielu latach, dostaje czytelnik angielski do 
ręki dokładny i piękny przekład dzieła „bez­
imiennego poety" polskiego, który ze wszyst 
kich mistrzów polskiego romantyzmu objął 
nałszer.szy widnokrąg myśli europejskiej w 
swem młodzieńczem, dantejskiem dziele. 

Na ten ogólnoludzki, proroczy charakter 
„Nieboskiej" zwracał uwagę Zachodu już 
przed 60-ciu kilku laty Juljan Klaczko, pi­
sząc na ten temat znakomity artykuł w 
„Revue des deux l\fondies" (1862: La poesie 
polnnaise de XIX-e siecle . et le Poete anony­
me"). Już tern określił to dzieło jako wielką · 
przestrogę dla ludów Europy, jako „ener­
giczny protest przeciwko fatalnej złudzie 
stulecia, która wierzyła w t-0 1 że można od­
rodzić ludzkość bez poprŻedniego odrodzenia 
człowieka". 

„Dramatem przyszłości" nazwał Klaczko 
„Nieboską". Jakoż dzień dzisiejszy po­
twierdza w pełni prawdę tego określenia; 
w oczach naszych rozgrywa się straszfiwy 
bój Henryka z Pankracym~ genjalny szkic 
21-letniego poety, rzucony na papier przed 
stu niemal Iaty pod wrażeniem pierwszych 
wstrząsów społecznych - dziś staje się ilu­
stracją żywej prawdy. 

Oczywiście nie w całości i nie we wszyst­
kich swoich rysach. Przyjaciel Polski, G. K. 
Chesterton, oddziela trafnie w przedmowie 
do przekładu żywe pierwiastki dzieła - od 
martwych. Do tych ostatnich należy istotnie 
część I "Nieboskiej", dramat rodziny hr. Hen 
ryka, zbyt mało organicznie spojony z czę­
ścią n'"'. wewnętrzną łączność obu części 
stanowi - zdaniem Chestertona - duch 
Chrystus wy. Dzięki niemu obłąkana mat­
ka umiera szczęśliwa, podobnie jak i ociem­
niały syn i jedynie pycha męża jest powo­
dem, że w chwili śmierci wyczuwa roz­
dźwięk pomiędzy sobą a Bogiem. 

\ 
J edrie pierwiastki dzieła określa Che-

sterton jako historyczne, inne - jako pro­
rocze. Pierwsze wynikają z ducha czasu, w 
którym· powstało dzieło, z romantycz:nej ma­
niery pierwszych dziesiątków XIX wieku. 
Jest w rum coś z Byrona - jest posmak 
świetnego melodramatu (a tonch of a sort oi 
brillant melodrama}. Lecz także są tu szcze­
góły, które sprawiają wrażenie, jakby napi-

przykre wrażenie tego niefortunnego wyboru 
11azwiska. Mamy nadzieję, że lord Howard można sobie wyobrazić bohatera romansu, 
'de Walden raczy przyjąć niniejsze nasze który nazywałby się lord Majer, albo boha­
szczere oświadczenie jako dowód naszego lerkę lady Schultze? Albo· czy autorzy ma­
ubolewania i przeproszenia i jako Jedyne za- ją postaciom swoim nadawać nazwiska, któ­
'dośćuczynienie~ które w obecnej chwili dać rych nikt nie nosi, jak Mr. Edw.ard Kartofel, 
możemy. Podpisano Werner Lauris". j Mrs Gladys Serek, albo Miss Edna Rzod-

Od siebie dodaję, że w romansie tym kiewka? • . . . 
użyłem przypadkowo nazwiska podobnego 1 • Mam nadz1e1ę, .ze z powodu .mo1ego ostat 
do nazwiska lorda Howarda de Walden, tak I m~go .romans!", k!or~g? bohaterof!' ~azw~lem 
jak mógłbym użyć nazwiska „Salisburr lub Rita z Rosa~w . me sciągnę na siebie gniewu 
„Westminster". W tekście niema ani jed- : parl~tm;ntu 1 me b.ędę ~~uszony boso, ze 
nego obraźliwego słowa, ani jednej niesto- , stryczkiem n.a SZ)'.l pr:uąsc przez most Wa­
sownej uwagi w stosunku do lorda de Wal· ' lerloo. A nze każdy znowu ma takie szc~­
'den, nie mialem bowiem zamiaru ani szko- ! ście, jak słynny hiszpański pisarz, który 
dzić mu, ani. g~, obrażać. Ni~ m~l~lem też j o~hrzczwszy bohaterk~ ~w~;ego romansu imie 
o tern, by 1akis członek angielskie/ arysto- mem _Dolor~s, ze zdumienrem prz~czytal na­
kracji uczul się obrażony tem, że znal boha- I stępu1qcy list pewnego przemysłowca: 
lerkę tego romansu, która przedstawiona zo- j „Szanowny Panie! Dziękujemy Panu naj­
stala jako autentyczna lady, córka szwedz-

1 
uprz~jmiej za okazaną nam łaskawie przy­

kiego księcia, a wdowa po ambasadorze w I chylność i nazwanie bohaterki Jego wspa­
Petersburgu. 

1 
nialego romansu imieniem Dolores. Ozna­

: Ro~ans ten nie jest zresztą jedyną ofiarą cza to dla naszej firmy, wyrabiającej paten­
'draźliwej kwestii nazwisk. Przed kilkoma towane biustonosze marki „Dolóres" niezwy­
miesiqcami ukazała si~ powieść Elzy Enslo- kle skuteczną i świetną reklamę. Nie po­
ne p. t. „The undesired altar", która omal trzebujemy chyba dodawać, że wszystkie pa­
nie została skonfiskowana, ponieważ autorka nie z pośród znajomych Szanownego Pana 
popełniła nieosł7"ożność i jednąmu z mniej otrzymają od nas bezpłatnie biustonosze „Do 
szlachetnych bohaterów powieści dala na- lores· · w luksusowym wykonaniu. Z wyra­
zwisko znanego para angielskiego. Kapitan zami najgłębszego szacunku„." 
Enstone, mąż autorki, musiał wystosować A morał tej historji ten, że pa11owie wy­
do lorda pismo przepraszające, a lord zażą- dawcy dobrze uczynią, jeśli sumiennie prze­
dał, aby list ten dolqczony był do każdego studjujq księgi adresowe i almanach gotajski 
egzemplarza książki. j zani~. odważą się wydać jakqś powieść dla 
' Powstaje stąd kwestja dla autorów, nie- Angl1r. 
łatwa bynajmniej do rozwiązania. Bo czy ! (Z francuskiego A. P.) 

sane były po Ibsenie, Maeterlincliu i etCsce:n­
trycznych alegorj ach rosyjskiego dnitEatu. 
Scena w domu obłąkanych „antycypuje wie­
le współczesnych studjów w rodzaju i'll!"ka-
brycznym" (in the macabre fashion). · 

. Lecz w . zdumienie wprawia angielskiego 
prsarza polityczny sens proroctwa. Anglik 
niepoinformowany - pisze Chesterton -
byłby przekonany, że . sceny te IH>wstałf po 
przewrocie bolszewickim. Zwłaszcza kon­
cepcja rewolucji, jako wynik t~jnej konspi­
racji chrzczonych żydów - wydaje się an- . 
gielskiemu pisarzowi s.zczególnie rewelacyj­
ną. .,Nie było wcale wzmianki" - przypo­
mina Chesterton, .,ani o semityźmie1 ani o 
antysemityźmie w rewolucji francuskiej i w 
pierwszych liberalnych ruchach ' zachodu. 
..Krasiński musiał spostrzec ten element hol- · 
szewizmu, albo dlatego „ponieważ był on cał 
kiem widoczny nawet wówczas w Europie 
Wschodniej lub z tego powodu, iż posiadał 
niezwykły dar przenikania i przewidywania. 
W każdym razie był twórcą o wyobraźni 
niezmienie oryginalnej, a dzieło )ego może 
tera.?: promieniować na zachód. zwracając 
naszą uwagę na międzynarodowe znaczenia, 
zarówno literatury, jak i wyzwolenia Pol-
k·•• s 1 • 

Zwięzłą charakterystykę „Nieboskiej Ko­
medji" nakreśloną przez Chestertona uwa­
żam za najlepszą ze wszystkich, jakie kiedy­
kolwiek wyszły z pod pióra cudzoziemca. 

Ma nadto przekład angielski dwa słowa 
wstępne, napisane przez Pola.ka, Artura Gór 
skiego, wybitnego znawcę polskiego roman­
tyzmu, ongiś teoretycznego protagonistę 
Młodej Polski. 

Pierwsze słowo wstępne jest listem, skie­
rowanym do tłumaczki dzieła, Miss Kenne­
dy. Tu przypomina Górski angielskiego 
przyjaciela młodości Krasińskiego, Henryka 
Reeve, później wpływowego wydawcę „TI„ 
mesa" i „Edinbwgh Re view". „Nieboska 
Kotnedja" pisaną była właśnie w miodowym 
okresie tej przyjaźni. Szkoda, ie Górski nie 
dodał tutaj tych szczegółów, które zajęłyby 
niewątpliwie uwagę angielskiego czytelnika 
i dopomogły do lepszego zrozwriienia pol­
skiego dzieła Krasińskiego. Znajdują się 
one w 9-lebiiej korespondencji polaka z an­
glikiem, ogłoszonej drukiem przez J 6zefa 
Kallenbacha o dwuch tomach („Correspon­
d.aru:e de Sigismund Krasiński et de Henry 
Reeve, Paris 1902). Recve był powiernikiem 
myśli 18-letniego poety polskiego, ktl>ry po­
zatym kochał się w angielce (Henryka Wil­
lan) i zamierzał prowadzić studja w Anglji. 
Na genezę „Nieboskiej" miały znaczny 
wpływ społeczne wypadki w Anglji, o któ­
rych donosił Reeve: w szczególności walka 
o Reform Bill, powodująca wewnętrzne za- , 
mieszki - !jłała się dla Krasińskiego jedną 
z głównych podniet dla koncepcji genjalnej 
symplifikacji, w której r<Jzgrywa się osta­
teczna rozprawa pomiędzy arystokracją a 
demokracją. Uważałbym za bardzo właści­
we, gdyby we wstępie do angielskiego prze­
kład.u dzieła przytoczono jako komentarz 
odnośne urywki z listów poety do angielskje 
go przyjaciela. 

Górski poprzestaje na własnem, moze aź 
nazbyt zwięzłem objaśnieniu, które w istot­
nych puntach powtarza uwagi Chestertona, 
dopełniając je wzmianką o innych, głównych 

' dziełach Kra&ińskiego. I 
Cała publikacja ma wybitne znaczenie, 

jako cenny wysiłek zmierzający do przybli­
żenia myśli zachodniej duchowych wartości 
polskich. Każdy mądry krok na tym ,dzie­
wiczym niema1 terenie, zarosłym gąszczem 
przysłowiowej ignorancji i ubliżającego lek­
ceważenia - powitać trzeba z uznaniem. 
Angielska publikacja w pełni na nie zasłu­
guje. 

Marjan Szyjkowski. 

DZIWOLĄGI i BŁĘDY JĘZYKOWE. 

Un:ąd pocztowy wypuścił druki, z pośród kt6. 
rych rzuca się w oczy druk % napisem: kwit pobra-

1 

niowy. 
&nu-czne formowanie priymiotnika oGI słowa „po­

brać' jest sprzecznym z duchem języka nasz~go, W 
ten sposób możllaby tworzyć dziwolągi w rodzaju: 

1 ścierniska 

Czeka na lemie§Z pługa, co Jej piC:.; rozrani. 
p_usto. Słych.ać rytm młocki z d~orskiego 

- klepiskq,,, j 

Odjazay i odloty Jesień niesie wl!'d'tliii~ ·"' 
Już kaczor z Antokolu znikł w nieba 

I poleciał„. , N_ikt 
przestworzach 

nie wie. Za gór1 
i morza„. 

.· 
We Francji też Odloty bywcifq 'jesienne, r 

Bocian (z francuska zwanY. po prostu · 
Daudet' em) 

Rzucił Francję jak brzydką, nie.wierną ko­
óietę, 

Znużyły go z Sekwany :rJJsta;ą~ mgły senne. 
Za nimi polecroły .gęsi i ;askółki, 
Te, c-0 zawi~zywaly nieZ.egalne spółki. 

\ 
.Pusfo w polu. Dezercją czasem zwą Odloty 
Tych, co latać umieją i · nauczeni w lotach. 
Poszły kotY. za ploty, b.o są dzfury w pto.-

tach.„ 
Jesienny promień słońca delikatny, zloty. 

Oświeca puste pola, ugory, pastwisk;-
1 ozłaca · szczeć srebrną żytni-ego ście,.­

niska. 

* * * 

•••••••••FILM ••• a.~••• 
PIERWSZY POLSKI FILM HISTORYCZNY. 

W tych dniach rozeszły się w Warszawie 
wiadomości o odbywająqych się zdjęciach 
ulicznych do nowego obrazu polskiego p. t. 
„Huragan". · 

Scenarjusz tego filmu, opracowany przez 
Red. „Gazety Literackiej" Jerzego Brauna 
oraz .J. Lejtesa wskrzesza czasy powstania 
styczniowego 1863 roku. Pełno w nim mo­
mentów m-0cnych, a rzecz cała utrzymana 
jest w tempie amerykańskim. 

Specjalnie z Wiednia sprowadzeni: ope„ 
ratorzy dają rękójmię wysokiego pozi-Omu te­
chnicznego „Huraganu". 

Jeden z nich Nechuth nakręcił w swoim 
czasie słynne „Przejście żydów przez Morze 
Czerwone"1 drugi zaś J. Mars pracował za­
granicą, ostatnio we Francji, przy filmie Mar­
cel L'Herbiera „La Vertige", 

Reżyser Józef Lejtes nie jest „homo no­
vus" w dziedzinie sztuki kinowej. ' 

Jako długoletni pracownik „Saschy" i 
„Panfilmu" uczył się sztuki re;yserskiej u ta­
kich majstrów jak Kertesz, Robert Wiene 
i innych. · 

A ohsada?, 

Stanowią ją siły polskie. 

. Renata R:enee, o? twórczyni roli Heleny, · 
iest Polką, 1akkolw1ek od dłuższego czasu 
pracuje w Austrji, (ostatni jej film to „Ras­
putin") dałej Aleksander Zelwerowicz, któ­
ry nareszcie zdecydował się wystąpić w pol­
skim filmie, Zbyszko Sawan jako Tadeusz 
Orda - powstaniec, aktor Teatru Miejskie· 
go w Krakowie (doskonałe warunki zewnę­
trzne O, p. Valberg i wiele innych głośnych 
nazwisk ze świata kinowego i teatralnego. 
Zdjęcia dokonane zostaną w Warszawie, Kra 
~owie, Wilnie i innych miastach polskich, 
poczem przystąpi reżyser do racy w atelier. 

J. Fr. 

Należy mowie: bilet z przesiadaniem lub bilet 
korespondencyjny. 

* * * 
W sferach kupieckich i bankowych Małopolski 

utarł się zwyczaj pisania: „Za pożyczonych (sprze• 
danych, przekazanych, nabytych) dolarów pięćset 

obciążamy rachunek WPana sumą.„" 

Przyim~k za rządzi 4-tym przypadkiem {z wy• czytaniowy, · kazaniowy, utrzymani-Owy, pisaniowy, sie­
kaniowy i t. d. 

Należy pisać: kwit na pobranie. 

iątkiem, gdy używany jest w miejsce przyimka 

J zamiast). 

J 

Należy zatem pisać: ,,za pożyczone (sprzedane, 
* • * 

W Warszawie wprowadzono w tramwajach 
t. zw. bilety korespondencyjne, !;:Zf<li bilety z pra­
wem przesiadania do tramwaju kursujące.go po illnej 
linji. 

„Proszę o bilet z przesiadką" - słyszymy cią­

gle w tramwajach. Mówi tak z.arówno osoba uwa­
tająca się za inteligentną - ofo:~r, urzędnik, ku­
piec - jak i wyrobnik. 

nabyte, przekazane) dolarów pięćsd i t. d." 
Gdybyśmy przestawili szyk wyrazów i napisali: 

„Za pięćset dolarów pożyczonych (sprzedanych, prze-
kazantch, nabytych).„" zdanie powyższe byłoby w 
porządku, gdyż przyimek za odnosi się do pięćset, 

a poiyctonych (sprzedanych i t„ d.) jest określeniem 
do dolarów (jakich?}. • 

A. IL 



Str. 8 „PRAWDA" z dnia 28 sierpnia 1927 r. Nr. 3S 

BIEŻĄC.E lAGADŃIENIA GOSPODARCZE i KRONIKA igl. --\ p ' . ,„ . . . . . . .. 

NASZE PANSTWOWE 
MONOP.OL TYTONIOWY . . ' 

~reszcie przemysłowo i lian'dlowo opano- , Jako jedyne wyniki działalności tej ko- że uzysJcał . on na swoje potrzeby niespełna 
~any w pełni przez zarząd państwowy jest misji uwaiać możemy zmi~nę w _statucie o~- połowę wpłaconej z tego tytułu kwoty. 
monopol tytoniowy. - ganizacyjnym Mon. Tyton. z dma 30 ma1a Wreszcie ostatnio powierzono monopolo-

1923 roku, wprowadzająca, zamiast dotych- wi tytoniowemu funkcję opiekuna naszego 
iWskutek nadmiernego opodatkowania i czasowego komitetu doradczego, Radę Nad- ciężkiego przemysłu, zawartą bowiem zosta­

bierności spożywców jest on najwybitniej- zorczą w tymże składzie z dodaniem jedne- ła. przed kilkoma tygodniami umowa koro­
szem źródłem podatkowem Skarbu Polskie- go członka w osobie przewodniczącego komi- pensacyjna .z rządem jugosłowiańskim na 
go, wywołując jednocześnie najwięcej narze- sjf rewizyjnej. dostawę z naszej strony materjał~ kolejo­
)i:ań ze strony konsumentów. . Jest to niby dążenie do komercjalizacji . wego, wzamian za co my na~ywamy ?kolo 

Szczegóły gospodarki monopolu tytonio- tego przedsiębiorstwa, mające znaczenie je- 1,8 miljona kg: .sur?wca tyto1!_zow_ego, płacąc 
1,wego dostatecznie oświetlałem w pop:i;zed- dynie dekoracyjne, _ żadnego _praktyczne- I frs. szw. 6,4 mdionow. - Odpowiada to 1,70 
nich moich artykułach, ażeby je na tern mie.j go,· gdyby bowiem tym członkiem był nawet!· guld. holend. za 1 . kg. ~uro~ca,. c~ wob~c 
scu poruszać, - zaznaczę jedynie, że niedo- fachowiec, to i tak byłby stale zmajo~yz?- . faktu, że w dostawie ~~J zna1du1e ~:ę ~ylk~ 
magania monopolu tytoniowego wywołały wany przez większość członków z ram1ema drobny procent tytomow hercogowmskich 1 
niezależnie od komisji prof. Kemmerera cały Dyr. Mon. Tyton. i pozostawałaby mu moż,: dalmat~ńskich! .. „gros'~ zaś st~nowią tytonie 
szereg lustracyj i komisyj wyłonionych przez ność wnoszenia swojego „votum separatum z stareJ SerbJl i okohc Wesk1ubu, t. J· ga­
Min. Skarbu. · "· · oraz odwO'ływania śię do ·Ministra Skarbu, tunki nader liche, cenę tę należy uważać za 

Przyżnać należy, że zarówno przy orga- t. j. hamowanie całego toku pracy, który i wysoce wygórowaną. • 
nizacji, jak i następnie kierownictwo Min. tak, . w tej instytucji wybitnie biurokratycz- Wobec tyc~ dod~tkowych trudnych w~-
Skarbu miało w tej dziedzinie zadanie tru- nej szybkim nie jest. runków wątphwem 1est, ~z~ znalazłby się 
dne do spełnienia, powiem, o ile w monopolu .Pozatem widzimy zmiany personalne na poważny reflektant na dz1erzawę całego t~­
spirytusowym rozporządzało pewnym zapa- najwyższych sta~owiskach ~ .D. P. M • . T., '.go .objektu. - ~o~':staje w~ęc ~yr. M~n. 1:Y­
sem sił pracowniczych wyszkolonych w mo- które z~pewµe sięgną ~łębt~J· - lecz ,do toll.lO~~go moznosc .ogramcz;ma swe1 dzia: 
nopalu rosyjskim, o tyle tutaj miało do dy- czego się one sprowadza1ą: ~e dyle~antow, łalnosc1 przemy;słowe1 na w;-or monop~lu sp1 
spozycji materjał najzupełniej surowy. I posiadających bądź co bądź kilkoletmą prak rytusowego, t. J· zatrzymam~ P?d swo.1m za: 

· · k d · d · 1 tykę zastępują amatorzy, którzy znów będą rządem dozoru nad plantac1am1 tytomowemi 
Dlatego tez sta~owts a 0 powie. zia ne potrzebowali kilka lat doświadczenia, ażeby i fabrykacji najtańszych gatunków tytoniów 

0~ sdmego lpd~s!ama. monop~lu tyt~J°iowegh l dojść do tego samego stopnia niedoskona- fajkowych (tembardziej, że w okresie przed-
ohsa. zahno lu zm1 i_noze. nawe. o !lal ~~szyc łości co ich poprzednicy. monopolowym drobne fabryki prywatne, ko-
c ęc1ac , ecz mema1ącym1 na1mme1szego · ' . . t · b t h · k t f 

. . . h . d . h Rozpatrzmy wreszcie jak się przedstawia rzys a1ąc 2' prawa wyro u yc ms o ary o-
poJ ęc1a o pow1erzonyc im za amac • . . . . ł t d Sk wanych tytoniów dopuszczały się poważnych konsumc1a 1 zWiązane z mą wp a y o ar- • 

Stąd w rezultacie cały szereg popełnio- bu Państwa defraudacyj). 
nych niedorzec.zności i k~mi~cznoś~ tworze- Od 1924 roku do końca 1926 r. 5 ożycie , Dla gatu~ków zaś średnich i wyższych, 
n~a nadzwycza1nych kom1sy1 dla ich usuwa- t 1 t ło .' dosi gło rzeszło 1l miłjo- ktore odpowiadały~y wódkom „gatunko-
ma. s ,a e wzras a " 1. ę_ P uszczać: że i wym" monopolu spirytusowego, przeznaczyć 

Ostatnio, blisko od ośmiu miesięcy fun- now kkg.b!~czme, ntalezy p~zypno con 'i·mni'ei' kilka większych fabryk monopolowych i te 
k . . k . . . . t ·t h" w ro u 1ezącym urzyma się . o a d .. „ . . . f" c1onu1e om1s1a reWizyina, . zw. „ rzec , . . . wy z1erzawic powazme1szym rrmom, zna-
jako „organ kontrolujący i działający z ra- .na tym sam~m pozionne. . . nym z okresu przedmonopolowego oraz do-
mienia Ministra Skarbu", upoważniony „w Wobec. Jednoczesnego pod~zszerua w puścić w celach konkurencyjnych import 
razie stwierdzenia nadużyć do wydawania tym okresie cen na wyroby tytom?~e 0 · ~ze- wyrobów zagranicznych za nieco wyższą o-
doraźnych zarządzeń, zmierzających do za- sz~? 60 procent wp·~ywy w .wart°:sc:1 nom1i;i.al- płatą akcyzową. · 
pobieżenia stratom Skarbu Państwa". ?el wzrosły znaczme. Z'."-c~ekawiaią~m 1e~t . 

Są to pełnomocnictwa niemal dyktator- ie~nak fakt, że~ rokt;t hieząc~ P0 ?Umo, ze Studjując sprawozdania przeróżnych ko-
skie w tej dziedzinie, pomimo, że udzielono am. c~ny wyrobow, am. konsumc1a me uległy misyj, lustrujących nasze -monopole państwo­
ich zupełnym nowicjuszom zarówno w dzie- zmiame, wpływy z~ pierwsze P.ół~ocze r. b. we, nasuwa się mimow:oli pytanie, po co wła­
dzinie tytoniowej, przemysłowej · i handlo- są o 2? proce~t wy~sze od preh~i~o~anych. śdwie zapras:zane są tak kosztowe komisje, 
wej. - z .uznaniem podkreślić należy takt a zwyzka ta stanowi kwotę 28 mil1onow zlo- · jak komisja H„ :Younga lub prof. Kemmere­
Komisji, że z uprawnień' tych nie korzystała i tych. . · ra - wreszcie nasze rodzime; kiedy wska­
wogóle nazewnątrz niczem żywotności swej Wobec ogłoszenia ·prz.ez D. P. M. !·.da- zówki ich nie są bynajmnfoj brane pod uwa­
nie zaznaczyła. - Natomiast uboleważ na- ny~h cy!rowych za 5 pierwszych miesięcy gę; to samo dotyczy dziedziny podatków 
leży, że nie udzieliła ona opinji publicznej, r. b. możemy ten tak pożądany dla Skarbu bezpośrednich. 
pomimo tak długiego okresu czasu, żadnych objaw należycie zanalizować. Wysokość (Warszawa). 
wyjaśnień na zarzuty, zresztą bardzo po- spożycia nie została niestety ~kazana, 
ważne, uczynione Dyr. Monop. Tytoniowe- przyjmujemy ją więc jako zbliżon<f do roku 

W. E. Zieliński. 

go przez ko'Illisję prof. Kemmerera. - Widać zeszłego, nato~iast ~rz~z porównani~ yry- , GOSPODARKA SKARBOWA w LIPCU. 
uczynić tego nie mogła, a zatem zarzuty są (datków faktyczme pomes1onych z prehmmo-
.sluszne w całej rozciągłości. wanymi widzimy, że: Dochody budżetowe skarbu państwa wy­

niosły w lipcu 203,661,000 złotych, wydatki 
177,058,000 złotych. 

-

. 
-

Surowce tytoniowe . . . 
Utrzymanie administracji, koszty produkcji .I za-

kup artykułów pomocniczych • . . . 
Inwestycje . . . • • 

Pre lim Ino w ano 
. na okres5 mlesjęcy 

' 41 mllj. zł. 

16,8 • • 
3,1 • • . 

Wy~atkow~o 

w okresie 5 mies.lęcy 

15,8 mllj. zł. 

17 „ • 
I • • 

I 
I 

Nadwyżka bud:tetowa za lipiec r. b., wy­
nosi więc zł. 26,6 milj., t. zn. jest większa od 
czerwcowej , (zł. 18,8 'milj.) i majowej (zł. 20,2 
milj.) i tylko niższa od nadwyżki kwietniowej 
(zł. 36,5 milj.). Łącznie w ciągu 4-ch pierw­
szych miesięcy 1927/28 r. nadwyżka budże­
towa stanowi zł. 102,0 milj., gdy w tymże 
okresie 1926/27 r. deficyt budżetowy wyno­
sił zł. 23,0 miljonów • 

Dochody budżetowe w czasie od kwietnia 
do lipca r . . b. wyniosły zł. 815,0 milj., gdy w 
tym samym okresie r. ub. stanowiły złotych 

poczyniono zatem oszczędności za okres .pię- , żeli' zmniejszył, należy przypuszczać, że dro- 581,5 milj., czyli wzrosły 0 około 40 proc.; 
. . ' k ' ' . I [ [ k 25 wydatki budżetowe W okresie kwiecień-

I 0,6 Inne (emerytury i zaopatrzenia) . I • • 0,5 „ „ „ „ 
' . 

I 61,4 mil] • .z;!. ·34,4 mi\j. zł. 

c10m1es1ęczny na za upie surowca 1 mwesty- , gą nie ega ną po rywane jest procent ·o- I 
1
. . b . ł ł 

713 0 
·1· d 

cjach w wysokości 27 miljonów złotychl wy- I gólizego spożycia, t. j. około 7 miljonów kg.. iptec r. · wynws Y z· • mi J., g Y w r. 
wołane zmniejszeniem remanentE>w surowca, z których 4% inilj. kg. przypada na kontra- ub. zł. 604,5 milj., a więc zwiększyły się 0 ok. 
które w stosunku półrocznym uczyni 32,4 mi- bandę wewnętrzną (plantacje krajowe), a 18 proc. . 
ljonów złotych. - Ponieważ nastąpiło rów- 2% milj. kg. na kontrabandę z zagranicy. RYNEK PRACY W LIPCU 1927 ROKU. 
nież zmniejszenie zapasów wyrobów goto- ' . W ciągu lipca sytuacja na rynku pracy 
wych (w sprawozdaniu nie wykazane), ogól- ~ _Powyższeg? krót~iego przeglądu. działa.I- wykazała dalszą, bardzo poważną poprawę: 
na zatem kwota tych „oszczędności" w I-em nosc1. ~o~opolow panstwowych wymka, . z.e ogólna liczba bezrobotnych w Państwie Pol­
półroczu r. b. będzie blisko o 10 mil jonów bar~zl~J Jeszcze ~k~zanem : ~d kome~ciah- I .skiem w ciągu 4-ch tygodni (od 3.7 do 30.7) 
złotych wyższą od nadpłat D. P. M. T. i nie zacJ1 Jest wycofa~e się czynm~ów panstwo- zmniejszyła się ze 190,546 do 173,445, to jest 
świadczy bynajmniej o zwiększonym zysku ~c~ z gospodarki prze~y.słowe1 tych przed- 0 17,101, czyli 0 9,0 proc. W końcach po­
monopolu tytoniowegb. ' s1ęb1orstw, a pozostaw1eme organom rządo- szczególnych miesięcy r. b. bezrobotnych 

Wogóle t. zw. „zysk fabrykacyjny", wy- wym tylko nalężytej nad niemi kontroli. · było: -
kazywany przez Dyr. Mon. Tyton. uważam Naj,l~pszem .rozwiązaniem byłoby wy- Styczeń 251,702 
za pozycję najzupełniej fikcyjną, gdyż wo- I dzierżawienie monopolów, lecz związane jeśt 1 Luty 256,392 
fbec powyżej wykazanego w ostatnich dwuch ono . z pewnemi trudnościami, szczególniej . Marzec 243,375 
latach podwyższenia cennika · i jednoczesne- przy monopolu tytoniowym, który traktowany Kwi cień 226,018 
go obniżenia w 1925 roku opodatkow~nia ty- fest nietyle jako przedsiębiorstwo handlowo- Maj 207,570 
toniu z 50 do 45 procent ceny sprzedażnej, przemysłowe, - ile jako instytucja. opiekuń- Czerwiec 190,546 
·jest to przesunięcie buchalteryjne części opo- czo-dobroczynna. Lipiec 173,445 
datkowania (kwotowo wyższej) - na rzecz Spelnia więc monopol, tytoniowy na mo- z powyższego zestawienia wynika, że w 1 
„zysku fabrykacyjnego". cy risfawy czynność filantropijną, dając w ciągu 6 miesięcy, jakie upłynęły od momen-

Rozpatrzmy jeszcze sprawę. pokrycia kon postaci koncesji na sprzedaż swoich wyro- tu maksymalnego naipięcia bezrobocia w r. b. I 
sumcji; legalne spożycie wynosi ponad 19 , ?ów dod:it~owe . zaopatrz~nie inwalid~m wo- J (końca lutego), liczba bezrobotnych zmniej- : 
miljonów kg., t. j. 0,68 kg. na głowę, - gdy ·'Jennym 1 mnym. -,- Od: 1924 roku 1est on szyła si.ę o 82,947, czyli o 32,3 proc. Tempo I 
przed wojną wynosiło ono na całym obszarze deską ratunku dla Skarbu, bowiem zawartą, ! spadku· bezrobocia było w lipcu znacznie 1 

Rzeczypospolitej 26 do 27 milionów ~g .• t. .. j. głównie w celach wyrównania deficytu bud- silniejsze niż w miesiącu poprzednim; mia- ; 
około 0,90 kg. na głowę ludności. - Ponie- żetowego, uciążliwą pożyczką·~włoską, obcią- '. nowicie średnio na tydzień ubywało 4,275 I 
waż nałóg palenia raczej się zwiększył, am- żono w. całości monopol ~r.toniowy, pomimo, l bezrobotnych, gdy w czerwcu - 3·,405. I 

Krótkie wiadomości 
gospodarcze 

JJ 

Na podstawie ustawy, zaprojektowaneJ 
przez komisję Kemmerera, w Republice 
Ecuador, założony został Bank Centralny 
Ecuadoru, jako wyłączna instytucja emisyjna 

· dla tego państwa. Jak wiadomo, komisja ta, 
pod przewodnictwem prof. Kemmerera, po 
zakończeniu swoich prac w Polsce, na zapro­
szeniu rządu ecuadorskiego opracowała tam 
nowe ustawy ekonomiczne, które w zupełno­
ści przyjęte zostały. Jednostką monetarną 
Ec;ua:doru jest t. zw. „Sucre", równający się • 
20 centom amerykańskim. 

* * * . 
Jak donoszą, Nowojorski Dom Bankowy 

Harriman zamierza czynnie zainteresować' 
się francuskiem przedsiębiorstwem samocho-' 
dowem Peugeot. Kapitał towarzystwa sa­
mochodow-ego Peugeot został przed krótkim 
c~asem dopiero podwyższony z 60 na 90 mi­
ljonów franków, jednak zapewniają, że Harri­
man chce oddać do dyspozycji środki, celem 
dalszego podwyższ~nia kapitału na niemniej 
niż 400 miljonów franków, aby rozpocząć 
walkę konkurencyjną z firmą Citroyen. 

* * * 
Jak zagraniczne pisma donoszą, polska 

konwencja węglowa zabroniła kopalniom, 
należącym do konwencji, wszelkiego wywo­
zu do Czechosłowacji pod groźbą kary pie­
niężnej, ponieważ Polska zarzuca Czechosło­
wacji złamanie polsko-czeskosłowaekiej u­
mowy handlowej, odnośnie do wywozu wę­
gla z Polski. W traktacie handlowym, za­
wartym we wrześniu 1925 r., ustalony został 
kontyngent przywozowy w wysokości 60,000 
tonn węgla, przyczem zastrzeżono, ze pol­
skie kopalnie same mogą dokonać wyboru 
poszczególnych odbiorców w Czechosłowa­
cji. W sprzeczności z tą umową, Czechosło­
wacja wydała certyfikaty przywozowe na 
polski węgiel tylko kilku pośrednikom, zbli­
żonym do stronnictw rządowych. Począwszy 
od września, jedno jedyne towarzystwo przy 
wozowe otrzymało monopol na przywóz wę­
gla z Polski, skutkiem czego mogło swobod• 
nie oznaczać ceny. Przeciwko temu naru­
szeniu traktatu handlowego, polski rząd rze­
komo zaprotestował w Pradze w .drodze no­
ty dyplomatycznej. 

* • • 
.Z inicjatywy Indyjskiego ZWiąikU Pri'ę­

dzalników rząd, dla poparcia przemysłu ba­
wełnianego, w walce z „nielojalną" konlm­
rencją japońską zdecydował się podjąć odpo-

1 
wiednie kroki ustawodawcze. Na przędzę 
bawełnianą stawka celna ma być podwyższo 
ną o Ph annas za funLlub o 5% od wartości 
(według tego, która stawka jest wyższą). 
Równocześnie - widocznie, aby japońskie­
mu przemysłowi jedwabniczemu zrobić sil:. 
niejszą konkurencję - cło na jedwab sztu· 
czny ma być obniżone o 7 i pół proc. 

* * • 
Z Belgradu donoszą, ze jugosłowial'iski 

minister komunikacji zwołał na koniec bie­
żącego miesiąca konferencję przedstawicieli 
wszystkich korporacyj gospodarczych, celem 
rozważenia kwestji zamiany jugosłowiań­
skich kolei państwowych na przedsiębior­
stwo prywatne. Według projektu, zarząd 
kolei państwowych ma być podporządkowa­
ny prywatnemu towarzystwu, którego kiero­
wnictwo składać się będzie z 18 reprezentan 
tów, z których 6 ma być przez rząd zamiano­
wanych. 

• * * 
Jak wiadomo, we Francji czynią wielki.6 . 

starania w kierunku podwyższenia produk­
cji syntetycznego azotu dla celów nawozo­
wych. Własne zapotrzebowanie Francji o­
ceniają na około 500 tysięcy tonn. podczas 
gdy obecna produkcja wynosi nieco ponad 

, 150,000 tonn. Francja przeto jest zmuszoną 
brak ten pokryć przywozem, zwłaszcza nie­
mieckiego azotu w ·drodze dostaw reparacyj­
nych. Office National de l'Azot w Tuluzie, 
które produkuje sztuczny azot w swoich za­
kładach, podwyższyło w międzyczasie swo­
ją wytwórczość na 40 tonn siarczanu amono­
wego· dziennie i spodziewa się, że będzie 
miało możność produkowania od 1928 roku 
150,000 tono rocznie. Z doliczeniem produk­
cji .reszty zakładów azotowych, sądzą, że 
Francja w krótkim czasie uniezależni się oCl 
niemieckich dostaw. -

* * * 
„Ekonomiczeskaja Żiźń" donosi z Bakuv 

że wybudowana przez Standard Oil Comp. 
rafineria nafty o dziennej produkcji 1500 t., 
została uruchomiona. Z końcem sierpnia o­
czekują pierwszego statku Standard Oil, któ­
ry ma zabrać dla Indyj 9,000 tonn 'nafty_ . „. '*· • 
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• • wa wni1osek, że bierność jego będzie w naj-1 
- l Saldo bilansu handlowego za lipiec nasu-

Rynek p1enlt:żny I giełda . bliższych kilku miesiącach stale się zmniej-

Z Wiednia donoszą: Po rewizji traktatów 
handlowych z Czechosłowacją i Węgrami za­
mierza rząd austrjacki już w najbliższym 
czasie przystąpić do rewizji swoich trakta­
tów handlowych równiet z :innemi państwa• W tygodniu ubiegłym panowała na rynku 
mi. Już we wrześniu będ.ą wszczęte pertrak akcyjn)"m tendencja słaba. Obroty były 
tacje z .fugosławją, które wskutek podwyż• Q:iniejsze, nastrój wyczekujący. Kulisa zre­
szenia austrjackich ceł agrarnych stały się alizdWaws~y zyski z kilkudniowej „haussy", 
konieczne. Ponieważ na jesier1i austrjacka zachowywała się spokojnie i wstnymywała 
rada narodowa prawdopodobnie uchwali 3. się od większych operacyj. Banki akcyjne 
austrjacką nowelę do taryfy celnej, która brały w tranzakcjach giełdowych stosunko­
przewiduje bardzo daleko idące podwyżki wó mały udział, dał się zauważyć również 
cła, zarówno dla wytworów rolniczych, jak brak zleceń ze strony zagranicy1 która w po­
i przemysłowych, zaistnleje w ciągu .zimy. przednim tygodniu nabywała bardzo wiele 
również konieczność rewizji traktatów han- papierów metalurgicznych i elektrycznych. 

dlowych z Niemcami, Francją, Włochami, Naogół robiono największe obroty akcja-

. szala a przypuszczalnie w pierwszych mie-
W porównaniu z danemi za czerwiec r, b. siącath zimowych uzyskamy po zrealizowa„ 

import zmniejszył się o 23,845,000 zł. w zło- rniu 2:hiotów ·1 -Wskutek zwięks-zenra się eks­
cie, zmniejszył się również eksport o 95 tys. portu węgla i dtzewa zno:w:u bilans aktywny. 
złotych w złocie. · Awil. 

Kronika gospedarcza 
CENY NA RYNKU śWIATOWYM 

w tygodniu do 11-go do 17-go sierpnia 1927 r. 
(W okresie sprawozdawczym przeciętny kurs funta 

ang. = zł. 43.50). 

WĘ~I:EL: 

Szwajcarją, Polskę i Rumun)ą. mi Banku Polskiego, Starachowicami, Mo-* „ ... 
Za łońttę fob: 
najlepszy gruby 
secunda 
zwyczajny 
drobny 

szył. ang. 
20 - 20.6 
19 - 19.6 
18.6 .... 19 
13.6 - 14 
23.6 - 24.6 
30 - 42.6 

drzejoweru., wę~loweiµi i akcjami Warszaw-
Jak donosi prasa niemiecka, cały mają- skfogo Towarzystwa Fabryk Cukru. z pa- BAWEł.NAs 

tek niemieckiej koncesji leśnej w Sowietach 1· pierów państwowych wykazywała początko- M.iddlinger amer. 
„Mołoga" przekazany został całkowicie no- wo wybitnie mocną tendencję 5 proc. Dola- Middling na termin 

11.VIII. 11.vm. 
pens}' ang. 

10.35 10.60 

wonabywcy - trustowi drzewnemu „Sowsa- rowa Pożyczka premjowa1 jednak w końcu Patrz art.: „Sytuacja na rynku 
plos". Wartość majątku Mołogi wynosi 14 uległa zniżce. Inne papiery ujawniały mini-

10.45 10.50 
bawełny", 

pens}' Ml!?. 

bryki efy 
koks {według jakości) 

miljonów rubli. Zakłady Mołogi zostały już malne tylko wahania. Listy zastawne były PRZĘDZA BAWEł.NIANA: 
S I h · Amerykańska 32' 

przez owsap os .uruc „ om:one. słabsze i nie cieszyły się zbytniem zaintere- 167'2 16 

W ogólnym stanie położenia w zagłębiu W alji 
nasb,piła lekka pope;awa. 'Uwydatniła się lekka eks­
pansja ekspóttu, lecz nie dość dufa, by na ćeny 

wpłynąć. Czy to jest oznaka długo spodziewanego 
się ozfwiefi-ia t}'nków w jesieni, tego chwilowo 
stwierdzić nie można. Definitywnej poprawy spo­
dziewają się w przyszłym miesiącu. Wprawdzie w 
żegludze ujawnia się większe ożywienie, ale z po· 
wodu zapotrzebowania wagonów dla pczewozu pło­

dów tolhych na kontynencie, ożywienie to wielkiej 
zmiany na korzyść nie przyniesie. - Żegluga wło~ 

ska dała zlecenie ńa 28.000 tonn, do natychmiasto- · 
wej dostawy, koleje na Jamaice mają zapotrzebowa­
nie na, 5000 tonn. ~ Wielkie zaniepokojenie panuje 
w południowej Walji, co do skutków nowego de­
kretu rz4du hiszpańskiego, ograniczaja,cego import 
węgla. Eksport do Hiszpanji dochodził do blisko 
1,750,000 rocznie, t. j. 70 procet eksportu do Hisz­
panii. 

„ ... Egipska 60' 
sowaniem. 

29Y2 29% 

Polski Państwowy Instytut Eksportowy Ogólny obrót papierami lokacyjnemi na . WE:LNA: szył. ang. 

podaje do wiadomości, że rzącł brytyjski roz- j Giełdzie Pieniężnej w Warszawie wynosił w Merino najwyższy gat. (prana) za funt ang. 49 49 
porządzeniem z dnia 3 sierpnia r. b. zwolnił pierwszem półroczu r. b. ·40,920,100 wobec Merino najwyższy gat. (brudna) za funt ang. 41 41 
importowane nasiona rolnicze i ogrodnicze · 8,908,700 zł·otych tego samego okresu czasu Crossbread przedni za funt ang. 39 39 
od obowiązkowego znaczenia marką pocho- roku 1926. Jeszcze w większym stosunku Crossbread średni za funt ang. 28 28 

dzenia. • * • zwiększył się w bieżącym roku obrót okcja- W kilku prywatnych tranzakcjach osiągnięto za 
mi, wynosił bowiem w pietwszem · półroczu najwyższy gat. (prany) merino 52 pens. Indeks, w 

Departament Handlowo-Taryfowy Mini- 87,7171400 zł. podczas gdy w pierwszem półro- stosunku przedwojennym, wynosi dla pranego tneri­
sterstwa Komunikacji wydał obecnie świeżo ' czu 1926 roku wyrażał się tylko kwotą no około 157, dla brudnego 130, a 137 dla cross. 

uzupełniony wykaz odległości taryfowych 6,806,100 złotych. Obroty poszczególnemi ~ bread. Wełna )uksusowa jednak, utrzymała swojl\ 
na Polskich Kolejach Państwowych. Wykaz grupami akcyj przedstawiały się w tysiącach p0dstawę mimo ogólnej depresji w interesie. 
ten przeznaczony jest dla użytku kas bileto- i złotych następująco (pierwsza cyfra z I. p6ł-
wych, bagażowych i towarowych, jakkolwiek ' rocza 1927 r., druga dla porównąnia z tego TOP S Y (czesanki): pensy attg. 

nabywać go mogą również klijenci kolei .dla . samego okresu czasu 1926 r.): akcje metalur- Przednie merino 70' 53 53 

użytku osobistego. j giczne 20,347,5 (1,886,6), maszynowe i elek- Dobre merino 64' 49 49 
Obszerne to wydawnictwo, liczące kilka„ trotechniczne 91902,4 (585), górnicze 10135013 Cienkie C-rnssbread 35 35 

set stron dużego formatu druku na pięknym (1,497,3), spożywcze 7160919 (57?), chemiczne Rynek wykazuje słabość. Cyfra indeksu przed­

papierze, zawiera ścisłe i dokładne dane, 889,{) (48,2), mineralne 1,7l1,2 (34,1), włókien wojennego wynosi 160 za 70', 154 za 64' i 133 

ułatwiające w ogromnym stopniu obliczanie nicze 5,335,6 (518,3), drzewne 39,6 (1,9), han- za 46'. Rynek luksusowy utrzymał więcej ze zwyzki 

o~legło~c ~aryfo~ych mi~dzy poszczegól~e· i dlowe i transportowe 2,448,9 (67,6), akcje in- z 1919/21 r. niż zwyczajny. 
mi staciatni polskich kolei. Wykaz obow1ą- i nych rodzajów przemysłu 199 (47 7) akcje JUT A: funty ang. 

SYTUACJA NA RYNKU BAWEŁNY. 

W ciągu tygodnia sprawozdawczego wa• 
hania były mniej gwałtowne i w przecięciu 
wykazywały spadek około 50 punktów. 

~ywać będzie z dniem 1 ~rześnia r. b. p~„ l bankowe 28,883,4 (1,542,4). Tak' ~oważny Przedni gatunek za tonnę 36 35 
ie~yńcze e~zemp!arze. mozn~ nabyć w kaz.. ! wzrost obrotów akcjami i pap-ierami lokacyj- Ceńy w Kalkucie na jutę nowych zbiorów są 
dei Dyrekc)l koleioweJ w cenie 20 złotych z~ nemi w roku bieżącym ~wiadczy wybitnie 0 wyższe, a podstawa rynku jest mocna. Obecna dro­

egzemplarz. ożywieniu się naszego życia gospodarczego. żyzna może nieco się zmieni, kiedy nadejdą pier• 

ŁóDZKI PRZEMY.SŁ ZAGRANICĄ. 

Mimo śladów wandalizmu, jakie pozosta-
- wił pochód okupantów po wojnie europej• 

skiej, łódzki przemysł powoli powraca do 
zdrowia, dzięki poczynionym inwestycjom, 
które wymagały dużego nakładu kapitału, in· 
tensywnej pracy i zrozumienia intereśów 
własnych oraz gospodarczych przez Zarządy 
poszczególnych przedsiębior tw. Wyroby na­
sze zyskują coraz to większe wzięcie i stają 
się poważnym konkurentem na rynkach za­
granicznych. 

Ostatnio, na Wystawie faryskiej „Expo­
sition dn Progres", która została zorganizo­
wana przez „Mutualite Maternelle cle la 
Seine et de Seine-et-Oise" pod patronatem 
Pana Prezydenta Republiki, oraz poszcze­
gólnych ministerstw gospodarczo - handlo­
wych firma Karol Kroening i S-ka Spółka 
Akcyjna w Łodzi, otrzymała medal złoty 
Grand Prix za wyroby przędzy bawełnianej. 
Jednocześnie na wystawie 11Esposiziane 
Campionaria Di Roma" ta sama firma uzy­
skuje odznaczenie w postaci „Diploma Di 
Medalia D'Oro e Croce Di Gran Premio", za 
wyroby włókiennicze wszystkich gatunków. 
Powyższe odznaczenia są na j wy2:szemi, jakie 
wyznaczyły obie wspomniane wystawy, co 
tern lepiej świadczy o wysokiej jakości pro­
dukcji przemysłu krajowego. 

Ruch wydawniczy 
Inż. 1'. TILLI:N'GER 

PODSTAWY PSYCHOLOGICZNE WYDAJNOśCI 
PRACY. 

Azeby praca społeczna była wydajną nie dość 

fest znać rozumowe podstawy wydajności pracy I 
(p. t. „Wydajność pracy" tegoż autora). Należy po­
znać prawa psychologiczne, które' kierują zbiorowi- I 
skami ludzkiemi. Nieznajomość tych praw, lekko­
myślne igranie przez teoretyków reform socjalnyćh 

z ogniem prowadzi albo do rujnujących kraj ekspe­
rymentów, albo do nieszczęść, jak rewolucja ro­
syjska. 

Autor podaje w 11treszczeniu (częściowo w do­
słownie tłumaczonych wyjątkach) poglądy znakomi­
tego psychologa francuskiego Gustawa le Bon, ,wy­
powiedzianę w jego dziełach: „Psychologja tłumu" 

i innych, które zagranicą są bardzo rozpowszechnio­
ne, lecz u nas niestety, zbyt mało znane. 

Dla polityków, dziennikarzy, inżynierów, ofice• 
rów i wszystkich, co mają do czynienia ze zbioro• 
wiskami ludzkiemi książka ta ·ma ogromne :ma• 
czenie. 

Autor podaje w streszczeniu poglądy Gustawa 
le Bon na psychologję zbiorową, wskazując na to, 
że nieliczenie się z prawami, którym podlegają zbio-1 
rowiska ludzkie prowadzi do zgubnych następstw. 

wsze transporty, ale naogół, nowe indyjskie zbiory 
Kursy pożyczek polskich na giełdzie nowo mają tendencję mocną. Nadwyżki ponad zapotrże­

jorskiej wykazywały w minionym tygodniu bowanie nie obawiają się. 
tendencję zwyżkową. Notowano 8 proc. Po- MĄKA: 
życzkę z 1925 r. (Dillona) 98-97 i ćwierć - Przednia ps~enna kanadyjska :i:a worek 

szył. ang. 

Zaznacza się uczucie większej stałości, ale 
ostatni silny spadek, a następnie SQnsacyjna 
zwyżka, która bezpośrednio nastąpiła, spowo 
dowały wiele niepewności. Handel bawełną 
i przemysł znalazły się tedy w sytuacji, któ­
ra powoduje je do zajęcia wyczekującego 
stanowiska. 97 i pół1 a 6 proc. Pożyczkę Dolarową z 1920 (40 funt. ang.) 22.6 22.6 

roku 82
1/s - 83

3/s dol. Obrót pożyczką Dil- Mąka ustaliła się w dół po cenie 22 szyi. za I Poniewai znajdujemy się w krytycznym 
lonowską wynosił 210 tys. dolarów wobec worek dobrej mięszaniny dla celów gospodarstwa okresie stanu uprawy, musimy starannie śle-
122 tys. Z tygodnia poprzedniego a 6 proc. domowego. Większe ilości import<JWane znajdują dzić rozwój warunków atmosferycznych na 
pożyczką dolarową 47 tys. wobec 62 tys. z dobry zbyt. południu. Tygodniowe sprawozdanie biura 
tygodnia poprzedniego. Z BO ż E: szył. ang. meteorologicznego wspomina często o desz-

Zapotrzebowanie na dewizy w okresie 
sprawozdawczym nieco się zwiększyło, co Jęczmień za centnar angielski 11.9 11.9 czach w róznych okręgach rei' onu bawełny, 

Owies za centnar angielski 1D.9 10.6 które sprzyjają działalności owadów. „Finan-
przypisać należy wzntozeniu się ruchu W Jęczmień dobrze się udał w prowincji Norfolk cial Chronicie" w New-Yotku stwierdza, że 
przemyśle przed se-zonem jesiennym. Całe 

b i Suffolk i w włękazej części wschodniej Anglji; sła- wilgoć w znacznei' częsc1 oktęgów relonu 
zapotrz.e owanie, wynoszące przeciętnie ' 
dziennie powyżej 400 tys. dolarów, pokry- by jest na południe od Tamizy. Znaczne sę zbiory wzmaga działalność owadów. 
wał wyłącznie Bank Polski. Ogólny obrót owsa na pGłnocy i zachodzie i naogół w Anglji prze- Przyszłość kryje przeto w sobie wiele 
d . . b k . . . d kraczają przecięcie. d h D 1 ew1zam11 an notami 1 monetami prze sta- Ryż: • niepewności co o z iorów. a ej trwające 
wiał się w pierwszem półroczu b. r. w porów 

38
funty

3
a
8
ng. deszcze spowodują okres ponownych obaw. 

• 'd k k d Karolina za tonnę A naruu z 1 entycznym o res~lll ro u poprze - Prognoza, wydana na długą metę w mery-
niego na Giełdzie Warszawskiej następująco Burma za tonnę 15·15 15•15 ce, przepowiada wilgoć podczas okresu zbio-
.ierwsza cyfra z 1927 r., druga 1926 r.): de- Rynek nie wykazuje zmian rów (picking). Coprawda nie jest to ofi-
wizy: 490,053,500 (199,062,100), banknoty JAJ A: szyL ang. cjalne wynurzenie, ale wychodzi ze źródła 
43,006,100 (13,965,100), mortety 219,900 Za wielką setkę (120 sztuk) 141h 15 
(4,220,300) zł. CObecna cena jest, jak ńa sierpień, bardzo niska. prywatnego. 

Dolary notowano oficjalnie w tygodniu u- UKIER BURAKOWY: szyi. ang. Interes w Lancashire doznaje oczywiście 
biegłym w dalszym ciągu 8,91, dewizy na kryształ za centnar (bez podatku} 15 15 'W chwili obecnej toztroju. lndje i inne rynki 
New Jork 8,93, kabel w obrotach międzyban- Donoszą o wzmożonej produkcji cukru w Bra- wstrzymują się z zakupami aż do chwili, kie­
kowych 8,94% do 8,95. Przy zamianie go- zylji, ale podatek eksportowy tamuje wysyłkę. dy pewna stabilizacja będzie osiągnięta. Dra­
tówki na kabel dopłacano 3 i ćwierć do 3 i Polski kryształ notuje 14 sz. 6 p. 1-a centnar. Zbiór matyczny rozwój wypadków politycznych w 
pół, przy zamianie czeków na kabel 1% do buraków cukrowych w Anglji jest powyżej przecię- Chinach powoduje dalsze odroczenie popra-
2 pro mille. Bank Polski płacił za dolary cia, ale brak silnego światła s.łonecznego wzbudza wy, której spodziewano się z powodu lep-
8,89 do 8,88, za dewizy 8,91. Dewizy euro- obawę, ze zawartość cukru będzie mniejsza ni:il szych wiadómości co do interesów w Szang· 
pejskie większych zmian nie ujawniły, jedy- zwykle. haju, „ 
nie Londyn osiągnął dalszą zwyżkę kursu, ż EL A Z O (lane): szył. ang. I Btytyjskie Ministerstwo Handlu w spra-
natomiast Medjolan w środku tygodnia dość Nt. 1 za tonnę 76 75 wożdaniach swoich za lipiec wykazuje lekki 
znacznie się obniżył. Nr. 3 za tonnę 721h 70 spadek ekspórtu towarów gotowych z Lan-

W obrotach prywatnych płacono za dola- Spadek cen za Nr. 1 i 3 w Middlesborough jesf cashire, natomiast zwyżkę w eksporcie przę. 
ry 8,91 % do 8,91 i pół, za czerwońce sowiec- sensacją tygodnia. Zdaje się, że spowoduje to de- dzy, w porównaniu z rokiem ubiegłym. 
kie początkowo 3,05 dol., potem jednak tylko presję w innych ośrodkach. Konsumcja pr dzalń w Stanach Zjedn. 
2,95 dol. CYNK1 funty an~. podczas lipca wykazuje 569 tysięcy bel wo-

Ruble złote miały tendencję słabszą, pła- Płyty za tonnę 38 38 bee 663 tysięcy bel w czerwcu i 4()1 tysięcy 
cono za nie ostatnio 4,71 i pół, co przy pary- Sztaby za tonnę 28.05 28.10 bel w lipcu r. ub. 
tecie 52,90 odpowiada stosunko,wi 8,91 i pół Kansumcja 1:ynku starego llwfata nieco się 

1 d I K hl. · 100 ł t h Co do przyszłego kształtowania się cen, za o ar. urs o 1czemowy z o yc zmniejszyła, podczas gdy Ameryka konsumuje nieco 
ł · 'ł d I 172 30 t to, o ile ocena biura ofici' alnego, podai' ąca w z ocie wynosi na a , a gram czys e- więcej na głowę. Ceny są stałe, gdyż te dwa wpły-

g ł t 5 9351 B k P 1 k . ł 'ł 13.492 tysiące bel, byłaby zgodną, należy być 
O Z o a , • an O s 1 P act za ltl.O- wy się równoważą. Małe tranzakcje sztabami, ale 

t ł t R hl 4 59 M "' 12 K przy"otowanym na ewentualną zwyżkę aż do ne Y z o e: u e - , , · n.-Ji, , · cz. przerwa uważaną jest za przejściową. 6 

181 U · ł 1 72 D 1 8 92 poziomu około 12 pensów. Biuro ofici'alne - , , nię ac. - , , o ary - , , l 
Funty ang. - 43,47, Funty ·tur. ~ 39,32, K. CY N At funty ang. wzięło za podstawę swej oceny normalny 
szw. - 3,39, Floreny hol. - 3,59, Dukaty- Standard za tonnę 302.10 3oo stan atmosferyczny, począwszy od obecnej 
20,42 zł. Monety srebrne: Ruble starego Ogromny rozwój fabrykacfi kons~rw w Stanach chwili aż do końca sezonu; gdyby warunki 
stempla - 2,66, nowego stempla - 2,22, M. Zjednoczonych stwarza. wielki popyt na cynę, atmosferyczne pogorszyły się, a więc były 
niem. _ 0,75, Unję _ 0,62, K. cz. _ 1,61, l obecne :i:apotrzebowanie 6500 tonn miesięcznie przy- nie korzystniejsze, niż stan, na którym opie-
Floren hol. ~ 1,64 zł. chodzi z pomocą handlowi światowemu, którego ra ' się Biuro, to doprowadziłoby to do jeszcze . 

Nasz bilans handlowy w lipcu wykazał, konsumpcja wy'lwsi 12,SOO tonn. mniejszych zbiorów i wtedy prawdopodobnie 
· k b ł d d · · · · OL O W: funty ang. pozłóm cen wyszedłby ponad 14 pensów. Z 
ia Y 0 0 przewi zema znaczme mmeJszy drulł1'ei' sttony z polepszeniem się pogody mo 
deficyt, aniżeli w czerwcu r. b. Bierne saldo Ołów za tonnę 24 25 & 

bilansu Ji.andlowego za lipiec wynosiło 38,397 CENY BAWELNY w New-Yorku: gą ceny nieco ustąpić. 
tys. zł. obiegowych, czyli 22,2e4 tys. zł. w zł., cent. ameryk. W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
t. j. o 23,756 tys. zł. w złocie mniej, aniżeli w Loco 19.40 - 19.95 niepogoda, a temsamem działalność owadów 
czerwcu r. b. Wartość przywozu w lipcu paźd:dernik 19.15 - 19.75 nadal wzbudzają obawy zmniejszonych zbio-
wvrażała się kwotą 234,674,000 złotych grudzień 19.42 - 20.05 rów, naskutek czego nastąpiła dalsza, zna-
(136,195,000 zł. w złocie), wywozu zaś kwotą styczd 19.49 ~ 20.08 czna zwyżka cen. 
1%,277,000 zł. (113,911,000 zł. w złocie). marzec 19.68 - 20.28 M. S. 
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ł. POTIOMKIN. 

AUTOMAT 
czyll cuda, które sit: zda­
, rzyły w Starej Pradze· 

w 183.„ roku 
Drewniany jeleń, pomalowany złotyD:ł la­

kierem, dawno już pozieleniałym od desz­
czów, chwiejący się w żelaznym wieńcu z 
dębowych liści nad drzwiami najstarszej ka­
wiarni w starem mieście Pradze, na jednej 
z ulic najstarszej dzielnicy - Małej, - jesz­
cze mocniej zadygotał, smagnięty podmu­
chem wichury jesiennej. 

Lewem okiem {prawe już nie istniało -
czas je zniszczył) zerknął na chwilę ku ziemi 
i ujrzał postać małego człowieczka w podróż 
nym płaszczu. 

Jeleń pomyślał najpierw, że jest to chło­
piec dwunastoletni, jeden z tych uczni, co­
dziennie zatrzymujących się przed oknem 
kawiarni, którym ślinka cieknie na widok 
smakołyków wystawionych w oknie. 

I już zadowolnił się t~m odkryciem, lecz 
pochyliwszy się jeszcze raz pod naporem 
wiatru i jeszcze raz zahaczywszy wzrokiem 
tę postać, przekonał się, że tak nie jest 
że to nie żak. 

Ani słodkich bułeczek, ani półmiska z bi­
tą śmietanką, ani ciast nie pożerał . oczyma 
,ten mały człowiek. Jakby go widok tych 
smakołyków nie wzruszał. Mały człowieczy­
na patrzał uważnie, nawet bardzo uważnie, 
ale w zupełnie innym kierunku, tam mianowi 
cie, gdzie na kwadratowym stoliku na czar­
nych i białych kwadratowych polach stały 
pomieszane czarne i białe klocki - figury 
szachowe, a dwaj czcigodni panowie (nader 
czcigodni obywatele miasta, - lewa ręka 
burmistrza i prawa ręka jego pomocnika) 
doktór Wurcel i doktór Nagi od czasu do cza 

·su je przesuwali. 
Jeleń otrząsł się. Nie lubił tego stolika, 

na którym od rana do wieczora odbywało 
się coś niezrozumiałego i zawsze to samo. 
Przykuty do swego żelaznego wieńca, lubił 
widzieć stałość tylko w sobie samym, a wy­
dawało mu się bezsensownem ze strony lu­
dzi, dobrowolnie przesiadywać dnie całe za­
wsze na tern samem miejscu. Prawda, że 
jako wierny sługa swego właściciela, dumny 
był z tego samego co i właściciel, z tego mia­
nowicie, że pod nim, pod złotym jeleniem, a 
nie naprzykład pod białym królikiem n!J. 
przeciwnej stronie ulicy, spotykają się naj­
lepsi szachiści miasta, lecz poważaniem ich 
nie darzył. I kiedy przekonał się, że malut­
ki człowiek patrzy nie na ciastka, lecz na 
szachy, flegmatycznie odwrócił się poddając 
się woli wiatru. Mały człowieczyna już go 
nie interesował. 

A mały człowiek wciąż patrzył. 
Panowie, grający za oknem w szachy, dr. 

Wurcel i dr. Nagi, byli bardzo czcigodni, 
choć nie bardzo starzy (lewa ręka samego 
burmistrza i prawa ręka jego pomocnika). 
Palili porcelanowe fajki z długimi wiśniowy­
mi cybuchami, siedzieli wygodnie na skórza­
nych krzesłach i bardzo długo namyślali się, 
zanim zrobili jakieś posunięcie. Doktór Wur­
cel przed posunięciem odgarniał wpierw dło­
nią prawej ręki dym od twarzy, a doktór Na­
gi, przeciwnie, chował się w takiej chwili ca­
ły w kłębach dymu. 

·Partja, którą teraz grali, była partją szcze 
gólnie interesującą. Doktór Wurcel zaczął 
grę nowem posunięciem. Zrobił je, copraw­
da, przez roztargnienie (przyczyna tego roz­
targnienia zostanie później wytłumaczona) 
chwyciwszy ręką nie tą figurę, którą zwykł 
był chwytać w takim wypadku przez trzy­
dzieści lat, ale przez ambicję nie przyznał się 
do swego błędu, lecz udał, że właśnie to po­
sunięcie wchodziło w jego zamiary i że świa­
domie postanowił wypróbow dziś nowy po­
mysł ataku. 

Doktór Nagi, przekonany głęboko, że dr. 
Wurcel nic nowego wymyśleć nie może {o 
czem miał możność przekonać się dostatecz­
nie przez trzydzieści lat wspólnej gry), nie 
zastanawiając się długo, spostrzegł pozosta­
wioną pod groźbą bicia figurę przeciwnika i 
tem utrwalił nową próbę ataku doktora Wur­
cla. Sytuacja po kilku posunięciach stała 
się nader ostra i skombinowana i właśnie 
podczas najzacieklejszego ataku i obrony, 
podszedł do okna mały człowieczyna w po­
dróżnym płaszczu, a drewniany, pomalowa­
ny złotym lakierem jeleń, pogardliwie się od 
niego odwrócił. 

Doktór Wurcel odgarnął dym od twarzy, 
podniósł konią. i chciał zrobić posunięcie. Nie 
;:i-obił go jednak - dlatego, że po trzydziestu 
li ~ach po raz pierwszy przeszkadzano mu. 
r,Le dość na tern, że przeszkadzano„. czy go 
-~~z _ słuch nie zmylił? Nie, wyraźnie- usły­
_!.Zał: „głupie posunięcie", choć porządnie się 
~E~eląkł nieoczekiwanego walenia pięścią w 
szybę. Okropność! Przez trzydzieści lat -

' „PRAW.DA" z ·dnia 28 sierpnia 1927 r. 

dla 

Prenumeratorów ,,Prawdy'' 

Każdy z prenumeratorów „PRA WDY" może otrzy­
mać bezpłatnie jedną, dwie lub wszystkie z wymienionych 
poniżej wartościowych książek: 

STEFA!V ZW EIO 

24aoDZillY 
Z ZYCIA KOBIETY 

:Najlepsza powieść głośnego pisarza niemieckiego, której polski przekład 
oczekiwany jest z niecierpliwością, przez tysięczne rzesze czytelników, którzy 
próbkę wielkiego talentu Zweiga mieli sposobność poznać z wydanego niedawno 
i rozchwytanego przekładu tomu nowel p. t, ,,AMOK". 

Książka, która pozostawia niezatarte wrażenie, Nieskończenie subtelna 
czarowna ksillżka, wyrwana z tycia. 

JAKÓB WASSERMAN 

Człowiek złudzeń 
Powieść 

Jeśli pragniecie poznać dzieci tego świata, nafwznioślefsze porywy ducha 
ł najniższe popędy zmysłów, poświęcenia najgłębszel miłołci i szały najnitszel 
tądzy, nafpiękniejsze ideały ludzkoki i potworności niskiego egoilsmu, tryumf 
wiecznie kobiecego i tragedję wyuzdania; jeśli chcecie zrozumieć światła i cienie 
współczesnej epoki, przerzućcie karty tej ksillżki. 

Romanse Jakóba Wassermana rozchodzą się w milionach egzemplarzy we 
wazystkich językach i są podłożem największych filmów, które niebawem zabłysną 
na ekranach świata. 

Polski przekład tel ksil\tld mote się znaletć najpierw w rę~ach prenume. 
ralorów „PRA WDY". 

LEO PERUTZ 

Markiz de Balibar 
C 1 a ud e Far re r re napisał o tej książce: „Dzieło to urasta do gigan• 

tycznej wielkości i potęgi. W żarze fantazji Perutza wszystko stapia się w jeden 
harmonijny kształt, osiąga największe napięcie, stanowi dla czytelnika mocne prze. 
tycie. Każdy rozdział przynosi osobliwą rozkosz„.'' 

CLAUDE A!VET 

ARJAllA (Przekład l. Staffa) 

Sprawozdawca „Wiadomości Literackich" pisze: „Przeczytałem tę powieść 
jednym tchem. Jest to od wielu lat pierwszy romans, jaki czytałem. Ariana nalety 
dla mnie do najpiękniejszych typów kobiecych, jakie poznałem. Przeszło 600 tys. 
egzemplarzy nakładu jest znakiem zasłużonego sukcesu, jaki to przejmujące i szla­
chetne dzieło odniosło.'' 

Cena księgarska każdej z tych powieści, drukowanych na bezdrzew­

nym papierze, oprawnych w artystyczną wielobarwną okładkę 

i ob ef mujących do 400 stron druku wynosi, względnie wynosić będzie 

po ukazaniu się 7 złot7ch. 

Każdy z prenumeratorów „Prawdy", 
figurujących na liście prenumeratorów 
mote otrzymać jedn" z tych książek. 
według własnego wyboru 

za darmo 
jeśli w ciągu miesiąca września 

ziedna dla „Prawdy" jednego prenu­
meratora i przekate za niego, względ­
nie s-powoduje, aby zjednany prenume­
rator sam przekazał do Administracji 
„Prawdy" przekazem pocztowym lub 
na konto 63,353 w P. K. O. 

złot;ych a (osiem) 

tytułem prenumeraty za najbliższe dwa 
kwartały, t. j. za czas od 1 paździer· 
nika 1927 roku do 31 marca 1928 roku. 

Kto zjedna dwuch prenumeratorów 
nowych otrzyma dwie książki i t. d. 

Zjednanie nowego prenumeratora 
i przekazanie za niego prenull)eraty 
całorocznej daje również prawo do 
dwuch książek. 

Nowozjednani prenumeratorzy, po 
wpłaceaiu prenumeraty, mają również 
prawo do korzystania z książkowych 
premij o ile zjednają dalszych. 

Wydawanie premij ko6c11 

się dnia 1-go patdziernika. 

Aby otrzymać książkę, należy wysłać do Administracji „PRA WDY" kartkę 
pocztową następującej treści: „Zjednałem .............. prenumeratora (ów), za których 
prenumerata za N kwa.rłał 1927 i I kwar~ał 1?28 zost~ła wysła~a przez P.K.O. 
przekazem pocztowym) 1 proszę o wysłanie m1 następuJących książek:--·····--··-

( ' 
Adresy prenumeratorów: 1) -··-·- ·········--- 2) ---··---·- 3) :-·····----·······---­

Po nadejściu należytości za prenumeratę „PRA WDY" wysyłka książek 
zostanie niezwłocznie uskuteczniona, jak również tozpoczęta zostanie wysyłka 
„PRAWDY" do nowych prenumeratorów, 

Kto tyczy sobie, aby książka wysłana była jako przesyłka polecona, powi· 
nien razem z zawiadomieniem przysłać znaczki pocztowe za 50 groszy. 

Ważna 1Jlłlo dłn pr1num1ratorów „Prawdy"! 

Nr. 35 . 

oni, dw_aj najbardziej czcigodni _ ludzie w tej1 
kawiarni i dwaj '·najlepsi szachiści, grali co- ' 
dziennie przy tym stole i nikt nie ośmielił się 
im przeszkodzić! Raz jeden tylko w samym 
początku ich. szachowego współżycia zda­
rzyło się, że nowy lokaj ośmielił się nie w 
porę zaproponować im gorące bułeczki i te­
goż samego dnia został wydalony przez wła­
ściciela za niegrzeczność, a tu proszę: hałas, 
stukanie a nawet (czy słuch nie omylił dolv 
tora Wurcla?) - obelga! 

Doktór Wurcel spojrzał na doktora Na­
giego. Doktór Nagi wlepił wzrok w okno. 
Doktór Wurcel pobiegł spojrzeniem w tę s'h­
mą stronę. 

Za szybą mały człowieczyna w podróż­
nym płaszczu krzyczał i wywijał rękami: 
„~roszę nie robić tego posunięcia! Czy pan 
nie widzi, że może pan dać mata w pięciu 
posunięciach?!" 

Doktór W ur cel chciał postawić skoczka 
na to samo pole, na tóre zamierzał p<;>stawić 
go wcześniej, le~z nie mógł tego uczynić, rę­
ka jego zatrzymała się w powietrzu, a cały 
aż zdrętwiał ze zdumienia i oburzenia i tak 
jakby skamiex:iiał z podniesioną ręką. 

Doktór Nagi zachował zimną krew. Po­
groził małemu człowiekowi cybuszkiem i o­
dezwał się tak, jak należało odezwać się 
pięćdziesięciosiedmioletniemu doktorowi 
praw, prawej ręcę pomocnika burmistrza: 

"Młodzieńcze, tam za szybą, po pier-;$ze 
pan nie umie się zachowywać, bo krzyczy 
pan jak pijany, aż się rozlega po całej ulicy, 
a po drugie pan jest widocznie zuchwalcem 
i ignorantem prawideł szachowych, gdyż o­
śmiela się pan robić uwagi takiemu graczo­
wi, jakim jest doktór Wurcel, z którym gram 
codziennie przez trzydzieści jeden lait. Panu 
należałoby dać nauczkę i aresztować pana 
za zakłócenie spokoju publicznego, co też

1 

bezwzględnie uczynię, bo tak nakazuje mi 
piastowana godność. Przedtem jednak do­
wiodę panu, że jesteś pan istotnie wielkim 
nieukiem w tej szlachetnej grze. Proszę pa­
na wejść tutaj i pokazać, w jaki to sposób 
można dać mata w pięciu posunięciach w tm 
wypadku, w któ_rym ani ja doktór Nagi, ani 
też sam doktór Wurcel nie widzimy, ~ej mo-­
żliwościl" 

Mały człowiek w f odróżnym płaszczu 
wpadł_ do kawiarni i da mata w pięciu posu­
tlięciach. Wszyscy to widzieli. I sam wła­
ściciel kawiarni pełen poważania dla gości, 
Herr Berger, i sługa Franc i doktór Nagi; je­
den tylko człowiek nie widział tego - dok­
tór Wurcel, który wciąż jeszcze siedział bez 
ruchu pod wpływem doznanej obelgi trzy­
ma}ąc ~onia w podniesionej ręce. 

Gdy ochłonął z podziwu nad genjalnym 
matem, doktór N agi przypomniał sobie· o 
swej obietnicy aresztowania małego człowie­
czka. Gotów był łaskawie przebaczyć mu 
i poczęstować go nawet kuflem piwa za do­
brą grę, lecz nie mógł tego uczynić. - Mały 
człowieczek bowiem znikł, jak gdyby się 
pod ziemię zapadł. Nikt nie zauważył, kie· 
dy i dokąd odszedł. Nawet złoty jeleń w że­
laznym wieńcu, nic nie widział na jedno swo­
je oko. Drugie czas zniszczył. 

Tak oto zdarzył się pierwszy cud w sta­
rem mieście Pradze 5 grudnia 183„. roku. 

• • • , 
'Doktór W urcel był zbyt wwurzony tem 

co zaszło, aby zaraz po partii tak świetnie 
przezeń wygranej, udać się do domu. 

W to, że to on właśnie partję wygrał, ani 
na chwilę nie wątipił: Czyż to nie on zrobił 
owe genjalne posunięcie, z którego wynikło 
wszystko następne? A wtrącenie się tego 
bezczelnego nieznajomego tylko mu prze­
szkodziło. Gdyby nie było tego nieprzyzwo­
itego krzyku i stukania, nigdy nie dotknąłby, 
skoczka. Byłby oczywiście zobaczył, że 
trzeba poświęcić damę i dać mata w pięciu 
posunięciach. Czyż nie dawał już lepszych 
jeszcze matów temu, naturalnie nadzwycza) 
miłemu, doktorowi Nagiemu, ojcu niezrów­
nanej w swej piękności córki, której spojrze­
nie jest tak niewinne i świeże, której naleś­
niki z konfiturami są tak doskonałe, kt6rej 
imię - Weronika - tak słodkie jest dla je­
go ucha? 

Przecież, nie podlega żadnej kwestji, że 
doktór Nagi, choć i arcydobry człowiek, zu· 

•pełnie bezpodstawnie uważany jest za pierw­
szego szachistę w mieście. On - doktór 
Wurcel - jest, rozumie się, bez porównania 
silniejszy od niego w tej królewskiej grze. 
Dowiódł tego zresztą dziś. 

- „A to interesujące i to bardzo intere­
sujące posunięcie wynalazłem dzisiaj" - po­
myśhi.ł doktór W ur cel - 11 trzeba będzie za­
nalizować je bardziej szczegółowo. Rzecz 
jasna, że doktorowi Nagiemu nigdy nic po­
dobnego nie przyszłoby do głowy, chyba, gdy 
by wypił dwadzieścia kufli piwa u Fleka, ale 
i wówczas przypadek tylko mógłby mu to 
podszepnąć. Trzeba będzie koniecznie po­
myśleć nad tem, przecież taka kombinacja 
może stworzyć nową erę w szachach ... " 

(C. d. n.). 

(z rosyjskiego M. Jastrzębski). 



Nr. 35 „PRA WDA" z dnia 28 sie'tpnia f927 r. -

Wysyłkę premij 
rozpoczynamy w pierwszych dniach 
września. 

Wysyłkę „Prawdy" nowym prenu­
meratorom niezwłocznie. Nowi · pre­
numeratorzy zyskują w ten sposób 
numery wrześniowe za które dopłaty 
nie pobierzemy. 

KllDOK-DUT 
Knock-out, słowo używane w słowniku 

bokserskim, oznacza utratę przytomności na 
krótką chwilę, z reguły jednak na tak długo, 
aby sędzia wyliczyć mógł 10 sekund. Jeśli 
nieprzytomny zapaśnik w ciągu tych 10 se­
kund nie podniesie się z ziemi i nie podejmie 
na nowo walki, uznany zostaje za zwycięża„ 
nego. 

Taką utratę przytomności u przeciwnika 
osiągnąć można w walce bokserskiej przez 
uderzenie w jedno z następujących trzech 
miejsc: 1) w brzuch, 2) w szyję, w okolicy 
szczęki w miejsce, gdzie znajduje się t. zw. j 

sinus caroticus, t. j. pewne krytyczne miej- I 
sce na tętnicy, idącej wzdłuż szyi, Ot"az 3) 
przez uderzenie bezpośrednio w czaszkę. 

Cios w brzuch znany jest oddawna. Za­
leżnie od miejsca uderzenia trafiona zostaje 
wątroba, żołądek albo jelita, skutkiem czego 
następuje chwilowe zaparcie oddechu. Wy„ 
pchana rękawka bokserska chroni jednak z 
reguły przed szkodliwemi następstwami ta­
kiego uderzenia. 

Czułe miejsce na szyi odkryte zostało do­
piero bardzo niedawno przez profesora pa­
tologicznej fizjologji na uniwersytecie koloń­
skim, D-ra Heringa. Sinus caroticus stano­
wi rozszerzenie tętnicy w tern miejscu vi któ 
rem dzieli się na tętnicę zewnętrzną i we­
wnętrzną szyi. Od tego miejsca idzie nerw, 
który wywołuje dwa refleksy, z których je­
den oddziaływa hamująco na czynność ser­
ca, a drugi rozszerźa naczynia krwion0śne 
w pewnych częściach ciała, dwie okoliczno­
ści, które połączone, spowodować mogą sil­
ny spadek ogólnego ciśnienia krwi. 

Jeśli trafione zostaje to miejsce ciosem, 
skierowanym w szczękę ukośnie od dołu, od 
szyi, to następuje utrata przytomności. 

Do niedawna sądzono, że uderzenie w 
szczękę spowodować może knock-out. Sąd 
ten był mylny. Cios w szczękę utraty przy-

}>1ody 

tomności spowodować nie może, jeśli nie zo. f 
stał trafiony sinus caroticus, znajdujący się ------------------­
pod szczęką. Aby nastąpiła utrata przytom-
ności, cios w szczękę musi być kierowany 
ód dołu i trafiać raczej szyję, niż szczękę. 

Jest jednak jeden cios, który zadany w 
szczękę, spowodować może utratę przytom­
ności. Jest to cios w brodę od przodu. Cios 
ten musi jednak być bardzo silny, aby spowo 
dował wstrząs czaszki i wstrząs mózgu. W 
tym wypadku utrata przytomności podobnie 
jak przy uderzeniu bezpośrednio w czaszkę, 
jest następstwem wstrząsu mózgowego. Cio­
sy te są najcięższe i zawsze mają pewne na­
stępstwa. Z reguły następuje po przyjściu 
do przytomności, chwilowy zanik pamięci. 
Trafiony zapomina, co sję działo przed ude­
rzeniem. Zapomina, że wogóle walczył i 
bardzo się dziwi, gdy dowiaduje się, że został 
pokonany. 

Ciosy w brzuch i w szyję w sinus caroti­
cus powodują utratę przytomności w sposób 
zasadniczo odmienny, a mianowicie przez re­
fleksy na serce i naczynia krwionośne. Jest I 
to więc utrata przytomności na gruncie ner­
wowym, i jako taka dla organizmu prawie że 
nieszkodliwa. I 

Lekarz może przez lekki nawet nacisk na 
sinus caroHcus wywołać przejściowe wstrzy­
manie działalności serca i przejściową utra­
tę przytomności zwłaszcza u pacjenta, cier­
piącego na sklerozę. 

Aplikacja kokainy 'Yf krytyczne miejsce 
na szyi może uchronić od skutków uderze­
nia, gdyż paraliżując na pewien czas nerw, 
idący od tego miejsca do serca, uniemożliwia 
wywołanie refleksu, hamującego działalność 
serca i rozszerzającego naczvnia krwionoś-
ne. 

Dr. i.. 

·. 

1) Sukienka sportowa z beige kasha, zdo­
biona paseczkami w odcieniu ceglastym z te­
go samego materjału. 

2) Lekka sukienka z jersey chine, zdobio­
na crepedechine'ową wstążką w odcieniach 
ciemniejszych. Do tego eleganclłi, skórzany 
płaszcz podróżny, zdobiony szerokim kołnie­
rzem futrzanym, 

3) Suknia wieczorowa z jasnoniebieskiego 
taftu, zdobiona koronką tiulową, przeszywa­
ną złotem. W pasie kilka różowych róż. Bi­
iuterji do sukni tej się nie nosi, jedynie na 
obu ręka.eh liczne kółka złote. 

4) Płaszcz wieczcm~wy ze złotego lame, 
zdobiony futrem sobolim. Płaszcz ten może 

. być również wykonany z materjału tańszego, 
i zdobiony piórami strusiemi. · 

Nowe wxdawnictwa 
HIPOLIT TAINE. 

„GŁOSOWANIE POWSZECHNE''. 
(Tłum. Z. Straszewicza). 

Odrodz,one państwo polskie przeżywa ciężki ł 

niebezplećzny kryzys zaufania do instytucyj ustawo­
dawczych. Jedną z przyczyn ?ego kryzysu jest wa­
dliwy ustrój wyborczy rzekomo postępowy, w rze­
czywistości jednak nie pozwalający obywatelowi na 
racjonalne spełnienie jego obowiązku wyborczego. 

W broszurze o „Głosowaniu · powszechnem", na­
pisanej przez , Taine'a w roku 1871 i odzwierciadla­
jący ówczesne stosunki francuskie, lecz pasującej 

także dobrze do obecnych stosunków naszych, autor 
poddaje w sposób żywy i zajmujący gruntownej kry· 
tyce zasadę głosowania bezpośredniego, uzasadnia­
jąc zalety głosowania pośredniego. 

JANUSZ DĘBISKI. 

PRZEMYSL CYNKOWY, 

Szkic historyczno-gospodarczy, Warszawa 1927. 
Skład główny u Gebethnera i Wolifa. Książka ta, 
bardz:o starann,ie wydana, zawiera uzupełnione opra­
cowane i w całości połączone odbitki z Przeglądu 

Gospodarczego z I półrocza 1927 r. 
Książka ilustrowana jest szeregiem doskonale 

wykonanych fotografij oraz licznymi wykresami i ta­
b~ic.ami statystycznemi. Jest to bardzo wartościowa 
monografja jednej z waż'niejszych i najmniej szersze­
mu ·ogółowi znanych gałęzi naszego przemysłu. 

3 rzemieślników: 2 specjalistów od ban· 
<lażowania i fugowania kominów fabr. 
i 1 murarza od budowy i prostowania 
kominów fabrycznych. 

Listowne oferty z podaniem wa· 
runków: 

WIELKI JAN, konstr. kominów fabr. 
w Radomsku, Rozalji 11. 
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WYDZIAŁ REJtSTRU ~ 

HANDLOWEGO 
SĄDU OKRĘGOWEGO W ŁODZI 

.Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego · w Lmhl 

wniesiono następujące wpisy za Nr. Nr.: 

Nr. 11306/A. „hrael-Zurech Gertler". Sprzeda! 
poiitzoch. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 r. Łódź, 
Nowomiejska 26. Właściciel Izrael-Zurech Gertler, 
zam. w Łodzi, Pomorska 81. Intercyzy' nie zawarł. 

Nr. 11303/A. „Bcncjon Ch. Szydło", Sprzedaż 
farb. Firma istnieje od roku 1922, Łódi, Pomorska 
Nr. 35. Właściciel Bencjon-Chemja Szydło, zamiesz­
kały w Łodzi pr:iy ul. Pomorskiej 35, Na mocy aktu 
intercyzy sporządzonego 27 stycznia 1909 r. R. N. 60 
przed Notarjuszem Różyckim w Tomaszowie ustalo­
na została między właścicielem firmy i żoną jego 
Zyslą z Zajdów wyłączność majątku i wspólność do· 
robku. 

Nr. 11265/A. „Wytwórnia gilz ,,Jakor", wł. Chaiua 
Tenenbaum". Wyrób gilz. Firma istnieje od roku 
1912 r. Łódź, Cegielniana 55. Właściciel Chaim Te, 
nenbaum, zam. w Łtidzi pny ul. Cegielnianej 55. In-

, tercyzy nie zawarł. 

OGLOSZENIE Nr. 20. · 

Nr. 2500/A. ,,Manufaktura Wełniana S. Horak 
i H. Wenske", Łódź, Piotrkowska 71. Prokura U· 

dzielona Herszowi Zacowi i Leopoldowi Palińskie­

mu została cofnięta. 

Nr. 10630/A. „Polska Konkurencja Włókienni· 
~a, wł. Estera Zajde", Łódź, Południowa 38. Firma 
została zlikwidowana. 

Nr. 593/A. „Manufaktura Tasiem i Koronek 
T. Bialer", Łódź, Kilińskiego 102, Firma została złi· 

kwidowana. 
Nr. 840/A. „Woli Eisner, Łódź, Zielona 6. Pro• 

kurentami są: lcek-Josek Eisner, Gdańska 18, Chil­
Majer Znamirowski, Piotrkowska 39, zam. w Łodzi. 

Nr. 7534/A. „Alojzy Meissner i S-ka", Łódź, 

Brzozowa 11. Na mocy aktu zeznanego przed no­
tarjuszem Trojanowskim w Lodzi 12 lipca 1927 r. 
za Nr. 1433 firma została zlikwidowana. 

Nr. 3451/A. „Berek Lipman i Syn", Łódź, Pół· 
nocna 29~ Firma została zlikwidowana. 

Nr. 10488/A. ,.Karol Gaertner i S-ka", Łódź, 

Cegielniana 64. Firma obecnie brzmi: „Adolf Perel­
man". Właściciel Adolf Perelman, zamieszkały w 
Ło<lli pr-zy ulicy Nowo-Cegielnianej 12. Na mocy 
aktu zeznanego pned pełniącym obowiązki nota~ju­
sza Jeżewskiego w Łodzi Kalusińskim dnia 8 lipca 
1927 r. Nr. R. 2458 Jan Nitecki scedQwał swój udział 
na rzecz Karola-Juljusza Gaertnera, a ten óstatni za 
aktem z dnia 8 lipca 1927 roku Nr. 2459 zeznanym 
przed tymże pełniącym obowiązki notatjusza Kalu· 
sińskim sprzedał swoje przedsiębiorsfwo Adolfowi 
Perelmanowi. 

Nr. 5747/A. „Henryk Wegner", Łódź, Kilińskie· 

go 100. Firma obecnie brzmi: „Henryk Wegner 
Spadkobierc;:y, Łódzka Fabryka Motorów". Henryk 
Wegner zmarł. Spadkobiercami są: Elza Wegner, 
Irma Wegner, Jadwiga Lange, Helmut Wegner i Na­
talja Wegner, zamieszkali w Łodzi, przy ulicy Ki­
lińskiego 112. Prokura, udzielona Arturowi-Karolo­
wi Richterowi odwołana. Prokurentem firmy miano­
wany jest przez spadkobierców Helmut Wegner, zam. 
w Łodzi, przy ulicy Kilińskiego 112. Na mocy aktu 
iatercyzy ustalona została między Elzą Wegner i jej 
mężem wyłączność majątku i wspólność dorobku. 
Pozostali wspólnicy intercyz nje zawarli. 

Nr. 3435/A. „Juljusz Lange", Łódź, Wólczańska 
Nr. 51. Kolektywnymi prokurentami są: Oskar Lan­
ge i Karol Lange, zamieszkali w 1'.:odzi, przy ulicy· 
Wólczańskiej 51. 

Nr. 10031/A. „Jan Koral", Łódź, Kolejna Nr. 2. 
Firma została zlikwidowana. 

Nr. 9726/A. „Amator, wł. Cale! Frajndt", Łódź, 
Piotrkowska 144. Firma została zlikwidowana. 

Nr~ 10329/A. „Zygmunt Merkel Wielozierski l 
S-ka", Łódź, Nawrot 81. Handel win i wódek ąraz 
sprzedaż towarów kolonjalnych i wyrobów tytonio-

l 
wycb. Właściciele: Zygmunt Merkel Wielozierski w 
Rudzie Pabjanickiej i Karol Bittner, przy ulicy Na­
wrot 81 w Łodzi, Bronisław Neugebauer ze spółki 

I wystąpił i udziały swoje scedował na rzecz Karola 

1 Bittnera. 

I 
Nr. 10582/A. „Polski Postęp, właściciel Estera 

Złotogórska", Łódź, Żeromskiego 58. Firma została 

I zlikwidowana. 
I Nr. 3051/A. „Jakób Steigert Spadkobiercy", 
I Łódź, Wólczańska 188 i Kilińskiego 185„ Prokuren• 
i tem firmy jest Otton Steigert, zam. w Łodzi, przy 

ulicy Wólczańskiej 188. 
Nr. 4448/A. „Sukcesorowie Zygmunta Jarociń· 

skiego", Łódź, Nowomiejska 3. Firma istniała od 
1870 roku do 1922 roku pod nazwą: „Zygmunt Ja­
rociński". Siedzibą firmy obecnie jest ulica Targo­
wa 30 w Łodzi. 

Nr. 10475/A. „Nuckem Ryba", Łódź, Pioirkow• 
ska 64. Prokurentem jest Abram Ryba, zamieszkały 
w Łodzi, przy ulicy Sienkiewic;i;a 4. 

Nr. 5625/A. „Samuel Świętosławski", Łódź, ul. 
Dzielna 42. Prokurentem firmy jest Blima vel Bal­
bina Świętosławska. 

j Nr. 10547/A. „Janina Kaczorowska", Łódź, Na-

1 

wrot 2. Firma została zlikwidowana. 
Nr. 1720/A. „L Stiildt", Ładź, Drewnowska 43. 

i Prokura udzielona Gustawowi S~hmidtke i Alberto­
wi Jungtowi została cofnięta. Nadzór nad firmą 

został uchvlony. 
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Nr. 3563/A~ ,,ł.6dzka Manufaktura Planowa stanowi: Uszer-Abe Szpiro, Piotrkowska 6, Szmuł- , 
fl'~dor Finster", Łódt, · Juljusza 17. ' Prokur~li:tami Łajb Szapiro, Zawadzka 24, Majer Szapiro, . Nowo- l 

tirmy SI\: Teodor Szmidt i Marta Teobałd6wna, kt6- . Cegielniana 6, Ele · Herszkowicz, Plac Kościelny 4 
1

rzy mają prawo łącznego podpisu. i Szmul~Majlech Golclfarb, Nowomiejska 15, wszyscy 
Nr. 1869/A. "Biuro Techu:ic:zne AdoU .Rląter, w .Lodzi. Weksle, ueki, przekazy i wszelkiego ro­

właściciele Adoll Richter i Henryk Richter", ł.ódt, dzaju zobowiązania podpisują pod pieczątką firmową 
Przejazd 20. Każdy ze wspólników samodzielnie . łl\cznie Uszer-Abe Szpiro; Szmul•Lajb Szapiro i Ele 
'ma prawo zawierać i podpisywać wszelkie umowy i HerszkoWicz. W ten , sam spos6b winny być pod. _-" 
kontrakty oraz podpisywać czeki, weksle i wszellłie - pisywane korespondencje, podania, prokury, pełno• 
1inne zobowiązania. mocnictwa : i ·wszelkiego rodZaju dokumenty nie za-

Nr. 3194/A. ,,Astra, właściciel Wilhelm ROif- wierające trdcł zobowiąźania oraz ci sami S;.piro, 
łlran", Zgierz, Dąbrowskiego 29. Firma o~cnie Szapiro i Hersiko..ricz mają prawo odbierać za ich 
'brzmi: ,,Fabryka waty ,.Astra", Wilhelm Hoffman, prywatnem pokwitowaniem bez używania pieczęci 

Nr. 434(B. ,,Finkelberg l Joskowicz'' Spółka ' 
z ogranłczon11 odpowiedzialnościę", ł.ódt, Zachodnia 
Nr. 66. Na mocy aktu zeznanego przed notarjuszem 
Jeżewskim 6 lipca i927 roku Nr. R. 2422 firma zo­
stała zlikwidowana. 

lfUMOR 

D..USTRACJA DO DEPESZY POLITYCZ· 
spółka kredytowa. firmowej towary, pieniądze, przekazy, przesyłki, , ' ii' 

Nr. 5993/A. nDom Agenturowy Barwanil, Wła• listy pieniężne i korespendencję zwykłą, poleconl\ · ł '< 
ścłciel Stanisław Messiµ i .S-ka"; Dyrekto;em ~pół- wartościową. Do zał;ltwiania wszelkich czynności 

NEJ. 

ki jest Franciszek Rannerl, L6dź, Sienkiewicza 58, w Banku Cukrownictwa Sp. -Akc. w Poznaniu, Od­
·który ma prawo podpisywania wszelkiego rodzaju dział w Warszawie ·za wyjątkiem odebrania pienię· 
zobowiązań, akceptów, - ~eksli z własnego _ wystawie- dey został -upoważniony wYłącznie Uszer-Abe Szpi­
nia spółki i prokur pod stemplem fir~owym łącznie ro lub -osoba przez niego upoważ'niona. 
z którymkolwiek ze wspólników; we wszystkich zaś Nr. 15/B_.- „Baiik .Handlowy ·w Lodzi Spółka 
innych wypadkach sampdzielnie. Prokurentam_i łą~z. Akcyjna", Łódt, Aleja Kościuszki 15. Prokura Zy­
nymi są: .Karol-Alfred Wa-hlma~ i Jan Horn, którzy, gmunta Jedyńskiego została cófnięta. Zygmuni Je. 
to jest każdy z nich, podpisuje per _prokura łącznie dyński, . Radom, Marjacka 26 zóstał mianowany za­

,'z którymkolwiek z współwłaścicieli firmy lub ią~z- stępcą _. dyrektora 0-ddziału _ w Radomiu z prawem 
; nie z dyrektorem Rannertem. po~iu za ten -oddział . z ' fedną z •osób . do tego upo-

Nr. 707 fB. „Kolq11fal Sp6łka z . Ggranlczo~lł od~ ważnionych. · 
. Powiedzialnością", ł.ódź, . N~womjejska .31. _Na mo- ' 

- Nr. 765/B_. „Zrzeszeni Wędliniarze w Łodzi, 
cy protokułu Walnego Zgromadzenia z dnia - 31~go Król . jugosłowiański i car bułgarski, mieli 
lgrudnia 1926 roku firma została zlikwidowana. Spółka z ograniczo,Dfł odpowiedzialności11", ł.ódt, 

Napiórko~skiego 36. _ Zarżąd obecnie stanowi<'.: w tych dniach w Monachjum poufną -konfe-
Nr. 222/B.· „Polskie Towarzystwo dla Przemy- Edward-Karol Hemfler, Gdańska 4, Konstanty Pa- rencję. (PAT.) l 

siu i Handlu Międzynarodow~o „Interpol", Spółka włowski, Napiórk-owskiego 38, Juljusz Hahn, Pomor- l 
z ograniczoną odpowiedzialności11", - Warszawa, Od~ - - · 

ska 61, Edmund Wisław.ski i Bolesław Kulesza, An­
dział w Łodzi, Piotrkowska 177. - Na mocy aktów drzeja 17, wszyscy w. ł.odzi zamieszkali. Weksle, 
zeznanych przed notarjuszem Hettlingerem w W ar­
' sza wie dnia 22 listopada 1921 r. za Nr. Nr. 3637 i akcepty, ·indosy, czeki, wszelkie plenipotencje, kon­

trakty, umowy, akłf notatjalne• i hipoteczne podpi-
3639 przedsiębiorstwo przyjęło na · własność firmy: · -

- sują wszyss:y zarządcy . ł. ącznie. Wszelkie zaś inne 
„Polskie Towarzystwo dla Przemysłu i -Handlu Mię· -

. czynności w„.imieriiu spółki wykonują i podkisują do­
dzynarodowego „Interpol" Spółka Akcyjna. 

ku11,1enty każtly z zarządców samodzielnie. 
Nr. 35/B_. „Towarzystwo Akcyjne Budowy TrauS-

mlsyj, Maszyn i Odlewnia żelaza L John", Kapitał ·Nr. 391/B_. „Zakłady Przemysłu Włókienniczego 
zakładowy Towarzystwa powiększony został 0 zło- Józef Richter w · Lodzi -Spółka Akcyjna", Skorupki -
łych 109,000 i wynosi obecnie 1,673,000 złotych, pt;>~ Nr. 8/10. Kapitał zakładowy po zwaloryzowaniu 
dzielonych na 8,365 sztuk równouprawnionych akcyj "'.YJl!>Si 3,750,000 złotych -podzielony na 30,000 akcyj 

nominalnej wartości zł. 200 każda. Prokurentami są: po · z~. 125 każda. 

Roman.owski, Piotrkowska 213, Alfred Meissner, „ N~- ~ki. Spółka znajduje się w likwidacji. 

„ 

SZKDLftE KSIĄŻKI 
wszystkich wydawców 

dla szkół wszystkich typów do~tarcza 

.M.. 
Warszawa 
133 

ARCT 
Nowy $wiat 35. 

· ·Obwieszczeni 
Mieczysław Tyszka, Radwańska 19, Bolesław Bene- . Nr. 512/B_. ,;Kotłownia, S~łka z ograniczoną 
dek, Piotrkowska 215, Antoni Mader, Piotrkowsk~ odpowledzialno§cńę", Łódt, Słowiańska 19. Likwi­
Nr. 213, Konstanty Walta, 6-go Sierpnia 38, ·Adam J dałorem spółki ' jest członek zarzl\du Teofil Bełdow• 

wrot 38, wszyscy w Łodzi zamieszkali i Aleksander • Nr. 495/B_. · „P~zęmysł· DrzeW'l)y l\taksymillan Ja- "'I 

Stanisław Drebert, Warszawa, ul. Jerozblimska- 51, ~ kubowicz Sp6łlta Akcyjna", Pańska 90. Kapitał za­
którzy mają prawo podpisywać spółkę łącznie we - kładowy spółki po zwiuoryzowaniu · i wobec · pod­
dwuch lub łącznie z jednym z członków zarządu lub I wy!śzenia takowegci wjrnosi 175,000 zł. podzielonych 
kandydatów do zarządu lub dyrektorów zarządzają- na 17,500 akcyj po zt. 10 każda. Na mocy _po.stano­

Syndycy ostateczni masy upadłości firmy „To. 
wauy~two Przemysłowe Samuel Kacewicz i S-ka" 
~niejszem podają do wiadomości publicznej, że 

cych. Dyrektorzy zarządzający Herman Wild_e i -Ju- wienia Ministrów· Przemysłu i Handlu - oraz Skarbu <:. _ 
w dniu 5 września 1927 roku 

ljusz Milker oraz kandydat członka zarządu Henryk- z dnia 21 czer:wca 1927 roku ógłoszottego w --Moni- o godz. 10 rano odbędzie się w sali posiedzeń Sądu 
Karol Martz, mają prawo samodzielnie żyrować torze Polskim i dnia 17 lipca 1927 r; Nr. 155 kapitał I O}ą:ęg9wego w Łodzi, przy ul . .teromskiego 115, 

weksle oraz , podpisywać czeki bankowe. zakładowy zi>stał podw;żsiony : do ' żłotych f75,QOO sprzedaż przez licytację nieruchomości fabrycznej, 
Nr. 513/B_. „Zakłady Przemysłu Włókiennicz~go drog4 płtetiiesienia śumy zł. -1'65,000 z• kapitału n- hipotekowadj, -połoionej przy ul. Narutowicza 

1,ł>obrzynka" Spółka Akcyjna", Pabjanice. Otwarlo pa~owegó 1;1śtafonego :w -biJansie otwarcia w złotych. Nr, 125, oznaczonej Nr. hip. 1398c, rep. hip. 3548, 
Oddział w Łodzi, przy ulicy Aleja Kościuszki 9Ó/92. Nr. 635/B_. „Kon,trułdor, Sp6łka z ograniczoną . ,na-Idącej do masy upadłości tejże firmy. 

Gotfryd St,!?igert, zam. w Łodzi, przy ulicy Piotr- odpowiedzi8.lnosclę", Łódi,, Kościuszki 7. Józef ~ier­
kowskiej 159 został mianowany członkiem zarządu nacki, zam.'- we wsi Regny,' gin. Mikołajów upoważ- ' 
z: prawem samodzielnego podpisywania we wszyśt- niony został ·do · samodżielnego działania w imieniu 
kich wypadkach. Oskarowi Patzakowi, zam. w ł.o- spółki składania podań l dokumentów, do zawiera­
dzi, przy ulicy Orlej 6 udzielono prokury samodziel- nia i podpisywania wszelkiego rodzaju umów i kon- -
nej dla oddziału firmy w Łodzi. traktów z wyjątkiem weksli, odbierania należności 

-Nr. 6/B_. „Towarzystwo Akcyjne Manufaktury i pieniędzy i kwitowania z odbioru pieniędzy oraz 
bawełnianej Gampe i Albrecht w Lodzi". Zarząd do prowadzenia .wszystkich spraw. · 
obecnie stanowią: Adolf Daube, dyrektor zarządza- Nr. 11/B_. „Towarzy_stwo Akcyjne Browaru Pa- ' 
jący, Leon Albrecht, Marta Elbelowa, Zygmunt Hoff- · iowego ·SS-rowie K. Anstadt". Zarząd obecnie sta-
richter, jako dyiektorz:y, Erąil Eiserł, Maks Fisch.er !'-. now.ią: Adolf Delnitz,. Jadwiga Handke i Ado,lf Be- ' 
i Alfred Jarisch, jako kandydaci. Wszelkie zobo- t>:ker, · jako dyrektorzy, Bronisław Schiele i Herman 
wiązania podpisuje Adolf Daube jako dyrektor za- . W er,nęr, jako kandydaci. 
rządzający samodzielnie lub dwuch członków zarzl\-· Nr. 307/B_. „ł.6'dzkie Towarzystwo Wyrob6w I 
rlu łącznie lub jeden członek zarządu · łącznie z pro- Dzianych i Pończoszniczych Trykot, Sp. Akcyjna", 

,kurentem lub dwaj prokurenci łącznie. Prokuren- ł.ódt, Ludwiki 63. . Zarząd obecnie stanowią: Mates I 
tarni są: Albert Jeschke i Maksymiljan Roeser. Szenwic ul. Piotrkowska 182, Berta Epsztejnowa, ul. 

Nr. 613/B. „Bank Gospodarstwa Krajowego", Piotrkowska 225,_ Tadeusz Brande, ul. Narutowicza: 
Warszawa, Królewska 5. Oddział w- Łodzi, Andrze- Nr. 32, Lambert Jerzy Chojnacki, Aleje Kościuszki 

ja 7. Prokura Józefa Grolle cofnięta. · Prokurenta: . Nr. 37 i Artur Ci:edo, f>ołudniowa 6, ~szyscy w Ło­
r mi Centrali są: Józef Porębski i Kazimierz ·Pla- dzi _zamieszkali. Nadzór nad firmą został uchylony. 

towski _' Nr. 47/B_. „Bank Handlowy w Warszawie Spół~ 
Nr. 14/B. „Zjednoczone Zaklady Przemysłowe , ka Akcyjna", Warszawa, oddział w· Łodzi. Wicedy­

K. Scheiblera i L. Grohmana Spółka Akcyjna", Łódt; 'i rektor Władysław Baumgarten i prokurenci Tadeusz 
Wodny Rynek 2. Aleksandrowi Januszewiczowi u; Damsz, Zygmunt · Jarzębowski, Otton łfau, Zygmunt 

Na, nieruchomości powytszej znajdują się fronto­
wy jednopiętrowy z tremplem murowany fabryczny 
budynek, ,kryty smołowcem z przybudówką na klat­
kę sch~d-ową, oraz inne -budynki i -przedmioty, wy­
mienio~~ w opisie ·komornika sądowego Stanisza, 

. .Powyższa nieruchomość w zastawie, dzierżawie 

i w$pólnym władaniu nie znajduje się i wystawiona 
została n~· sprzedaż z -mocy wyroku Sądu Okręgowe­
go w Lod'zi. 

Licytacja rozpocznie się od sumy zawarunko­
wanej w hipotece - 65,000 złotych. 

Osoby, zamierzające wziąć udział w licytacji, 
obowiązane będą złożyć kaucję (wadjum), odpowia­
dającą jednej dziesiątej części, t . j. 6.500 zł. 

Warunki licytacyjne, opis nieruchomości, tudzież 
dokumenty, odnoszące się do sprzedaży, mogą być 

przejrzane w kancelarji Sądu Okręgowego w Łodzi. 

Syndycy ostateczni: 

A. Neumark, Adwokat L. Belin 

Cegielniana - 36 Ewangelicka 5 

Nr„ 31 

tr6dła zakup6w 

Budowlane przedsiębiorstwa 
PL.AESCHJtE B-cia, ł.6c:lź, Nawrot 43/47, teL 50-65. 

Prz ed1iębior1two Budowlano-Sztukatorskie. 

FRYDERYK STARK, ł.6dź, Pomorska 37, teL 37-71 
Przedsiębłors~wo .budowl. i mech. stolarnia. 

CH. J. TYLLER, Łod:f, Tramwajowa 11, tel. 14-79. 
PrzedsiE:blorstwo budowlane. 

Elektrotechnlczne P!,Zedslęblorstwa 
.,ELEKTRON" - ł.6dź, Sienkiewicza 39, teL 24-47. 

Najtańsze iródlo takupu ŻflRÓWEK ELEK­
TRYCZNYCH wszelkiego rodzaju. 

Gumowe wyroby I azbestowe 

11ENERGJA" Biuro Techniczne, ł.6dź, Piotrkowska 56, 
teL 14-.33. · Artykuły techniczne, węże, płyty, 

masywy do samochodów ciężarowych, szczeli-

wa, pasy, armatury Klingera, wszelkie wyroby 

gumowe i azbestowe oraz fibra. 

Izolacje kotł6w I rur 
PLAESCHKE B-cia, ł.6di, Nawrot 43/47, teL 50-65. 

Przedsiębiorstwo Budowlano-Sztukatorskie. 

Obicia do m~szyn 
BE•lJI ALEKSANDER, l.óti. Wólcaaiska B1- Ili. 

łaL ł3-37. Obicia dla szarpaków Schlrp•. 

Papa I smoła 
HENRYK LUBA WSKI i S-ka, ł.6dź, uL Jaljusza 24. 

telefon 59-24, adres telegraficzny ,,Henlab". 

M. J. SCHRRFF - Ł6d:f, Konstantynowska 113. 
tel. 37-05. Oddział Pl. Wolności 11, tel. 9-90. 

Pasy do ma!!!!! 

REKU& ALEKIAKDER. ł..óclł. Wólcsdak• •z. Ili. 
taL ł3-37. Pasv skórzane transmisyjna fabrylti 
"Temler i Szwede" W' Warszawie. 

I. SUDAK, Ł6df, Ceglelnl11n11 .ł6 62, telefon I-Ił 
Wyrób nowych pasów I wszelka naprawa. 

.: ·~-~:· .. · ... ,.. -,- ·~„4~ '' ' ~·.. ,· ·~l '. ~ 

\VYClftKI 
z gazet i c:zl!!sopism całego świl!!tl!! 
w ka· dej żądanej spr a wie jako 

najlepsze trddla informHJi 
ninbędnB dla wszystkich 

biur i instytucji państwowych, społec:z:nych, 
kulturalnych, przemysłowych I handlowych, 
oraz: dla osób wszelkich zawodów, zbiera 
I na zamówienie dostarcza, tudzież załatwia 
prenumeraty dzienników I czasopism kra-

jowych I zagranicznych. 

JłtFDRMRCJR PRRSDUIR PDhSKR 
w Warszawie 

ulica BRACKĄ N2 5. I 
~=~pondencl we wszystkich stoUcach, 

www 

., 

-
clzielóno prokury z prawem f~cznego podpisywania Sandomierski i Stanisław Stein, mają łączną proku- o L EJ E 
łącznie z jednym z prokurentów, czeków, pokwito- rę za oddział w Łodzi. 

wań, umów na kupno i sprzedaż towarów oraz sa- l . Nr. 46/B_. - „Bank , Zachodni Spółka Akcyjna w • t b'ł t tł, • b 
modzielnego podpisywania indosów wekslowych, po- Warszawie", Óddział w Łodzi, Piotrkowska 52; Czło- ' • =-u omo I gu•e. owo e I enzunę 
kwitowań z odbioru pieniędzy, przesyłek i doku- nek dyrekcji' Antoni Ostroróg Wolski i członek Rady U W , J _ 
mentów z poczty oraz zwykłej korespondencji. I Albrech ks. Radziwiłł z zajmowanych stanowisk _, 

Nr. 777/B_. „Spółka Akcyjna Przemysłu Wł6- ustąpili. Na członka ' Rady wybrany został S~fan ·1· ~ 
kienniczego A. i J. Pikielnych w Lodzi", Cegielnia- ; ~.arysie"'.icz . z Warszawy, . Bagatela 10. Prokurent 
·na 24. Syneke Pikielnego, zam. w Łodzi, przy ulicy oddziału w . Łodzi Aleksander Liliental zmarł. 

Cegielnianej · 2, mianowano prok,urentem z prawem !' . , '.Nr. 
0

74~. „TowarŹysł-wo , Akcyjne Manufaktuty I 
łącznego podpisywania z jednym z członków za- Bawełnianej Lorentz i Ktusche w Zgierzu", Dąbrow-
rządu. skiegci · 137 ( p9. Kapitał zakładowy po prze'waiuto- , 

Nr. 125/576/B. „Bank Handlowo-Przemysłowy 

1
. waniu wynosi ~,600,000 złotych podzielony na 16,000 'l 

w Lodzi Spółka Akcyjna", Piotrkowska 96. Wice- akcyj na akaziciela po 1000 złotych każda. ! 
dyrektorem Oddziału w Sosnowcu jest Stanisław I Nr. 201/B_. „Polsko - Rosyjskie Towarzystwo 
Jeziorowski. Kapitał zakładowy wynosi złotych .1 Transportowo-Handlowe „Polros", Spółka z ograni-
2,000,000 podzielony na 40,000 akcyj po złotych 50 czoną odpowiedzialn~ścią", Łódt, Piotrkowska 46. 
każda. Na ·, m'ocy ' 'aktu · sporządzoi\ego przed notarjuszem 

Nr. 730/B_. „Cukrol, Spółka z ograniczon11 od- RossmUiem w Łodzi 30 kwietnia 1927 r. R. Nr. 2158 
~wiedzialnością„ Łódź, Stary Rynek 11. Srol Sa- 'firma została · przekształcona na spółkę firmową pod 
charów ze spółki wystąpił i udziały swoje scedował nazwą Towarzystwo 'Transportowo-Handlowe „Pol-
na rzecz pozostałych wspólników. Zarząd obecnie ros", wł. -A: Szumacher I. Szmuklerowski. 

po amy z naszego składu w Łodzi 

·„KARPATY" Sprzedaż produktów naftowych 
Spółka z ogr. por. 

- ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7, tel. 14-70 i 48-74 

Sprzedaż nafty. benzyny, olejów 

smarowych i sp-etjalnych. 

_- edakcja I administracja w ŁodZi, ul. Piotrkowska· 85, t.el. 45.:50 tJ 
)jdział redakcji i administracji w Warszawie, Wilcza 16, . ~ei.:·· 305-07 lł 

„ „ „ w Poznaniu, Skarbo~a . 7, t~I. 28-58 

lim -n~ł • Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpaity. Ogłoszenia zwyczajne 25 gr. za 1 milimetr 
1mlł:J - ~lłlfD: ~ysokości w jednej szpalcie. Ogł9szenia w tekście 40 gr. za milimetr wysokości w jednej 
sz~~~ci,~. Drob~e 10 gr. za wyraz. Ogłoszenia w „Żródle Zękupu" 3 zł. za 2 wiersze, kaidy" msstępny wiersz 1 zł 

Odbito w Drukarni Państwow•i w Lodzi, Piotrkowska '8~. 47627 Redaktor i WYdawca: Pawel Zielina.· 




